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•MiwuHta, lumncia i jinrwnu.

D LIX O ^IITT) IIO  B T O P H H K A M l) H  IIKTHHII,AMT>.

3 a  o ó i i / i B J i c n i n :  3a cTposy iw t ,  40 C y K in , iu iaT H T C ii 17 n o n .  c e p .

GAZETA 
IJRZPWl, Polmosu I UHMCM.

WYCHODZI WE WTORKI I PIĄTKI.

C e n a  n a  m i e j s c u :  Roczna rs. 10, Półroczna rs. 5, Kwartałowa rs . 3, Miesięczna rs. 1, 
Z p r z e s y ł k ą :  Roczna rs. 12, pótrocina rs. 6 , kw artałow a rs. 3 kop. 50.

Z a  w i o r s t  ze 40 lite r ogłoszenia płaci się 17 kop. sr,

C O ^  E P JK A I I I E:
-Bwcou. yKa3T>— IIponaBOACTna,—O /yfc&CTBijwb 

Aitcrpin.— Ilpyccia.—

i j a d  o <!■ * h n  i a a i  n a n  : O n , rocy^ap. Garnca.— O ĄopomnoMT. c5opt.

K o n e n .^ c  T" °  n T o “  h T h T h ^ o T ? "  h T ^ L o  oGo3Pt n i e . - H T=ui«.--I'paH U in.-A urain.

1' h t  c n a t  o T u t n :  O atcateuofi A°Po r t  -KoMiraccin no AtJiairb KHHroneHaTauin. - C H poia-noB tcT i Depcmmictaro.-
iIepcAoBan c t m m . -  3eMaeAkai,>iecKoe o6oBp * H ie .- Bua«>P*m » *  n a e n .  h  ay p .iaa o B i,.-  UnciMa : na*  Biuru, na-b Banranrrona, 
m-L OnpyucKaro ytBAa.-CMtcŁ— TeKymin nuiitc-rifl. — HeicpoJion—B06 juorpa*m aa łOBpaJtb M tc.-l>H P* e Bon yKaauToat. OtoIitbj
P cA aK iyiH .— B m ieH C K iii AnoB fIH * ’Ł -— 0 5 a .n B .in in .

T R E Ś Ć .

D z i a ł  u r z ę d o w y :  Od banku Państw a.—O poborze drogowym.— Najwyższy ukaz.— Mianowania, 
skiego urzędu gub. do spraw włościańskich.—Od Redakcji.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n o :  Pog’ąil ogo’nyD z i a ł  n i e u r z ę d o w y .
Prusy.—Turcja.

D z i a ł  l i t e r a c k i
P r z e g lą d y :  r o ln i c z y ,  . . . . . . .  .  .  _
Nekrolog.— B ibljografja za m. lu ty .— K ursa giełd.—Odpowiedzi Redakcji. -

O czynnościach kowień- 

.— Wiochy.—F rancja .— Anglja.— A ustrja .—

wstępny.
bieżące.

i.— O kolei ie laznćj.— Kommissja do s p r a w  drukowych.— Sierota— o, o siadanie W eresroxyAskieg^ Artykut 
y, i pism czasowych.—Listy z W iednia, z W aszyngtonu, z  p-tu  Owruckiego.—Rozmaitość .
- Dziennik W ileński.—Ogłoszenia.

4  a  c  ?  b  o  o  <i> a  i j  i  a  u  l  h  a  u .

Cm.-HemepOypis, 2 8  Mapnia.

O T L  r O C y Ą A P C T B E H H A r O  B A H K A .

C l  1-ro anrycTa TeKyiąaro 1862 roAa HMtioTl G litl 
npOH3BOAUMbI ll.lUTeiKH 3B0HK0K) MOIieTOTO, T .-e .  SOAOIOIO 
noA yuM iiepifl.tr,noro u.tu cepeGpunoio 83‘/ 3 iipoGw, riponert- 
to b i  no l s i y  Kynony 4%  OaHKOBbixi G hactobi 3-ro b li- 
nycr,a n KaniiTa.ir,noft cvmmm no G iucraM i cero BunycKa, 
BbiineAiiiHM'r, n i  lu p a m i.

O sim euH uc Kynonw MoryTi 6tJTb npeAiflPAflCMbi aah 
no.iyqcnifl Acnem bo bcskoo Bpenn, nam m as co, 1 anrycTa: 
m, C. IleTcpSyprl!, Bri, rocyAapcTBcnnoMi OaiiKt, n m. koh- 
Topaxi oiiaro: n i  MocKBt, Apxanre.iLci:t, P a r t ,  O /iecct, 
XapbKOBt, IueB t u EKaTepimOyprt.

EaJieTbi, Tibjute,imię n i  n i p a m i ,  u  naan an en iib ie  k i  
n o ram ciiiio  c i,  1 aB rycT a c e ro  ro ^ a , Oy/iyT'b ynAauHBaCMia 
MoncToio hckakuihtcalho bo, rocyAapcTBennoMi OaHKt, in, 
C .-fleT epG yprt,. K oiiT opu  np im nM aioT i c iu  6n.teTbi cAu n -  
CTBeiiHO npenpoBoiKAenia no, OariK'b, ii nponanoA HTi 
yiiAaTy no noA yqenin A enerrb 1131 Ganna, co. yA cpm am oM i 
V4%  3a nepeBCsi.

HaanaqeRHbie k i  norauieiiiro C ilio tli agajkiim iiMtrr. 
npn ceGt, s e t  KynoHbi, koiimi cige ne BLiine.ti, cpoKi; 3a 
ncAOCTaiomie Kynoiibi yAcpaumaeTCH cy&iMa im i KanaTaaa. 
HvMcpa iibimeAiuiix'i, G hactobi c y n  CAtAyroiRle:

C i 201 no 250
401 57 450

4,101 55 4,150
24,201 55 24,250
25,501 5» 25,550
26,151 5 » 26,200
38 251 »* 38,300
38,601 »5 38,650

3 a  ynpaBAfliom aro E .  JlaMancxiil.
—  B b ie o u a iiu in ji-b  n p iiK a a o M t, n o  M inotC T epcT iiy  H w n o p aT o p cK aro  

Aeopa 17 MapTa, n o a ta j io u a i i t  nuucTHŁift noneuaTcaib K o n e jic a o *  
l ’v S c n iir to il  i i i . 'in aa iii, T a ń n u i i  c o u b T n u i’b ip a ^ T , O r i lH C K l f t— bt, 
ro*> ieftcT cpM  A«or>a E F O  H M IIE P A T O P C K A rO  B E A IIM E C T B A , c-b 
o c ra iu icn ieM 'b  bu, l ia c T o u m e ft a o jiż k u o c th .

  O dopoowHQMS cftnpib na  o/ccji/b3nuxi dopo iaxo  «<s
Ifapcm ew  hojiiickomu. rO C y Ą A P Ł  H M I1 E P A 1  OPTi, no 
B c e n o A A a n i i t f l u i e M y  A O K .ia / iy  r . y n p a B A f l i o i n a r o  m h h i i c t c P -

c t b o m t ,  ł H H a i i c o B i ,  17 ł C B p a A i i  cero  T0/1'!, BbicoHafiuie
noBCAtTb H3B0AHA],: npcflocTaBAdiHyio Keiiurc6eprcK0-K0- 
neiicKofi HteAt3iioń Aopoi”11 -ibroTy, OTiiocuTeAŁiio Aopoauiaro 
cCopa, pacnpocTpainiTb 11 na Apyrin ateAt3iibifl ^oporu b i  

R apcTB t noALCKOMi, t .  c. OTMtHiin B3UManie cero  cOopa 
c i  nepeBO30Mbixi 110 o r l i m i  Tocapom, b i  TaMO»Hflxi Co- 
CHOBHRKOfi, rpailBUKOń U BROBL IipCAnOAaraCMOft AACKCail- 
A PO B C R O fl.

B H C O M A f i m i f t  Y K A S l ,  

danm iU  npaeum e.ibcm eym neM y ccu a m y .
C o c T O jjin iiM ł, n p u  M H im cT cp cT D t i .n y T p e i i iu ix ’i, A 'kx'b, r e n e p a . t b -  

J ic i iT c n a iiT y  C a p o n y  M E A E M y , T a S n o M y  coB kT H H K y I I R iE U A A B C K O -  
M y  II AkllCTBHTeAŁIIhlM  b  CTUTCKHMT, COBt.THlIKaM t, : L E P T E ,  1111-  
K H T E H K O , K I lC J IO R C K O M y  11 T l I X O M A I I A P lI I lK O M y  n c c M H a o -
cT iiB ts iiir ie  ito u c jiliu a eM T j 6 l . i t b  'U ie n a M ii c o u liT a  M iiim c T p a  B iiy T p e n -  
i i n x ’b flliJi-b, n o  Ą-bJiaMi. K H n r o n e n a T a n in .

H a  n o Ą jim n io N n . C o G c ti ic i i i io k )  ETO HMIIEPATOPCKArO 
BEJIH4ECTI5A p y ico io  n o ^ n n c a i i o :

„ A J I E  H C  A I I ^  V  T>.'
C . - I l e T c p B y p r t ,  2 3 - r o  M ap T a  1 8 6 2  ro A a .

K o n T p a c n r i i a p o B a J i i , : M H iincT p 'i, B iiy T p c iiH H x li . y t a b  , C T aTC l,-
c e z p e T a p i  B z - i y e s i

—  O n p e A k jie n in M ii  n p a i ii iT e .iB C T B y io in a ro  c e n a T a ,  1 2  * e B pa.»fl n  
12 M apT a, n p o H a n c A o iib  a a  u b ic a y r y  a l iT b ,  n a i .  k o . i j i c j k c ih x 'i ,  b t ,  
C TaTC zie c o r i t T H i l t i t — C T a p m in  c o u t n i i i K i ,  l l o a b i i i c t a r o  r y C e p n c z a i '0 
n p a n . i e i i i n  E t . l E H K O B l ;  n a t ,  itaABOpHM ZT, b t ,  K o a . ie a ic r i e  c o n t .T -  
m i k i i — co iik T iiitK 'i. rp o ^ H C H C K a ro  r y ć .  n p a u .  M P A Ń C K l ń  k  a c c e c o p t ,  
l i i i J ie n c K a r o  r y C e p u c K a r o  n p a i i a e i i i n  M A P H O U K H I.

O A tScT B iaxi K on e n  ck a r  o ryfiepHCuaro n o  upecTBaH- 
ckhmi A'L.iatrr, npitcyTCTBia,

Pi> 3 a c t . Ą a n in  1 7  /iH B n p /i, p a a p t i n c i i o  ntcK O JiLR O  TC K ym H xi*
B 'h  o a c t Ą i n i n  2 0  /m u a p n  : 1) l l o  n w c j i y m a i i in  n o c T a n o B J ie i ii^

o Ą iio ro  M n p o u a r o  c t t o Ą a ,  iio  B o u p o c y  o  n io h ic t i. a h  BpeM CH-
H o -o G n a a m iŁ in  K p e c T Ł n iim n ł ocTaBH TB Ą o n c p n  c b o c i i  , B B iu ieĄ in c lf  
s a M y a c b  a a  Ą B o p /m m ia ,  c b o c  x o 3 / i h c t b o  i i  acM e.iB iiL ift n a Ą l j j i t  o a  
n o B H im o c T H , OT6 w B a e M u «  B'h noJiLB y B JiaĄ tJiŁ i^a , n  m o j r c t t *  j i h  o n a  
( t .  c .  a o h b ) ,  H e n p m ia Ą j ie m a  y ;n c ,  n o  S B a iiiio  c B o e ro  M y ® a , i l t ,  c o -  
C T aay  c e A Ł c s a ro  oO m o cT B a , B J iaĄ tT b k pecTBflH CK iiM 'b y TiacTKOMT>,

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S(, Petersburg, 2 8  marca.

nTtWTES7 CZENIE BANKU PA Ń ST W A . O poborze na drogach ielaznych w Królestwie Poltkiem.
OBW IŁA CESARZ JEGO MOŚĆ, po najpoddanmejszdm przelozemu

   ____ _ , _ . .  się uskute- p. zarządzającego m inisterstwem  skarbu, 17 lutego r .  te r .,
czn iać  w y p ła ty  m o n e tą  b rz ę c z ą c ą , to  j e s t  z ło tą  pó łim pe- N a jw y że j ro z k a z a ć  raczył: u lg ę  K ró lew iecko -K ow iensk ró j

■ 1 ”  ’* ‘ d rodze  ż e la zn e j co do poboru  drogow ego n a d a n ą , lo z c ią -

Od 1-go sierpnia bieżącego 1862 roku  m ają się uskute 
zuiać wypłaty monetą brzęczącą, to je s t złotą półimpe 

rjałow ą lub srebrną 83 V5 próby, procentów na 1-y kupo il ja io w ą  iuu w o u m q  w  ' s  p w w iu u Y t n u  iwujpu i u ro u ze  z e ia z u tj  tu  uo r   «  ^  ►
czteroprocentowych biletów b an k o w y ch  k u r s u  3-go i sum - gnąć i n a  inne drogi że la zn e  w  k ró le s tw ie  Polskiem, to  
m y kapitalnej z rz e c z y  w y lo so w a n y c h  b ile tó w  teg o ż  k u r s u ,  j e s t  znieść o p ła tę  teg o  poboru  od p rzew o żo n y ch  p rz e z  n iem y k a p ita ln e j z rzeczy  w y io so w an y cn  m ie io w  regoz K u rsu , j e s t  zn iesc  o p ia ię  tego  pouo iu  uu p iz e w u z u u y c u  pi zez m e 

‘ P om ien io n e  k u p o n y  m ogą być sk ła d a n e  d la  o tr z y m a n ia  to w a ró w  n a  c e ln y c h  ro g a tk a c h : Sosnowickiej, Granickiej 
pien iędzy  w każd y m  c z a s ie , z ac z ą w sz y  od 1-go s ie rp n ia : j n o w o p ro je k to w a n e j Aleksandrow skiej, 
w  S t. P e te r s b u rg u , w  B a n k u  p a ń s tw a  i w je g o  k a n to ra c h :
w  M oskw ie , A rchangielsku, Rydze, Odessie, Charkowie, 
K ijow ie  i E katerynburgu .

roprojektowanej A leksandrow skiej.

NAJWYŻSZY UKAZ, 

do rządzącego senatu.

. Z o s t a j ą c y m  p r z y  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h ,  j  e n  o r a ł -
B ile ty  w y lo so w an e  1 p rz e z n a c z o n e  do u m o rz e n ia  od 1 p o r u c i n i k o w i  b a r o n o w i  M E D E M O W I, r a d c y  t a j n e m u  e R Z E C Ł A W -

.s ie rp n ia  r o k u  b ież ., w y p ła c a n e  b ę d ą  m o n e tą  w y łą c z n ie  s k ie m u  i rzeczywistym radcom stenu: BERTĘ, N lk i t e n  KO, -
w  h s n k n  n n ń u t w i  w  S t P o to r s b iin r i i’ K n n tn rv  n rzv im il-  S Ł O W ,S K IE M U  i  T IC U O M a N D R Y C K IE M U  Najtaskawięj roikaxuje-b a n k u  p a ń s tw a , W S t. P c te i s b u r e u . K a n to iy  p iz j jm  m b , czton^a.ni rajy  m inistra spraw wewDętriDych, do spraw
j ą  te  b ile ty  je d y n ie  d la  p rz e s ta n ia  do b a n k u , i u s k u te -  d/ uku.

N a  a u t e n t y k a  W ł a s o ą  J E G O  C E S A  R s K I E J  M O Ś C I
r ę k ą  n a p is a n o  :

„ A L E K S A N D E R . ’

S t  P e t e r s b u r g ,  2 3  m a r c a  1 8 6 2  r o k u .

K o n t r a s y g n o w a l :  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  s e k r e t a r z  s t a m i

W a i u j c w. , . . .  ,
—  P r z e i  p o s t a n o w ie n ia  r z ą d t ą r e g o  s o n a tu ,  1 2  lu t e g o  i  1 2  m a r c a ,  

w s t a l i  m ia n o w a n i :  s t a r s z y  r a d c a  W o ły ń s k ie g o  r z ą d u  g u b e r n j a ln e g o ,  
r a d c a  k o l l e g j a ln v  I ł lE L E N K O W  r a d c ą  s t a n u ,  i  r a d e y  d w o r u :  r a d c a  
G r o d z ie ń s k i e g o  ł z ą d u  g u b e r n j a ln e g o  M R A J s K l  i a s s e s o r  W i le ń s k ie g o  
r i ą d n  g u b e r n j a ln e g o  C Z A R N O C K I , r a d c a m i  k o  l e g ja ln y m i .

O czynnościach gubernjalnego urzędu Kowieńskiego 
do spraw włościańskich, w ciągu stycznia 1862 r.

N a  p o s i e d i c n i u  1 7  s ty c z n ia  z o z t r z ą ś n i ę to  k i l k a  s p r a w  b ie ż ą c y c h .  
N a  p o s i e d z e n iu  2 0  s ty c z n ia .  U  p o s t a n o w ie n ja

ie d n e g o  z e  Z ja z d ó w  P o je d n a w c z y c h ,  d o ty c z ą c e g o  k w e s t j i :  c z y  m o ż e  
d o t y c h c z a s o w o - o b o w i ą z a n y  w ło ś c ia n in  z o s ta w i ę  s w e j  c ó r c e ,  w y s z łć j  
z a  m ą ż  z a  s z l a c h c i c a ,  g o s p o d a r s tw o  s w o je  i  n a d z i a ł  z i e m i  z a  p o w in -  

—  R o z k a z e m  N a jw y ż s z y m  d o  m i n i s t e r s t w a  D w o r u  C e s a r s k ie g o ,  n o i i c i i  n a  k o r z y ś ć  w ła ś c i c ie l a  o d b y w a n e , i  c z y  m o Z 9 o a a  t .  j  c ó r k a ) ,  
p o d  d .  1 7  m appT  h o n o ro w y  k u r a t o r  K o w ie ń s k ie g o  g im n a z j u m  g u -  n jc  n a ]c i ą e  j u ż ,  w o d lo  s t a n u  sw e g o  m ę z s ,  0 0  z k l a u u  g r o m a d y  w ie j 
l i e r n j a ln e g o  t a i n v  r a d c a  l i r a b ia  O G IŃ S K I  m i a n o w a n y  z o s t a ł  m i s t r z e m  g k j£ ; w ła d a ć  u c z ą s t k i c m  w ło ś c ia ń s k im ,  j a k  r ó w n ie ż  s k o r z y s t a ć  z  p r a -  
D w o r u  J E G O  C E S 1 R S K 1E J  M O Ś C J , z  p o z o s t a w i e n ie m  p r z y  d i i s i e j -  w a  w y k u p u  i z  p r a w a  n a  p o m o c  r z ą d u ,  j e d n a k o w o  z  w ło ś c i a n a m i  i n n e -

szym urzędzie.

c z n ia ją  w y p ła tę  dop iero  po o trz y m a n iu  p ien ięd zy  z b a n k u , 
■ z zatrzym aniem  y t  proc. za przew óz.

Przeznaczone do umorzenia bilety powinny mieć przy 
sobie wszystkie kupony, k tórych term in jeszcze nie nad­
szedł; za kupony brakujące zatrzym uje się summa z kapi­
ta łu . Num era wylosowanych biletów są następujące:

Od 20 L do 250
401 55 450

4,101 >5 4,150
24,201 > » 24,250
25,501 77 25,550
26,151 57 26,200
38,251 77 38,300
38,601 57 38,650

Za zarządzającego E . Ł a  m a  ń s k  i.

B i  H acT oau iy io  MUiiyTy, K o rąa  B3opi,i B c t s i  c i  .m x o p a -  
AOMHMMi oiKUAaHieM i ycxpeM JieHLi n a  B03ABU raioutyiocfl \ 
jiHHiio c. IleT epóyprcK O -B apm aB C K ofl ffieaksHOfi A oporn , 
H asn , Beci.M a u p ia r a o  (5li.io nponecT L  b i  N 63 C kB epnofl 
j j o ' i t u  cT a iL io , aaK jiionaion iy io  b i  c e O t  aaM liT iiii o O i  y n a c T -  
KT, 3 to  i A oporn , ]Ia; npocT paucT B li Me>i;Ay /h m a O y p ro M i u  
K o b ro .  ri, »Tofi C T a m  K oppecnonA «:iiT i C ln e p n o ń  I lo q -  
t l i ,  BOiipehii uaucH aTaH itoM y r ą ^ - i o  lK iiiA cien iio  l i s i  p a n o p -  
x a  odnoeo uu cn cK T o p a  iio  u iA O M c u y  r . i a n u a r o  ynpaB.iCH ln 
iiyTflMii co o ó n ie H łii, u e p e ą a c T i  h łm -l n p ia r n y io  b U c tl ,  
• ito  oó i.iiB Jieu ie, n o iiB iin u ie e ca  1 2 . m ap T a  o t i  y n p aB iien iii 
con tiT a  lM aiłu a ro  oO m ecT na p o c c iflc itn x a , JKe.ą*3H u x i  A o p o n  
0 6 1  oTKpwTiB c i  15  M apTa n o n p epL iB H aro  cooG m eH in MeiK- 
Ay Ą B iia6 y p r o s i i  u  K o b h o  o c y m e c x u n .io c L  n a  c u m o m i a * '  
A k .

BcniiOMy, KTO BHAtAl, CT> KAKOK) ÓLICTpOTOIO IIOABU" 
ra .n u c t nooOme poO otli n a  npocTpancTBk o t i  Ą m iaO ypra  ao  
K onno mojkho 6 lia o , ne  hm1ui oco6chhi.ixi> TexniiqecK U X i 
CBti.aliiiiO, vG t.ah tlc ji naran/iuo, u to  paCoTM » r n  CKopo Gy- 
Ayi i  sanepu ien ia  tT m i  6oa*c noToMy, u to  n o  aToń auniH 
cooón iem e 6bmo y * e  bo3Mojkho b i  1 8 6 0  roAy. H e  cm o t- 
p a  Ha BpeMCHHoe ycipoficTBj m o c to b i na  p tK a x i  B aa lu  
11 B naeflK t, b  n a  to ,  u to  cTanipii ne 6 łia u  em e  n n o an li ro- 
to b l i  AJia npuuflTia naccam upoB i, n o t 3AM 0n .  AHitaGypra 
AO B hjiliio  h  oCpaTRO OTnpan.iHancŁ no HTcKojitHy p a 3 i n i  
RCAkJUO, H iipeAynpeAHTe-,1ŁII0C ltalIaALCTB0 H teatsuon ąopo- 
r u  lip iiB taH B O  OTBOpflAO ABCpH CBOHX'l, B aroH O B l AAfl B C tX l 
BieJiaiouiHxi BocnOAiiBOBaTLCfl 0e3nJiariio conjiam en ieM i ny-
t b  b  npeM enu n p u  11 n o to ,y t Me®AY Auy MłI 9110111 io p o ąa M ii. 
K o n e m io , b i  s t o m i  C Jiy n a t 0110 m  npm iH M aao n a  ceG a o t -

llt.TCTBClIHOCTII 3a TOmiOCTIi ABU}liCI _n °BT.TCTBeilHOCTU 3a TOmiOCTL ABuyn nfiar
ToMy m o  caMHfl n p o t , 3 A i  iio  ynacTKy 1 ’ • ’I0 t9 ' I c ^ "
H h ia n ,  AA fl a A M H R B C T p a u i i ł ,  K O T o p a f l  0 X I , f 1 '  ‘ e  M C U t B C II.

TOJłLKO A M  CB0BXI W W *
^  ^  X 0 T t , A l  M o n  B M t o C J i y « i . B l . B j K ^ 0 »  

ltTT*1’ C1> u cG o jilu ib m ii ocTanoBKaMH n a  usb®  h p d c t i  
0T,,Xn  “ ep c jieT tT L  npocTpaiłCTBO 6 o . i t e  noJiyT opa  Ł 
r a n c i  ^ 1,Uo A0 A u u a O y p ra  yAOÓuo h  cnoK oiino , H® P 
c y A A PH -arRUM,h ° n a c H H M i c jiy n a ftu o cT flM i- H p o ^ A ’
Bo BpeMa‘^ M nE P A T O pA no 9T0>'Y ynacTRy c i  1860 roAy 
Banniauv Bwco,iafiinaro nyTeinecTBln B8i C. UOypra b
•Th a i  V o 's  n p u  ' ^ m i  r .  B a u i - B a a p a M O e p n  a h u h o  y n p a B -

A°M l JlOKOMOTHBU, HC0 AH0KpaTHU|i npotSAT.

BwconecTBi BeAnnuxi Knflseft KOHCTAHTHHA HHKO- 
Jl AEBHR A a  MUX AH Jl A HIIKOJIAEBHMA c.iyataTi Ayn- 
iuu  m i  AOKaasłTejiLCTBOMi, u to  c i  1 8 6 0  r o Aa  cymecTBOB*ao 
y m  n a A e * R o e  n 6e3 o cT an o B o u iio e  c o o 6in e n ie  B b a lh o  c i  
/ tm ia O y p ro M i n o  jKe.rfe3iioń A opork .

IIocAi n c e ro  stopo , iie .iL aa n e  y A im .ia n c f l  aaK .iioue iilw ,
BLlBfA®RH0My OÓHUMS H 3 l BIICUCKTOpOBl n o  B^AOMCTBy
ra a B n a ro  ynpaB aen in  nyi'HMB cooC uieuin , CyATO 6 l i  y u a c -  
TOKi a te a te n o ft Aoporn MeatAy A in iaG yproM i u K obho ne 
MO/KeTi Obi ri, OTKpwTi pan ie  1 iioHii nacT o iiu iaro  roAa - 
H o npeA no .ia ia /i b i  na0 6 pt.TaTe.Ti; 9Tofl h o b o c th  iieAOCTaTKa 
TCXHBUCCKUXI CBtiAlmiń, n a  ociioB anin KOTopraxi to a lk o  n 
MOJKIIO OblAO Obi BIJBCCTII IIOAOGlIOC 3aii.lI0UCHie, TaKOTO po- 
Aa  BbiBOAi cak A y eT i oTiiecTii k i  Kann m i  a b 6 o ąpyrD M i 
lipUUBHaMl, KOTOPLIH, BkpOilTHO, BSBkCTIILI TOALKO OflUOMY 
anTopy n  TeMiiaro c i i u c a a  K O T opun, m li nnpone.M i ne  n a - 
M tpełiid AOUCKimaTLCfl.

OCpam acM ca k i  cymnocTH A'fe.ta. H  T aK i,naccajR upcK ic
11 ot>3,i,i>i bt> liacT ouuiee Bpe.M« x o a h t i  nocT o8 iino MeatAY
4 intaf>yproM i u K obho, n a  sao  oóuoM y  1131, B iicneK topoB i 
nyTeft cooGmenifl, u  PAmiCTBenjioe npenaTCTBie, cyniecTBO- 
nanm eo n a  b to m i y i a c r a t ,  nocT oaniib iń  m o c t i  Ha A B im i 
OTKPHTI e ią e  npeiKAe 15 M apra.

OTAaBaa b i  b t o m i CAyuak AO-iamyio O .ia ro A a p n o c ii  3a - 
Ootabboctu r e n e p a j ia  K ep6eA 3ii o C łto p tń u ie M i otrpłitIh 
cooG m enifl n o  btomj y u u T i ty ,  mli Cu a h  Oli necnpaBeAAiiBLi, 
ecAH G u  n e  ynoM flnyAii 0 ra a B iio M i A^aTOAli, n e y c b iin ib iM i 
C T apanieM i, KOToparo T a m  O ucT po  b i  r a a 3 a x i  H a m n x i, Ao- 
n ep iu e iib i Gliah paCoTbi n a  B L im eiipH neA eniioM i y u a c T K t. A'6- 
H T eaeM i 3THMI Gl u t , <I»paimycKifi m m u in e p i ,  r .  B a H i- E a a -
p a M Ó c p ri, b i  B k A tn lii KO Toparo naxoA H aacL  b c a  a im ia  o t i  
A m iaG y p ra  p.o R h a lh o . H o a ls a  G liao hc yAimAflTLca cT poń- 
IIOCTH IipO03B(>4CTBa BTIII’J, p d G o T l, K3KI IieAL3fl HC yąUB- 
AATLCfl iiLini; H 3aiuecTBy b  rapM oniii u tA a ro ,  c B .i t  HCKyccT- 
n a  u  a io .ita n o fi  n o .it, n-i, oAOAt.nin n p e r p a A i ,  n ocT aB A eiiH b ix i 
npnpoA oio  n a  n y T u , n p o p ta a n n o M i ABHieio AO poni. M o c t i  
n a  A B u n t ,  0 AU0  B 8 i  saM tu aT eA L H b ix i E B poneftC K B X i n o -
CTpoem ft, A erK ie B03Ayuirii,io  moctli n a  B baIh n  llB A efln t
Aed-HAea M e * /iy  r o p i ,  O K p y rn a io m n x i B balho c i  jo roB o-
CTOUiiofl CToponLi, BeAHKOAtiiHLia a  yAoGiiLi/1 3Aanifl R uA eii-
CKOfl CTiiRUiH, n a K o n e m  An a  T yiiucA n u a  y u a c T K t o t i B b i l -
ho ao K obho, H 3 i k o t o pl ix i n o H a p c m ii  Gm a i  o t k d w t ih  
ocB am eu 'b  B i  lipHcyTCTBłu r o c y A A P H H M l l E P A T O P A  y -

AOCToanmaro r  B aH i-B .iapaM 6epra B bipaatcn ieM i M o n ap - 
maroCAaroBOAen'fl, c A y a ia n  amiorouopflmBMHcniiAtTeAaMB 
0 6 1  acK jccT B t r .  nau i-B A apaM C epra n 3HaniH b m i  CBoero 
A t.ia .

H cK peitno iKCAafl , u to G li xo.iaTaflCTno r .  KepGeA-au 
0 6 1  OTKpLiTiH AaALHtftuiaro cooGmenifl AO B ap m aB u  yBtH- 
uaAocb CKopiiM i 11 noAiibiM i y c n tx o M i, u a m i  ociaeTC fl 
npHOaniiTL k i  TOMy em e oaiio iKCAania, u to G li b  u a  n c t x i  
n y iiK T ax i paO oT i, npoii3BOAflmuxcfl no au u Iii m cjkay B b a l-  
no u  B a p m a n o io , 6bi.ia T aaie to to b i io c t l  C A yaum  oO- 
meM y A tay , Tam e aaOoTAiicocTL 0 npouiiocTU u yAoOcTBt 
B03BCAeuifl Aoporu 11 3Aanifl, KaKyio BLiKa3a .11  aoctoA hliR  
y n am en ia  r .  B an i-E A ap aM O ep n , u a n i  3iiaT0K'i. CBoero Akaa 
u  K aK i iieycbinHLift iicno.iiiHTe.iL B03A0iKennbixi 11a  n e ro  
oGmecTBOMi paO oT i.

r. B aiii-B A ap aM O o p n  b i  ckoPo m i BpeMcnu ocTaB A aeTi 
P occiio , - h  b i  » ry  MunyTy, KorAa  oO likuobchho 3aT aeu- 
1I0C HCAOOpOjKeAaTCABCTBO BIIICTI C .iy'iafl MOMpaiUTL sa  
c .iy ru  KaiKAaro ocTanAniom <ro liaB cei’Aa cnoń n o c n , —  
IiaM l npiflTIIO BIIAtTL H CALimaTL 7KHB0C U HCKpeHIICe co - 
aiaAtm ie B C kxi e ro  n o A 'iiin e im b ix i, h  M iio rn x i H3i  ropoA- 
c k b x i  a iiire .ie rt, BbipaiKaeMoe hm h nenoAAtAr.iio up  u m lic -  
AH 0 0AU3KOfl P13.iyK t C l  9T0M I AOCTOflllLIMl JBameHlfl 
HeAOBtKOMi. 3aflBAeuifl aToro nyBCTBa abuum u , AOAroe 
BpeMfl naXOABBIUHMBCfl C l llB M lB ’b CAymcOlILIXl 11 oOmecT- 
b c h i i l i x i  O T iio m e ii la x i, c c t l  A ym nee A0 Ka3aTt‘ALCTB0 
cnpaneA.iBBocTu cK a3aim aro  naMii BLime 0  r  B a n t-B .ia  
paMOeprfc.

KOMMUCCIII n o  A’lu i  AM I, KHHroriEHATAHIH.
KoMMuccifl, B Lico 'iafim i yipejRACHiiafl A A a nepecMOTpa.AO- 

noA iieiila u  uaMlmeiiifl nocranoB  iciiil) no A t.ia.M i ku u ro n e w  
T an ia ,iiM taa  I 1) M apra  nepBoe aac tA ^ n ic . B i  n e m  noAP°ó"° 
pascM atpB B aA ca B o n p o c i 0 to 'ih o m i onpeA t.ieniH  nPc^ ,cJ r. 
npeA C T oam ax i KOMMucciu 3aiiflTift. C .tt .iy a  yKa* ^ e Hia,
T- y n p a B A f l i o m a r o  M i i n i i C T e p c T B o M i  H a p o A R a r o n p o r n

npoeKTi “ nl 
T tX l HP

iKyccToa, cypT io (aaKOHo
o t i  npeABapHTe.11,n a ro  iiaacMOTptnifl U ^  ^ '  A onoAnenie 
AaTeALCTBo KapareALHoe), .. 2 | n cp ccM o rp i, AonoAneHie
H B 3M tnenle HHHt A tflcTByiom aro «eH rJP  J M , aah 
Tt x i  npoBSBeAeniii, kotoPlih octah, A A ic t b io m i

*• j u i J a c . i n i u m a i u  a i i iH U C T e p C T B O M l - r -  „ r 0  3 3 .
KOMMncciH lip e A A e m u n ,:  1 ) C o c T a B B T b  n p o e K T i  HO 
K o n o n o A o m e H i f l  o  K i i n r o n e n a T a n i H  A Jia  )"f ix 'b  ” P T U  6 y A y T i
n a y K i ,  c a o b b c t h o c t h  h  B C K y c c x B a ,  t o m p u *  «> • r

npoABapHTe.unoft uencypbi. B i  c o c T a m  nepBoft »iacTn 
Tpyąa noMMncciii BoftAyTi: 1) IIocTanoB.ieuia 0G1  aAMiimi- 
cTpaTBBHLixi, no.iBueflcKuxi u cyAeGiiLixi ytpem Aeniflxi, 
saBtAhinaiomuxi At-taMU KHBronenaTanifl. 2 ) IIocTanoBAe- 
nifl noABReftcKifl o THnorpaadflxi n AUTorpa<i«iaxi b o khhjk- 
nofl TOprOBAt BO B C tX l CH BHA1XI. 3) IIoCTaHOB.ieHifl 0 
neptoAimecRBXi B3Aaninxi, peyaKTopaxi, B3AaTe.iaxi, sa- 
A oraxi, uiTCMne.ieBbixi cGopaxi u up. 3) 3aK0HLi o npe- 
cTynjieniaxi u npocTynKaxi, conepmaeMbixi r Cj’0,’00'I'Ibi 
nucLMOMi ii nenaTLio, n o iianasaniflxi 3a oiima 5) * At0,  
o cyAonpoH3BOACTBt. BTopaa nacTi, TpyAa  t n w f l

u a n c f l  b i  cocTaBAcniB ycTana ReHcypnaro. lleeIJa '(..ioBec- 
iii,iiili Bonpoca o to m i, KaKifl BMenuo i| Po03f^ ATtl o T 1 , Atft- 
hoctb, nayK i n ucKyccTBa M oryn  G litl nj> 6yAerh nMt TL 
CTBia iipeARapHTCALHofl uencypbi, KoMM“^ aTe^ŁHaro, nesa- 
bt, BBAy panpadoTKy aaKOHOAareAbCTiia^ B1) T0Mb npcAuo- 
bhchmo o t i  nocTaiiOBAenifl qeijcypn1 3ai;oiioAaTe.ii,eTBa 
AomentB, h to  npii cymecTBOBaniu n ^  cyAe6„bUą, o p ran o n i 
o KHuroueqaTaniu b npa yoTl,91!C„i;ypnbixi nocTauoBAenift
npccAtAOBanifl, n p y ri oCToneimo, no  yK a3a n I a M i  o -
MomeTi G litl coKpamao^ j(0D0C saKonoAaTCALCTBo VTBep- 
nbiTa h no M tpt ro ro , ^e U e r h  b i  co3H anic caM ofi A iiT epa- 
ABTCfl iipaKTURow B “o';MHcciii paciipiiAUAUAB MeaiAy co6oń 
xypbi- 1 r - q-1Ie_".p06Hon paspaOoTKu Ka»Aaro OTAt,Ai,naro 
3aiiflTifl, a a h  yuorocAoaurvro Ak.ia. llo  M tp t uaroTOBAC- 
Bonpoca figaro  n e n a  GyAeti pa3CMaTpnnaTbcfl b oG- 
» ’»- P *°°„  „ i  nocA tA yiom nxi 3ictA au iflx i. BecLMa m e- 
c-v̂ [(0 (5i,T.io Gli, htoOli r r .  AtiTepaTopu iiamn u peąaK- 
todi-i nepioAl|,ICCKHX,b H3AHHiu noTpyAU.iBCL cooGm^Tb kom- 
Miiocia * CB0U 11 eooGpaiKenifl no Bbimeo3naqeniibiMi
„pcAMCTaMi. 7Ke.iaTeALHo GbiAO Obi Tai;me, HToGbi a u tc -  
paTypa n am t RtcKo.iLKO Gab me 03iiaK0Mii.ia nyOAUKy c i  bo- 
ixpocaMH, ao 3aK0H0AaTe.ibCTBa o iicnaTn oTHOcamnuucp.
CpaBiiiiTeALHoe ua.iomenic 3aKonoAaTe.ibCTBi APyrl,x1’ 0 '  
p a a o n a n i i b i x i  r o c y A a p c T B i  n  T e o p e T H H C c K a a  o p t H K a  ux l  m ^  
2>n Gli npni’OTOBBTL oGmecrBcimoe MiitRic k i  n * ^ B'g 0Aa_ 
My paayMtniio cu.ui h 3iiaieHifl hoboA cBCTeMbi^o ^  
TeALCTBa o KHuroneqaTaHiB.

) H a  IIMU rrp e A c t.A w re a f l K nH 3J#A w ” H'r P 1'1 
J ie n c K a ro , n a  IleiiCK O M i, I Ip o c n e K T t .,  N

AjieKcanApoBima 06o_
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paBiio BccnoaŁ3oBaTŁCii npaBOMi* BLiKyna 11 npauo.’ii'i, n a  BcnoM ome- 
cTBOBaHie npaBjiTCJibcTiia , n a paintl-. c i. npouiiMH KpccTBHiiaaiń?—  
KOH.M'b nocTaHOBjieuiesi b C b1>.),vb IB iao/Khat,, h t o  licpcxoA'E c c a tia b -  
Cbi oT'h OTua, n o  upaB y nac .it,^criia , K'b flonopif, KaKi> cfliiHCTBeH- 
n o ił HacAtAUHU*. flonycTHTŁ uoajioaiiio ,— llpiiryTCTuio, 110 cooGpa- 
a ;e iiin  c e ro  Bonpoca ca. aaKouorioaoateni/iHH, onpcfllMHJio: B pe»ienuo- 
oóH3aHi[bi>i KpecTbiiHKjf, BŁiiue4 iiiin  aasij/K-b aa  ABopinn, n  uooóm o 
a a  .a m fb , KOTopLui ne  j ro ry rb  n e ry  H ail, in , c c a lc k  i u  oómocTKa, 
iip io u p tT a a  npaisa no cocTonniio 5iy;K(!H cbo iixb  n  KbiX'CVi 1131 
cocTaBa KpecTL/mcKaro oGmecTBa, ile M o ry ń , a iihho  noabaoB axbcn 
np ao aM H , npij^ocTaB.icinibiMU i i x t  poAitTcAUMT. n a  noAB3oBaiiie 
ynacT xasin  i t  u:i BLiicyrrb yca^eonoft oetAAOcTH, no , ne  T epxji npaB'b 
Ha liacjit^cTBO, aoa;k iib i n ep e^aoaT b  cbo ii n p a u a  komj- ahuo  n ;n , 
KpecTbtnn, Toro a te  oom ccTna. 0  ne  mb iipo a o c ta h j i tb  m  y r Be par,ye- 
Hie r .  MHiinvTpa BityTpeiiiiiix'b At.AT>- (llorTauO D aeiiic aTo yTBcpat/ye- 
ito n pe^im eairrijarb  r .  i t  b. A t- to  ott> 8 - ro  -beupa.in 3a N . 792). 
2) l i e  B03óyatACituoiiy oA nasrb  m. nocpe/piHKOvrb Bonpocv o to s tb :  
o t i io c h tc h  a h  ne .iea reu ie  raaB ita ro ^  KOMHTexa e j j ,  ye 'i'pe iieriit, c c a l -  
c x a ro  cocTom iin, o tiukm ito -ibh  i  o o a c r 'le a ia  c roiiHBix-B a h c i i  ii o t -  
M tneH iji AoCaBomibixb noB iiuirocTcu, oBiianeim bixi, B'b nyiiK Tt 2 c t .  
126 m. n ., it k t .  Tfcwb H M tu ia ifb , bb  KOTopbixb KpecTbinte iien o ji-  
n a to T b  nosuH iiocT ii n e  no itiiB eiirapio , a  no  Ai>óponoABni.nn> e'b 
n o M tm n ta H it  y cA o n in irb ,—  npncyreTB ie , cooG paam /b BonpoCb ex. 
a aK ononoA oa teu in ' in ,  noCTatlOBHAO: iiocTaitJBAuiiie i aaB iia ro  kom h- 
TOTa, oTiiocHTe.ibno OTMtnemn AoGaBoqiiLixb noBiim iocTeii, o t i io -
CIITC/I K'b TllMb IIMtllin.Ub, l '^ t  KpeCTb/IHC IlCIIOAHJIIOTTi nOBHUilOCTM 
n o  miBCiiTapio ; h to  ; r c  KaeaeTca 1I H tu i i i , bjb K onxb KpeCTrnne 
itenoAHfltOTb noBiiimocTit no  AoGpoBOABiioMj' corA auieuiio  ct> n o i f t -  
m in ta n H , b b  yneiibmemioM b npoxiiBy niiB euT apn p a a M t p t ,  t o  n a -  
Mfcnenie Taxux b noBHHaocTeii (121 c t .  m. n . ) ,  s a u u c i rn .  ot-i. oóo- 
iOĄnaro corAacin n  ycAOBiii, n a  ckoabko TaKOBbin no  TipoTiinoptaiaT'i. 
no.ioareiiifiM'b. 0  n en 'b  aom cctii r .  renepa.T b-ryóepnaT opy . 3) llo  
AOCTaBAcmruHb yŁ aynuM it n p e 4 BOAiiTeAH5iit ABopinicTBa n  Miipo- 
hbimii nocpeAiiHKaMti ea tA ta i in i i  b it cooGpaateHiitM b o naxOAHimixcn 
Bb K obchokoh ry ó cp iiin  oAUoce.ibtixb n A H .aac itiiK ax b , oGcyiKAcirb 
n o n p o cb  oób n s  b n r in x b , KOTopun iicoG xoahjio  AonycTHTB n p u  np i i -  
M tiien in  K’b oiibiwb ooihhxt. npaBHAb noAO/Keuin, n  o aaw .n c ie n in  
npneyrcTB in  npeACTauaeno 25 miBHpn N. 150, r .  Min/ncTpy bu j’t -  
p e u n n x b  At.Tb.

B b 3 a c tA a a in  22 n  26 HHoapji C u .in  p a a p ln n a o n u  ncKAio'iHTCAb- 
u o  TCKymin At-ia-

B p aacbA an in  31 jTitnapn : 1) Be.ttACTBic npcAOCTaBAeiiiiaro M. 
nocpcAiitiKOM b x o A aran crn a  oAttoro n a b  BOAOCTiiuxb npaBAeniit o 
npoAocTaBAeiiin JiaopatiHMxb in , coTOKie n  A ecm ’e'Kic K pecTbnuasib 
K aso ro  inióyAb oóA ornenin, iióo o iu i iniMa.io nencBOuowAeiibi oTb 
rocnoACKtixb noBnriiiooTeii (Gapm m ibi, h a h  yn.iaTU  m iH ina), n  x o tj i  
n e  ii  sin  caM inni Aiimto, no oaiiako  noBHinioCTii s t i i  orGbiBaiOTcii 
HAHHTtiMH CaTpaKa.nn, ii BCAtACTitie n onpoca  ca s ia ro  • nocpcAHiiKa: 
OTb K axiixb bm ciiho p a u o ib  ii 11b KaKOMb p a 3Mbpb a o a jk h m  ob iti, 
oeEoóoatAeiiŁi, n a  npe.vm cA yatenin, noAHnencK ie coTCKie h  Ą ecn r-  
CKie?—IIpHcyTCTBle, npiiiniM a/i bo B itiiiian ie: a) h to ,  no  CHAt. 2 ,o 2j  
c t .  2 t .  ryG. yn p . n  579 c t .  3 t .  h. I  ycTaea o cxyatSb n o  bw o., co-
A eparanie TbicnncKiiMb, n/rrncoTCKHMb u  co tckhm 'b , a  paniio  n  Tt.Mb 
AecHTCKii.Hb, Kon Gy'Ayrb o irpeA t.ienbi ne  no  iiapiiAy o rb  ceAbCKiixb 
oóm ecTBb, H ia iia n a e re n  o t t ,  T tx b  M tcTeneK b, nneapoin , n  ce.iciiiir, 
k o ii nop y !ia  lore a  n x b  utA'lrn iio, ii  c o tc k ic  ii Aec/iTcxie, na  npeMii 
n x b  c.iya te iiin , CBoGoAUbi OTb licnKHxb oGnieCTBCinibixb ii I'ocnoA- 
CKiixb paOoTb, a  noiil.iniiK H , ynpaitiiT i'.in  i i  ceAtcKie cTapum iibi lie 
Bnpaii-b iih  nocbiaaTb n x b  n a  raicoBbin paGoTbi, m i h iioho  oTA yiatr. 
o r b  AOAJKiiocTetr, u  G) h to  n a  ocnoB aiiiii 1 1 nyiiKTa 51 c t .  oGnt. 
rioAoar. o KpccTbnn., n tA tn iro  coA icnaro  cxo aa  noA.ieataTb: pacKAa^na 
Bct.xb A caram nxb  n a  KpecTLnnaxb K aaein ib ixb  noAa-reir, acsicx iixb  
i i  xiipcKiixb A en ca tiiu x b  cGoposb, jianno x a x b  aejicK iixb  n  xiipcKiixb 
iiaTypaAbiibixb h o b iih u o c to h , —  naniAo : h t o  npHBCAennwH craTr,n 
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coTCKie u  AceirreKie. 2) l lo  xoAaaaiiCTBy oAnoro si. iiocpeAHiiKa 
o BOBAOJKCHiit n a  o6it3anHOCTB iipeM cnno-oG naam ibrxb KpccTbniib 
AanaTB no M tm eu ie , a o  coB epm eiiH aro Bbixyna ycaAeGiioii octA-iocTn, 
ceueiicTBaM b GatpaKOBb, KOTopue c o c to b t l  n a  totyarólr n a  ĄBopb

v nosrtnUHKa, »a Bo:iHarpa;i;4Ciiie Ton.mooM b, no 4 c aa tc iin  xcopocTy 
11a KaiKfloe GaTpaHbe ccm om ctbo,—  TaKHMb oGpaaosib n o jitn p n c b
11 s i t  a  b  Gm  A o c T a T O H iio  B p o M C iin  a aB O A iiT B  x 0 3 j i i i c T B C i i i ib in  a r i i A i n n a
A-in cnouK b GaTpaKOB’b, a  KpecTbime n.MtAnóbl bo3MO>kiioctb At,.i 1111,- 
cn  c b  ciioiisiii coGpariiiiMii xaxoio, KOTopyio o n u  no.iyH ii.m  Aapostb,—  
ryoepncK oe npncyTCTBio, pa3CMorptBb o reT b  npe4»ieT b, lia iiu o , h to  
x o tij ,  n a  ocnoBaiiiii 107 c t .  m. n . 11 2 c t .  iioao ik . o BBiKjnb, npc40- 
CTaB.ineTcn K pecTbiiiiasib npaBo npioOpbTaxb Bb coO ctbciiiioctb, 
nocpeACTBosib BbiKyua, n x b  yca^cGiiyio o cIjaao c tb , no 40  Bbixyna 
T axocon ocIia -io c th  CB0G041100 noAB30Banie KpecTb/nib cbohsih  atn .ibn- 
m h, cocTonupisiH  n a  yoaAboaxb, neorpanH H eiio iniKaKHsin ocoGumh 
ycAOBinsni,— n e a t  Ay T ts ib  oonaaiiie  K pecT inn’b AaBa'rt noMtipenic 
ccMcficTBasib c a y a ta m a x b  bo 4Bopt, n o situ p iK a  GajpTKoBb, Gesb 
AoGpoBOABiiai'o coi'A acia 11a to  xpccTBm ib, cTtcmiAoObi 4 a P0BaHULin 
n sib  n p a e a , a iih iib ih  11 nsiym ecTB eiuibiii,— noTosiv iicBoasioHtuo 40- 
nycTHTb oGnaaTeABiibiii oTBOAb n o s itm e n in  4.111 GaTpa’i i iu x b  Cc- 
siencTBb Bb KpecTbmicKiixb Aosiaxb, Gc3b  c o ra a c in  n a  t o  KpccTbaiib. 
0  ho Mb Siiipoiibio Cbb34bi HJBbCTHTL, a  i \  reiiepaA b-ryóepH aTopy 40- 
IICCTII. 3) l lo  npeACTaiiACiiiio 041101-0 si. nocpcAUHKa o Tosib : Kb  
xaKOit caeT b t si. 11. (24 h a h  25) c .itA y e rb  n p ii.M tn a rb cn  Bb o tu o -  
ln e iiiii  oTnycKa TonaiiB a KpccTbHiiasib, T axb  kuk t, 3a ysiciibiiieuiesib 
iiiiB e in ap iib ix b  noBHiinocTeii, 40 23 4 n c n  c b  ACcnTinibi, nosil.im IKH 
ne  noAaraiOTb coon 11b oónaaiiiiocTH A.TiiaTt, KpecTBiinaMb to iia iib o  Ge3- 
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oó/iTibiBAiOTb iioMbiniiKOBb Kb oTiiycxy TonAii 11a K p e c iin n a s ib  c t.3- 
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HBixb octAAOCTeii 11 iioAccLixb y ro 4 m , 11 n o .ioa tiiA o : ynt.AOMiiiib 
0 cesib  sitcT iiai-o si. nocpe4nnK a, iipeAAOiKHTB, htoG bi 011b, n o  co- 
i-Aaineniio c b  noiilim iiK osib  u  cOCTaiiAenin ycTaniion rpasioTBi, 115104- 
cTaBH.ib npiicyTCTBilO naA A eatam in CBtAlm in 11 cnoe aaKAloHeino 0 
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cTBBiib, 4 a h  A aA tnt.H innxb paciioptriK enin . M eat4y Tt.sib, A °P a3 '  
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SIEROTA
CZYLI

SIEDMDZ1ES1ĘCWLETNIEJ STARUSZKI.
OPOW IADANIE Z CZASÓW

STVMSLVWV AUGUSTA PONIATOWSKIEGO.
p  r  x e z

MAKSYMILIANA WERESZCZYŃSKIEGÓ.

(Dalszy ciąg ob. nr. 25).

T rzeba  jednaliże przyznać ,  że ni ewszystkie  panny 
s łużące  podobnego losu doznawały .  Jedna  z nich 
wyłącznie  była lub ioną  przez k s i ę ż n i c z k ę ; tę często 
ca łowa ła  pani w  piękue jej  us teczka ,  p ieści ła się z nią 
chętn ie ,  dogadza ła  n a j m n ie j s zym  kaprysom,  bo też 
to była anioł  n ie  dziewczyna .

Była  ona wzrostu  nieco wyższego nad m i e r ­
ny,  r um ie n ie c  rozkwi ta ł  na je j  policzkach, profil  
grecki  n ad aw a ł  postać s ta roży tnych  posągów, zgoła 
by ła  pi eścidcłkiem,  amork iem w oczach swej  pan i .—  
] \ a  nieszczęście w a r j a t k a  mniszka,  odwiedzająca  czę­
sto księżniczkę,  r az  w ż a r t a c h  pognała się za ową 
pięknością,  ta zaś uciekając i u w i j a j ą c  się pomiędzy 
krzes łami ,  spotyka s i ę ,  upada ,  suknia się podniosła 
i  w a r j a t k a  spos t rzegła . . .  Ach!  us ta mi  zam ie ra j ą  przed 
w yrzeczen iem bluźnicrczego s łow a ,  spos t rzegła  to cze­
go kapucyni  nienoszą.  Niepot rzeba było nic więcej 
do w y wołan ia  niewypowiedzianego zamięszania.  Mni ­
szka narobi ła  wielkiego ha łasu .  Zgie łk,  r w e t e s ,  krzyk 
przerażenia  ws trząs !  poświęconemi  m u r am i ,  wiado­
mość s t r aszna  lotem b łyskawicy  p rze l a tu j e  kory t a - 
rzc klasztorne;  wszyslko co żyło tylko,  wypada u- 
zbrojone czćm kto mógł  na  prędce ,  i n iepomnąc ani 
na  uszanowanie winne  lokatorce ,  an i  na si lenli i im za­
k o nne  wlatuje do ap a r t am en tó w  pani J . . .  T a m  roz ­
poczyna  się p0 wszys tkich ką tach  poszukiwanie  wcie ­
lonego zgorszenia,  iecz on> czy też  ona ,— bo i j a  nie- 
w i e m  j liz J ak pazwać, możeby najlepiej  i na jp rży-  
zwoiciej  było  «zyć rodza ju ni jak iego,— otoż on, ona 
czy o n o, nieczC 'ając rozwiązania sceny,  zniknęło,  j a k  
m arzen ie  o s z częsem u ą ^  biednych.  1 dobrze zrobi­
ło,  bo n aza ju t r z ,  zawiadomiona wyższa  władza  du ­
chowna ,  p o s t a r a ł a  s 1? 0 yozkaz księżniczce w y j e c h a ­
nia z mias ta ;  mniszk i  się wyniospy innego mie ­
szkania,  a klasztor j a k o  spro  aimwany opieczę towano 
do czasu,  aż n a  nowo Z WSze ią formalnością był 
poświęconym.

Zmuszona do wyjechania  z W a r s z a  ivy, księżni­
czka J. . .  p rzenios ła  się do S W o i c l l  dohr na Wołyń,  
lecz i t am nicmogła  żyć samotn ie ,  pos tanowi ła  zatem 
z uszczerbkiem s ławy i m a j ą t k u  kupie sobie m ę ia, 
kobieta zaś tego r odza ju  kiedy co postanowi ,  musi 
się to stać nieodzownie,  chociażby nadprzyrodzonym 
n a w e t  sposobem. Owa służąca  ws ławio na  piękno­
ścią,  owe o n o  znikłe z klasz toru  od k a ry  w yk ' ina -  
n i a  b ryg i t tkowskiego,  przemieni ło się w  pięknego m ł o ­
dzieńca,  b r a t a  jej  plenipotenta,  udającego jakoby św ie ­
żo p rzyby ł  z wojska.  Kochanka zapisuje mu wszys t ­
ko co ty lko  posiada i posiadać może, bezwarunko­
wo; dla większego zaś waloru  zapis ten osobiście,  
wc iąga  do ks iąg urzędowych, podobno w Dobnie.  Po 
dopełnien iu formalności ,  p r zybywa napowrót  do do­
m u .  T a m  ulub iony je j ,  gotując  się właśnie na m a ­
j ą c ą  w  dniu j u t r z e j s z y m  nastąpić uroczystość szlu-

b n ą , s t a ł  w  bogatej  komnacie przy wielkiem gotowalnia -  
nem zwierci ad le i p r zymie rza ł  świeżo  sprowadzony 
z W a r s z a w y  g a r n i t u r ,  w k tó rym  m ia ł  b ry lować  przy oł ­
t a rzu .  R oz marzona  księżniczka,  chcąc  m u  zrobić 
mi ł ą  niespodziankę i wręczyć gotowy zapis,  wchodzi 
na palcach ,  i s łyszy nas tępu jący  monolog  adonisa:

—  0  Boże! czego ta n ikczemna  mamona ,  owe podłe 
złoto,  uczynić na świccie n ie jes t  w stanie.  Ot, choćby j a  
nap rzy k ła d :  tal; m ł o d y ,  tak p r z y s t o jn y ,  przed  którym
świa t  ca ły  j e s t  o twar tym ,  t e r az  zmuszonym się w i ­
dzę zaś lubić os ta tn ią szka radę  i z nią cale życic pę­
dzić,  a co na jba rdz ie j ,  udawać  przed nią zakochane­
go dla tego tylko jedynie ,  że ona sowic ie  opłaca 
gotówką  me  uczucia i pieszczoty.  0! brzydzę się 
sam sobą .  Niech będzie przeklęt ą i ona co mię sku­
s i ła ,  i b r a t ,  co mię  do tego przywiódł  swetni n a ­
mowami ,  i ten  dzień,  w którym.. . .

T u  prze rw a ło  monolog okropne a przeraźl iwe:  
, ,Ach niewdzięczny!*1 i stuk ciężkiego opadnięcia na 
ziemię.  Obraca się nasz  spłoszony rycerz  i spos t rze­
ga swą przysz łą  małżonkę  rozc iągnięt ą na ziemi w o- 
mdlen iu,  a opodal niej  j ak ie ś  papiery rzucone na 
ziemię.  Widząc  księżniczkę bez zmysłów, dzwoni 
pośpiesznie o pomoc; lecz n im zbiegła się s łużba ,  
mia ł  czas ochłonąć  z p rzes t r achu  i domyślaj ąc  się
czegoś ważnego  w owych  rzuconych  na ziemię pa­
pie rach ,  pochwyci ł  j e  i s c how a ł  do kieszeni. P rzybiegł  
dwór  ca ły  na pomoc, wys łano  na tychmias t  po lekarza;  ale 
wszystko było daremnćm!  Trzy  dni jeszcze żyła księ­
żniczka,  jeżel i  życiem zwać  się może przewracanie  
w konwuls jach  oczami,  które w końcu zamknęła na 
wieki, by niepat rzeć na niewdzięcznika,  którego wzbo­
gaci ła ;  w j e g o  ręku  bowiem pozostał  zapis bezwa­
runkowej  darowizny obszernych włości ,  ktorego fa-
mi l j a  zmar łe j  uda remn ić  n iebyła  w stanie.

Kiedym raz  już  w y b i eg ła  w opowiadaniu po za ściany 
klasz toru  w  którym naówezas  m i e s z k a ł a m , muszę
wam  opowiedzieć r om an tyczną  his tor ję owej w a r j a l -  
ki  mniszki,  będącej j edyną  przyczyną  awantury  z księ­
żniczką J. ..

W  roku  1 7 8 2  z j awi ł  się w Krakowie s ł awny  
za moich czasów zbójca,  k tóremu wie lu  przypisy­
wało  dużo sz lachetności a najbardziej  chwalono go 
z tego,  że w ca łym swym zbrodniczym zawodzie n ic -  
zmaża ł  r ąk  w ł a s n y ch  we k r w i  niewinnej .  Lubo ka ż ­
da rzecz ma  koniecznie dwie s t rony,  złą i dobrą,  lecz 
ludzie ub iegający  się za orygina lnośc ią ,  w  osobach 
w  których się ta dobra s t rona  j a k  gdyby cudem się 
objawia,  j uż  złej  zupełnie widzieć nieclicą;  przeto 
i Dyzma— pod tem bowiem nazwiskiem znanym był 
ów rozbójn ik— w us tach  był  każdego, j ako  podziw z r ę ­
czności,  grzeczności  i wspania łomyślnośc i  zbójeckiej .  
Pod ową porę,  żył także  w starej  s t o l i c y . polskiej ,  
jubiler,  k tórego nazwiska  niepomnę,  u t r zymujący  m a ­
gazyn war tośc i  dwóch miljonów. Dyzma umyś l i ł  tam 
Sl? obłowić; dla dopięcia więc swego 06117, rzuca  się 
na nasiępuj ą Cy fortel .  P rzyjeżdża  wśród dnia b ia łe­
go, do wspomnionego m agazynu  biżuter j i  m ag n a t  j a ­
kiś polski, ka re tą  sześciokonną, zc służbą ga lonowa­
ną  i oświadcza gospodarzowi,  ze robiąc  wyprawę  dla 
SWĆj córki,  przybył tu w  celu obej rzenia  zna jdu ją ­
cych się u  jub i l e ra  klejnotów, ażeby nabyć  ich przy­
najmnie j  na cenę dwukroć s tu  tysięcy.  Uradowany  
Właściciel  sk ładu  wskazuje  co tylko ma naj lepszego 
z kosztowności,  ów pan wybiera ,  t a rgu je  i w końcu 
kupuje przep y szn ą  kolję i bransolety za sto ośmdzie-

mi ? —  w li tórćm to  postanowieniu  Zjazd uchwalił , i e  p rze jśc ie  s ie­
dziby po ojcu, p raw em  spadku ,  n a  córkę, ja k o  na jedynrj su kc osso rkę ,  
doz-wolić m ożna ,—■ U rząd  skombinowawszy to  pytanie  z p rzep isaoem i 
praw am i,  zdecydował: cznsowo-obow iązane  włościankf, wyszte za  
m ąż za  sz lachciców i w ogóle za  osoby, k tó re  nie mogą należeć  do 
g rom ad  wiejskich, zyskując  p r a w a  s ta n u  swych mężów i wychodząc 
zupełn ie  ze  sk ładu  gminy włościańskiój,  nie m ogą  korzystać  z p r a w  
nadanych  ich rodzicom, użytkowania z ucząs tków  i wykupu siedzibnćj 
posiadłości, lecz, nie  u t r ą c a ją c  p raw a  n a  suke ess je ,  powinny p rze le ­
wać swe p raw a  n a  kogokolwiek z włościan te jże  grom ady . O czćm 
przedstaw ić  do u tw ie rdzen ia  p. m in i s t r a  sp raw  w ew nętrznych .  (P o s ta ­
nowienie to  u tw ierdzone zosta ło  p rzez rozkaz  p a n a  m in i s t r a  spr. we- 
w uętrzn .  z d. 8 lutego pod N. 792). 2) N a  zapy tan ie  uczyniono 
p rzez  jednego  z pośredn ików  o tćm :  czy uchw a ła  k o m ite tu  głów­
nego o u rząd zen iu  s ta n u  włośc iańskiego, do tycząca  u lżen ia  gwałtów 
i zm iany powinności  doda tkow ej ,  ozuaczonćj w punkcie  2 a r t .  126 
U. M., s to su je  się i do tych  m ają tków , w których  włościanie odbywa­
j ą  powinności nie p o d łu g  in w en ta rza ,  lecz wedle dobrowolnych z oby­
w ate lam i umów, —  Urząd,  porów naw szy  zapy lan ie  z brzm ien iem  p ra ­
wa, postanow ił:  iż uchwala  k o m ite tu  głównego, do tycząca  zm iany po­
winności doda tkow ćj ,  s to su je  się do tych  m a ją tk ó w ,  w k tórych  xvło- 
śc ianic  odbywają  powinność wedle in w en ta rza ;  co zaś dotyczę m a j ą t ­
ków, w których włośc ianie  odbywają powinność wedle dobrowolnćj 
umowy z obywatelami, w s topn iu  zm niejszonym  niż "w inw enta rzu ,  to 
o dm iana  takich 'powiijności .(121 a r t .  U. M.) zależy  od zgody i umowy 
oliustronnćj, o ile t e  nie  sp rzec iw ia ją  się ustawie. O czćm donieść 
p. je n e ra ł  -  gubernatorow i.  3) I’o d o s ta rcze n iu  p rzez  m arsza łków  
powiatowych i p rzez pośredników pojednawczych wiadomości i uwag o 
is tn ie jących  w gub. kowieuskićj j e d n o s ie la c h  i zaśc iankach ,  r o z p a t rz o ­
no py tau io  o w yją tkach ,  j ak ie  powinny być koniecznie dozwolone 
przy zas tosow an iu  do n ich  p raw ide ł  ogóinćj u s ta w y ,  i o decvzji  u r z ę ­
du  przedstaw iono  25 s tycznia  N. 150, p. m in is t row i  spraw  wew nętrz­
nych.

N a  posiedzen iu  22 i 26 s tyczn ia  roz trząsano  były wyjątkowo s p r a ­
wy bieżące .

N a  posiedzeniu  31 stycznia .  1) N a  sku te k  p rzedstaw ionych  p rzez  
pośred n ik a  pojednawczego s ta ra ń  jednego z zarządów  gminowych
0 d an iu  w łośc ianom  wybranym n a  se tn ików  i dz ies ię tn ików  jak ie jko l ­
wiek ulgi, oni  bowiem nic  są  w cale uwolnieni od powinności obyw ate­
lom (pańszczyzny, lub o p ła ty  czynszu), i chociaż nie sam i osobi­
ście,  to  je d n a k  powinnośc i  to  odbyw ają  p rzez parobków najętych,
1 w sku te k  py ta n ia  samegoż p o ś red n .  od j a k i c h  robó t mianowicie  i 
w ja k im  s to p n iu  powinni być uwolnieni, n a  cały czas służby policyjni 
se tn icy  i dz ies ię tn icy  7 —• Urząd,  zw aża jąc ,  a) że,  w m oc  2525 a r t .  2 
t .  u s t .  gub. i 579 a r t .  3 t.  cz. 1 ustawy o służbie  od wyboru, u t r z y m a ­
nie d la  kluczwójtów, podkliiczwójtów i dz ies ię tn ików , również i  d la  
tych  dzies iętn ików , k tó rzy  będą naznaczen i n ic  w edług kolei  od gro­
m ad  włościańskich, p r .  eznacza  s ię  od tych  m ias teczek ,  osad i wsi, 
k tó re  po ru sza ją  się ich wiedzy, i se tn ic y  i dz ies ię tn icy ,  n a  ca ły  czas 
swej służby,wolni są  od robót ogólnych i obyw ate lsk ich ,  a  obywatele,  
rządcy  i s ta rszyny  nie  m a j ą  p raw a  ani posyłać ich  do takow ych  robót, 
ani też  w inny ja k i  sposób odryw ać od obowiązków i b) że na  zasadzie  
11 p u n k tu  51 a r t .  u s t .  ogóln. włość ., wiedzy schadzki wiejskićj podle­
gają: rozk ład  wszystk ich  c iążących r.a w łośc ianach  podatków  skarho-  
wych z iem skich  i g rom adzkich  poborów pieniężnych,  jako  też z iem ­
skich i g rom adzkich  powinności n a tu ra lnych ,  —  znalazł:  że p rzy to ­
czone a r ty k u ły  p raw a  stanowczo wskazują,  od jak ich  mianowicie  ro b ó t  
obywatelsk ich  i w ja k im  s topn iu  powinni być uwolnieni  se tn icy  i d z ie ­
się tnicy. 2) W sku te k  s t a r a ń  jednego  z pośredn ików  pojednawczych o 
włożeniu  na  włośc ian  czasowo-obowiązanych obowiązku daw ania  aż  do 
wykupu zupełnego sadzibnćj  posiadłości  pom ieszczen ia  d la  famili j  p a ­
robków, którzy  z o s ta ją  w służbie  we dw orze  u obywatela ,  za  wynagro­
dzenie  opałem, po 4 sążnie  ch róstu  n a  każda  fam ilję  parobczaną ,  gdyż 
tak im  sposobom obywatel  m iałby  dosyć czasu  u rząd zać  gospodarskio

m iesz kan ia  d la  swoich parobków, a  włościanie mieliby możność dzie  ­
lić się ze sw oją w spólbracią  cha tą ,  k tó r ą  oni  d a rm o  dos ta l i ,  —  Urząd 
gubernja lny ,  rozpa trzyw szy  tę  kw es t ję ,  znalazł, że chociaż n a  zasadzie  
107 a r t .  u. in. i 2 a r t .  ust.  o wykupie, zos taw u je  się włościanom p r a ­
wo nabyw an ia  na  w łasność, za  po m o cą  wykupu, ich sadzibowćj o s ia -  
dtości, lecz do wykupu takowćj os iadł  ści dowolne użytkowanie  w ło­
śc ian ze swych mieszkań,  zos ta jących  n a  sadzibach,  nie  j e s t  o g ran i­
czone żad n em i  w arunkam i osóbnemi,  —  a tym czasem  zobowiązanie 
włościan, aby dawali  pomieszczenie famiijom parobków, s łużących  
we dw orze  obywatela ,  bez zgody n a  to  dobrowolnćj włościan, s k r ę ­
powałoby nad an e  d la  nich p raw a,  osob is te  i m ają tkow e, —  d la  tego 
więc n ic  m o ż n a  dozwolić obowiązującego daw an ia  m ieszkań  w d o ­
m ach  włośc iańsk ich  d la  famili j  parobezanych , bez zgodzenia się na  
to  włościan. O czóin Zjazdy pojednawcze uwiadom ić ,  a  p. j c n e ra t -  
gubernato^owi donieść. 3) N a  p rzedstaw ien ie  jednego z pośredników 
pojednawczych o to: do jak iego  a r t .  u s t .  m iejsc.  (24 czy 25) należy 
stosow ać  się co do d aw an ia  o p a łu  d la  w łośc ian ,  gdyż po zm n ie j ­
szeniu  powinności inwentarzowćj do 23 dni  z dziesięcy, obyw ate le  
nic czu ją  się być obowiązanymi do daw an ia  opału  d la  włościan bez­
p ła tn ie  ? —  Urząd, zważywszy py tan ie  i wzmiankowane wyżej a r ty ­
kuły  ust.  m , zdecydował:  chociaż ani 24 an i  też  25 a r t .  u. m .  
wcale nie obowiązują  obywateli  do  bezpłatnego daw an ia  o pa lu  d la  
włościan w ciągu te rm in u  dziewięcioletniego, to  je d n a k  w tych  m a ­
ją tk a c h ,  gdzie opał d la  włościan dawany był bez opła ty  oddzielnćj ,  
powinien daw ać  się  i n ada l  na zasadzie  uprzednić j  aż  do w prow a­
dzen ia  w nich listów nadawczych.  4) Pew ien obywatel  p rzy  p ro ś ­
bie od im ien ia  swojego i^ od krewnych, p rz e d s ta w u ją c  do Urzędu 
g uhsrn ja lnego  procen tow e pieniądze  406 r.  15 k. sr .,  na leżne od 
wtościańskicg > k a p i t a łu  8143 r. s r . ,  opar tego na  m a ją tk u  należą"cym 
do proszącego i do jego krewnych, s ta ra!  się o użycie  t a k  tych  
p ien iędzy ,  jako  i samego kap i ta łu  właściwie n a  korzyść wtościan, 
d la  blizko p rzyszłego wykupu sadzibnćj  ich osiadtości i użytków 
rolnych,  —  Urząd gubern ja lny ,  zważywszy: a) że obywatel, zgodnie 
z 21 a r t .  ust .  o wykupie, oświadczył na  piśmie życzenie swe d o ­
zwolenia włościanom nabyć na własność, razem  z sadzibami,  g run ta  
rolne i użytki,  z tćm ,  żeby n a  wykupienie takowych p rzedew szys t-  
kićm uży ty  był włościański k a p i ta ł  8 ,143 rs . ,  opar ty  n a  tym  m a ją t ­
ku  i przedstaw ione od tego kap i ta łu  p rocen ta ,  b) że  włościanie,  
życzący p rzy s tąp ić  do wykupu swćj osiadtości  sadzibowćj, zgodnie 
z 29 a r t .  u s taw y o wykupie, m a ją  ud aw ać  się z p rośbą  o to do 
obywatela ,  a  poprzedn io  obowiązani są  oni wnieść sum m ę wykupną 
do p odska rbs tw a  powiatowego, na  schowanie i wydanio późnićj o-  
bywatelowi, lecz, p rzy  widoku  n a  k ap i ta ł  włośc ian ,  o pa r ty  n a  tyrn 
jna ją tku ,  wnoszenie sum m y wykupnej za  sadziby nie może być d la  
włościan obowiązujące ,  i c) że nabycie na własność włościańskiego 
n ad z ia łu ,  wedle 32 a r t .  ust .  o wykupie, dokonywa się  za  w za jem ną  
zgodą dobrowolną  m iędzy w łościanami,  k tó ra  oznacza i  s top ień  wy­
nag ro d zen ia  obyw ate la  za  naby te  ziemie ,  n iezależnie od wykupnej 
pomocy rządow ej ,  którogo współdziałanie  w moc 30 a r t .  te jże  us t .  
rozc iąga  się tylko n a  włościan , zo s ta jących  n a  czynszu, —  u zn a ł  
za  pożyteczne w spom nianą  6ummę 8 ,143  rs . ,  z p rocen tam i od nićj 
wniesioneini,  użyć n i  rzecz wykupu sadzibnych osiadtości  i uży t ­
ków rolnych, i uchwalił: zawiadom iwszy o tćm  pośredn ika  p o je d n a ­
wczego, zalecić,  żeby on, po zgodzeniu się  z obyw ate lem  i po sp o ­
rządzen iu  l is tu  nadawczego, p rzed s taw ił  do u rzęd u  właściwe w iado­
mości  i sw oją decyzję  o s topn iu  wykupu z a s a d z ib n ą  osiadtość i g ru n ­
t a  ro lne  włościan, - w celu dalszych w tćj m ierze  rozporządzeń .  
T ym czasem  zaś, n im  się sp raw a  nie zrezolwuje ,  p ieniądze  w nies io ­
ne p rzez  obywatela  406 r.  15 k. sr. odesłać  do b anku  p a ń s tw a ,  
n a  schowanie d la  p rocentowania .  O czćm donieść pp. m in is t row i 
spraw w ewnętrznych i jeuc ra ł -gube rna to row i .

s i ą t  tysięcy.  Polec iwszy  to upakować ,  op ieczętowu­
j e  s w ą  p ieczęc ią i mówi do jubi le ra :

—  Jadę  te raz ,  mój koc l iany, do j ednego z moich  
przyjac ió ł  z wizy lą ,  gdzie pewnie  zabawię  dni kilka,  
a pon ieważ  l i akupowalem rozmai tych  rzeczy, któreby 
tylko d a r e m n y m  c iężarem w Karpatach  mi  były,  bądź 
zatem tak dobry,  p rzy jm ten  ładunek w depozyt  do 
siebie,  a j a  za p ow ro tem  zapłacę ,  należność za b r y ­
lan ty ,  na r zecz  lttórych daję ei t e r az  t rzydzieści  t y ­
sięcy,  zabiorę to wszyslko razem.

Kupiec z na jwiększą  gotowośc ią p rzysta je ,  r o z s t a ­
li się z m agna tem ,  a w kw adr ans  za jecha ły  dwie b r y ­
ki ładowne ciężkiemi ku f rami ,  które złożono w  m a ­
gazynie.

Wieczorem,  gdy j u ż  miano zamykać sklepy, wszed ł  
do gospodarza przy jac iel  j e g o  z maleńkim pieskiem 
bonońskim. Po zwykłem przywi taniu ,  gdy przybyły  py­
ta o nowiny  dzienne,  kupiec rozpromien iony  odpo­
wiedział :

—  Dzień ten  bardzo mi się poszczęścił ;  j ak iemuś  
bogatemu głupcowi  p rzeda łem k le jnoty  wprawdzie 
cenne ,  lecz na nich  sześćdz ies ią t  tys ięcy czys tego do­
s t a łe m  zysku.

—  A więc wa r to  zapić tak  dobrą  sprawę!
—  Z największą  ochotą,  właśnie chc ia łem cię p r o ­

sić,  byś ws tąpi ł  do mnie.
—  Je s l em na  twe usługi ,  tern bardz iej ,  że po t rze­

buję rozerwać  się,  gdyż od kilku tygodni  in teresa 
mi idą niepomyślnie,  i w łaśn ie  przed chwi lą  odebra ­
ł em  wiadomość z Gdańska, że pszenica t a k  spadla  
w cenie,  iż sprzedawszy  j ą  przyna jmnie j  dwakroc  
bym s t rac i ł .  „ N a  f ra sunek  dobry t r u n e k / 1 obaczy-  
my czy prawda .

Kiedy tak rozmawia ją ,  piesek t y m czas em  biega­
j ąc  około kuf rów,  zaczął  wie trzyć ,  warczeć ,  a w  koń­
cu szczekać zajadle.  Jakby odpowiedź na to, ze ś r o d ­
ka wal izy  dał  się słyszeć  dźwięk, podobny do bicia 
godzin zegarka  kieszonkowego,  co us łyszawszy  j u b i ­
ler,  odezwał  si ę do znajomego:

—  Głupia psina! us łysza ła  dźwięk r e p e t j c r a  i szcze­
ka j a k  o pę tana— i chus tką  począł odpędzać pieska od 
kufrów.

—  Gzy tylko pewny j e s te ś ,  żc to zegarek? dźwięk 
mi  się zdaje coś nieczysty.

—  Nic dziwnego,  zapakowany do pudla  głucho 
się odzywa.

—  Biżu! pójdź-żc precz!— krzykną ł  gosc na pie­
ska,  który warcząc  obchodził  kufe r  do koła.

Po krótkie j  chwili  zamknąwszy  i obe j rzawszy za­
kład,  wyszl i  kupcy spocząć przy  butelce  po dziennych 
mozołach.  Około północy, gdy wszystko w  mieście 
pierwszym snem usnęło,  za jechały  też same dwie b r y ­
ki, co przywioz ły  zrana  ł adunki ,  s t anę ły  w  c iemnym 
zakącic ulicy,  dało się słyszeć lekkie pukanie w że­
lazne d rzwi  s k ł a du ,  otworzono wnet  z wnęt rza ,  ku­
f ry  i wszystkie kosz towności  w sklepie się zna jd u ją ­
ce zniknęły.  Zostawiona  na stoliku kar teczka opie­
wa ła ,  że Dyzma przyznaje się do winy i  przeprasza,  
iż przyci śn iony  potrzebą  widzi się zmuszonym tak 
postąpić .— „ S ł y s z a ł e m — dodaje w końcu— w łaśn ie  gdy 
piesek na mnie  będącego w kufrze u j ada ł ,  że m i a łe ś  
na mnie ,  bogatym głupcu,  zarobić sześćdzies iąt  tys ię­
cy za sprzedaż b ry lan tów.  Gdyby nic to,  by łbym

się z tobą tylko podzieli ł  kosz townościami ;  lecz po 
takiem wyznaniu,  bez wielkiej  zgryzoty sumien ia,  za ­
b ie ram  wszyslko.  Z tego się przekonasz,  żc nic każ­
dy tak  głupi  j ak  się wydaje/*

Wszędz ie  znaleźć można było tego osob l iwsze­
go bohatera ,  często cichaczem przy jeżdżał  nawe t  do 
W a r s z a w y ,  bywał  pod obcemi nazwiskami po na jp i e r ­
wszych  sa lonach,  a co więcej,  pa rę razy i na poko­
je  królewskie zuchwale  się wc isną ł ,  zos tawując  z aw ­
sze po sobie na pamiątkę  o ryginalny  jak iś  f ig ie le k .

Oto parę takich psotków, które w swoim czasie krąży­
ły  po mieście.  Pewnego czwar tku ,  kiedy król po 
wieezornem posiedzeniu z uczonymi,  w  gronie  p o n f i -  
łycli dworaków g r a ł  w kar ty ,  Dyzma, stojąc  za k rze ­
s łem monarchy,  ubrany bogato,  zażywającego j edne ­
go z sena torów t akakę  z tabak ierki  Poniatowskiego,  
poprosił  o udzielenie jej  sobie.  W ezw a n y  chociaż 
nieznajomemu podał j ą ,  wiedząc  że często obcy i nie­
znani nikomu ludzie uczeni wolny wstęp mie l i  na 
pokoje zamkowe.  Dyzma po zażyciH tabaki ,  podsu­
ną ł  zręcznie przygotowaną w ła s n ą  t abak ierę t omba­
kową, ukameryzowan ą  szkiełkami  na wzór  k r ó l ew ­
skiej  zdobnej bry lan tami  i drogiemi kamieniami ,  a 
królewska poszła do kieszeni.  Odbierający ,  niespo- 
s t rzegł szy  zamiany,  położy ł  tabak ierę zkąd wziął  przed 
kró lem.  Dopiero nazajut rz kamerdyner ,  ma jąc  n a s y ­
pać tabaki ,  pos t rzegł  odmianę .

Innym r a z e m , przy ooswicżauiu pokojów zam­
kowych ,  potrzeba było naprawić zegar  ścienny; po­
sł ano  po -nadwornego zega rm is t r za ,  a w kw adr ans ,  
potem  z j a w i ł  s ię  n iby j e g o  p r a c o w n ik ,  idz ie  Śmiało
do gab ine tu,  w k tó rym się ów zegar  znajdował ,  p r zy ­
s t a w ia  drabinę,  a gdy niebyło komu jej  p rzyt rzymać,  
Ponia towski  sa m  pomagał  mniem anem u m a j s t row i .  
Zrobiwszy swoje ,  m a j s t e r  pokłonił  się nizko królowi 
i odszedł z zega rem,  ąy  godzinę potem znaleziono 
w pokoju bilet ,  oznajmujący  że Dyzma był  owym 
pomocnikiem zegarmist rzowskim.

Tak im  w podaniu mie j scowem był  człowiek ,  kló-  
ry  wp łyną ł  na losy naszej  mniszki.  W  czasie kie­
dy Dyzma dokazywał  po W ar sza w ie ,  mieszka ła  t a m  
niejaka  pani chorążyna W. . .  a przy niej młoda  jej  
krewna panna Józefa.  Złoczyńca  w kr ęc i ł  się do jej  
domu pod zmyślonem imieniem jakiegoś  niby Podo-  
lanina,  i troje dziwów gada jąc  o sobie,  zwróc i ł  u-  
wagę i obudził  in te res .  Dobrze przyjmowany,  za ­
czął  n ieobojętnem okiem spozierać na Józię,  a wkrót -  
kim przec iągu czasu mi łość  zobopólna przyszła kole­
j ą .  W  ki lkanaście dni j ednak  po oświadczeniu,  r a p ­
tem znikł gdzieś z W a r s z a w y  adonis,  żadnej o sobie 
n iedając  wiadomośc i .— W  rok  po owem zniknięciu,  
gdy już  zaczął być zapominanym,  chorążyna czując  
się chorą  na j a k ą ś  niebespieczną słabość,  uczyniła 
wotum zazaz po przy j śc iu  do- zupełnego zdrowia i 
si ł ,  odbyć podróż do Częstochowy.  Skutk iem tego, 
w parę  mies ięcy,  zdrowa już  zupełnie w ybra ł a  się 
t a m  dwoma powozami ,  mając  z sobą spory zapas na 
drogę.

(D alszy  du g  nastąpi.)
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OD REDAKCJI.
K U R  JER W ILEŃ SKI wychodzić będzie w dru­

gim kwartale, od 1 kwietnia do 1 lipca 1862 r. 
w tym samym składzie i kierunku ja k  dotąd.

Oprócz stale istniejących działów,—  Redakcja 
uwa'za za konieczne wprowadzić jeszcze  a r t y ­
k u ł y  w s t ę p n e  poświęcone najżywotniejszym  
obecnie kwestjom, a odbijające pogląd wyłącznie 
samej Redakcji.

Nadto nader liczny zasób ważnych materjałów, 
w przedmiotach najmocniej dziś ogól nasz obcho­
dzących, które dla braku miejsca i innych nie­
przewidzianych okoliczności nie mogły być dotąd 
ogłoszone, w dalszym ciągu w piśmie naszem  
umieszczony będzie. Mamy tez przyrzeczony  
szereg artykułów w kicestji kredytu i innych za­
dań ekonomicznych, od osób kompetentnych. 
Z  przyszłe j Wystawy Londyńskiej podawać bę­
dziemy listy z  miejsca od jadącego tam w celach 
naukowych jednego ze znanych naszych pisarzy.

O ile środki i często niedające się zgoła obli­
czyć przeszkody nam dozwolą, starać się bę­
dziemy godnie odpowiedzieć potrzebom współ­
czesnym.

D la uniknienia zwłoki lub nieregularności, 
w przesyłce, łaskawi prenumeratorowie upra- 
szają się o wcześne zgłoszenie się z  dokładnie 
oznaczonemi adresami.

CENA GAZETY:

K w a r t a l n i e  (od 1 kwietnia do 1 lipca). 
W  Wilnie r. sr. 3 Z przesyłką rsr. 3 k. 50.
Miesięcznie - r. sr. 1
Półrocznie - —  5 7 przesyłką 6
Rocznie - —  10 —  —  12.

Dział nienrzędowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd, ogolny
Rząd wioski znowu przyszedł do równowagi; 

cnotliwi obywatele nie odmówili swych usług w cię- 
żkićj chwili. Przekonani, że rozprzężenie większo­
ści wyzwolonej ale zachowawczej dozwoli spotężnieć 
dwóm pierwiastkom skrajnym, przedstawianym 
przez prawą i lewą część izby, nie byli głuchymi 
na głos swego króla i zasiedli w jego radzie. Spra­
wa włoska co do ostatecznego uzupełnienia zdaje 
się być odłożoną do czasu nieoznaczonego; czyni ona 
widoczne i stanowcze postępy, ale czas tych prze­
mian, bystrych jak błyskawica, rozgłośnych jak 
grzmot piorunu, jakiemi odznaczało się wcielenie 
Emilji i Toskanji, Umbrji i Marchji, Neapolu i Sy- 
cylji, już przeminął. Po legendowym okresie wło­
skiego narodowego życia, następuje okres dziejowy, 
po bajecznych niemal przewagach i zwyeięztwach, 
prace pokoju; po uniesieniach zapału — rozwaga i 
zgłębienie społecznych potrzeb. Większość narodu 
to czuje i dla tego poddaje się z łatwością kierunko- 
wi mężów, których imiona ze czcią nauczyła się wy­
mawiać. Tak zwany ś r o d e k  izby poselskiej wło­
skiej składa się z ludzi doświadczonych, umiarko­
wanych, ale niezłomnie zasadom wyzwolonym wier­
nych. Skrajna prawa liczy w swych szeregach wy­
znawców dawnego porządku rzeczy, bolejących nad 
jego niepowrótnym upadkiem, niewytrzeźwionych 
jednak z obłędu, że przy czynnej pomocy niepoży- 
tego, klerykalnego stronnictwa, błogie chwile osobi­
stego rządu, powagi i środków poskramiających zno­
wu nad Włochami zawisną i przyćmią te silne pro­
mienie światła, co wzrok ich, do ciemnoty przywy­
kły, boleśnie rażą. Ta skrajna prawa jest nieliczna, 
ale i oc om, majątkiem i przymierzem z klerykalny- 
rni jeszcze Silna. Gdyby rząd dostał się w jej ręce, 
wnet zapanowałaby reakcja wewnątrz, w stosunkach 
zaś z państwami obcemi chwyciłaby się najskwapli- 
wiej zbutwiałć] i potępionćj myśli utworzenia związ­
ku włoskiego. Skrajna lewa, namaszczona męczeń­
stwem lat młodych, tulactwem i krwawemi pracami 
na polu bitew, ożywiona gorącą miłością chwały i 
swobód kraju, okryta świeżemi wawrzynami, zdoby- 
temi pod niezrównanym wodzem, mogłaby stanow­
czo wpływać na uchwały izby, bo jej zdania brzmią 
w uszach ludu, jak świadectwa miłości krain lub 
wyroki potępienia zdrajców. Ale skrajna lewa zu­
chwalstwem i zarozumiałością we własnych siłach 
głównie zaś niewczesnemi przechwałkami, że lud 
wioski powiedzie na wyzwolenie wszystkich plemion 
uciśnionych, potężnie zachwiała wiarę w siebie i 
swoich. Ta strona nigdy w prawidłowym biegu 
rzeczy do władzy przyjść nic niożc, ale gdyby ją 
przypadkiem podchwyciła, skutki jej rządów były­
by nierównie zgubniejsze, niż nawet skutki rządów 
skrajnćj prawćj z całą zbrojownią ws ocznych i za-
, . J J t  J . . .  . ■ ■ nnsłuoine •

zaszczepiło w ich sercach wierność dla władzy, któ­
ra już upadla; wstręt dla równości społecznej, 
którą się brzydzą; ale ci ludzie pochopne­
go ducha a mdłćj woli, całą oppozycję swoję za­
mykają w obrębach mniej więcej słusznych nagan 
rządu i w obronie praw wyższego duchowieństwa, 
z którem łączą ich związki krwi i przekonań. Pos­
łowie tego politycznego odcienia są nawet niekiedy 
prawdziwie pożytecznymi, bo przestrogą na dobie 
wypowiedzianą, wstrzymywać mogą i rząd i więk­
szość od zbyt doraźnych postanowień. Podobnież 
po lewej stronie izby zasiadają ludzie, którym cała 
kolej spędzonego życia innego miejsca zająć nie do­
zwala; najszlachetniejszymi przedstawicielami tego 
politycznego odcienia są jenerałowie Bixio, Medici, 
poseł Lafarina i inni. Niemogą oni być bezwarun­
kowymi zwolennikami rządu, bo innym zasadom 
hołdowali, ale prawość duszy nie pozwoli im zostać 
bezwarunkowymi jego wrogami. Co do ś r o d k a  
nakoniec izby, składa się on z prawdziwych przed­
stawicieli narodu włoskiego, to jest oświeconych, 
pracowitych, zamożnych i pożytecznych warstw spo­
łeczeństwa i stanowi rzeczywistą rządzącą większość. 
Ale ponieważ nic dla ułomności ludzkićj niema wyż­
szego, ani trudniejszego nad mądrość rządzenia, po­
nieważ namiętność,- a niekiedy osobiste widoki po­
zór dobra kraju przybierające, mylą sąd i wikłają 
postępowanie zacnych nawet ludzi, z tego powodu 
większość, jakeśmy to świeżo pod baronem Ricasoli 
widzieli, chwieje się i rozprzęga, a sama własne si­
ły wątląc, utrudnia rząd do tego stopnia, że jego 
najwyżsi pełnomocnicy ster z rąk swych wypusz­
czać bywają zmuszani. Podobne wstrząśnienia zda­
rzają się nawet w państwach wiekami wdrożonych 
do konstytucyjnego trybu. Stara Anglja nieraz da­
wała tego przykłady, dziwić się więc nie należy, że 
i Włochy nie uniknęły sejmowej burzy, ale to na 
największe zasługuje uwielbienie, że pogoda tak 
prędko wróciła; to dowodzi, że dojrzałość polityczna 
w tern nowem państwie jest wielka i że o przyszłą 
jego dolę wszystkie obawy byłyby próżne.

Nowy gabinet składa się z panów: Rattazzi, pre­
zesa rady i ministra spraw wewnętrznych; z jene­
rała Jakóba Durando, ministra spraw zagranicznych; 
panów: Ćonforti — sprawiedliwości; Matteucci — 
oświecenia narodowego; Sella — skarbu; Pepoli — 
rolnictwa i handlu; Petitti — wojny; Depretis —- 
robót pulicznych; Persano — marynarki. W szy­
scy położyli już wielkie zasługi; wszyscy odznaczają 
się prawością życia, a niektórzy są prawdziwemi o- 
zdobami ojczyzny. Czytelnicy znajdą w dzisiejszym 
Kurjerze pobieżną wiadomość o panu Ćonforti i o 
jenerale Durando. Ten ostatni zwłaszcza zdaje się 
w najprzyzwoitszą porę obejmować kierunek spraw 
zagranicznych. Powszechność przypisuje jenera­
łowi Durando głęboką znajomość stosunków W scho­
du. Kilkoletni pobyt jego w Konstantynopolu, g d z ie  
u rz ą d  p o se lsk i p ia s to w a ł, p o d a ł mu zręcznos'ó  o zn a - 
jomienia się z najtajemiejszemi sprężynami, utrzy- 
mującemi pozorne życie „chorego człowieka”, jak 
go Anglicy nazywają. Owóż publicystom europej­
skim zdaje się, że zbliża się chwila, w którćj spra­
wa wschodnia koniecznie wynurzyć się musi. Uwa­
gi podawane w tym względzie mają taką donios­
łość, że nie wahamy się przedstawić je naszym 
czytelnikom.

v
W ypadki na Wschodzie przybrały ruch przy­

śpieszony i zdają się być pędzouemi ku ostateczne­
mu przesileniu, grożącemu od łat kilku, a bliższe­
mu niż kiedykolwiek w niniejszym roku. Oba*o- 
bozy tak w Carogrodzie, jak w Cetynji i Belgradzie, 
są w gotowości; obaj przeciwnicy uzbroili się do 
wojny: Turcja przez środki skarbowe i przymie­
rza jeszcze tajne ale niemniój rzeczywiste, kraje 
słowiańskie przez spójność jednoty, nagromadzenie 
wszelkiego' rodzaju zasobów, a nadewszystko przez 
dzielną zręczność, z jaką Czarnogórze i Serbja, sza­
nując traktaty, umiały zwalić na rząd ottomański 
odpowiedzialności za przedsiębraną wojnę.

Sprawa wschodnia, w każdym razie najwyżój 
zajmująca, jest dziś jeszcze obfitą we wszelkiego 
rodzaju nauki. W  żadnćj innćj chwili nieustanne 
działanie wywierane na Turcję, przez niektóre mo­
carstwa zachodnie, nie- było widoczniejsze; nigdy 
może nie objawiła się z taką jasnością owa ostrożna 
polityka, która w moc traktatu paryz kiego, domaga 
się szanowania wszystkich warunków przychylnych 
Turcji, a nie waha się otwarcie gwałcić innych, 
jak naprzykład niedawno w zajściu suttoryńskióm, 
lub w sposób ubarwiony, pokątny, jak dziś przez 
ułatwienie pożyczki tureckiej w Londynie.

bobonnych zasad, jakiemi się zwykle pos uguje. Ale 
Prócz zapaleńców zasiadających po pi a w wy 1 
wicy izby poselskiej, znajdują się po 0 ,
mężowie dobrej wiary, szczerych przekonaj
J7ch wyobrażenia nie zgadzają się z wyobrażeniami 
lak zwanego ‘ "  ' --------
Tak"^ Wa^  "na szali rozsądku lub przyzwoitość. 
wici(.iiaiTZyklad prawa strona izby liczy przedsta- 
we i ar°zytnych rodzin, którym podania dotno- 
Przejąć s ie ^ 6 Z lnlekiem przesądy, nie pozwalają 

< nowoczesnemi zasadami. Wychowanie

Austrja nieraz już zdradzała zachcenia zamie­
nić zbiorowe działanie Europy pojedyńczą swoją 
interwencją. Próżno byłoby mówić o stanowisku, 
jakie to państwo zajmie w możliwych wypadkach 
wschodnich, chociaż dzień każdy dawne krzywdy 
powiększa nowemi. Od czasu rozleglejszego roz­
woju powstania w krajach słowiańskich, Austrja 
nie przestała skupiać wojsk na granicach, serbskićj, 
hercogowińskićj i na adrjatyckiem wybrzeżu; jej 
kanonjerskie łodzie docierają aż do przylądku Głos- 
sa i statecznie dają najczynniejszą pomoc ottomań- 
skiój flocie; nikomu nakoniec nie tajno, ż.e Austrja 

a me zcauza.ą ^  -  -w- . f f  Wa!*a siS gwałcić niektóre zastrzeżenia trakta-
o d k a  izby, ale którzy oppozycję J w, g y pożytek Turcji tego wymaga, jak znowu
 i:  L n .„  I,m przyzwoitości, warunki tychże traktatów stają się w jgj oczacb

głoską świętą, _ skoro są dla muzułmanów do^odue- 
mi. Europa już oddawna trzyma wzrok wytężo- 

v te obroty austrviackie.

gła, że uczęstn icy  traktatu paryskiego obojętnie je ­
go złamania nie przyjmą.

Jest jeszcze drugie mocarstwo, którego wpływ 
na sprawę wschodnią, im mniej otwarty, tein stać 
się może niebezpieczniejszym. Wprawdzie nie wi­
dać wręcz jego działania; jego floty i wojska nie 
gwałcą zasady nieinterwencji, dzięki ostrożności 
jego polityki, nie dało ono dotąd żadnego powodu 
do zażaleń ze strony innych rządów. Wszakże cała 
usilność tego państwa zmierza do utrzymania wTur- 
cji anormalnego stanu rzeczy, szkodliwego ludności 
słowiańskiej , do zwątlenia najważniejszych zastrze­
żeń traktatu paryzkiego i do dostarczenia rządowi 
óttomańskiemu środków, by uwiecznić mógł pano­
wanie swoje nad chrześcijanami, którzy z rozpaczą 
je znoszą i skruszyć usiłują. Anglja, jak to najwy­
raźniej okazuje się z mowy lorda Palmerstona, do­
starcza Turcji środków do popierania wojny, do 
opatrzenia się w broń i prochy, do opłacenia zaległe­
go żołdu i gdyby od niej tylko zależało, żelazne 
jarzmo tureckie ugięłoby karki Ilercogowian, Czar- 
nogórzan i Serbów, tak że cały, wielki ruch słowiań­
ski"̂  musiałby tak upaść i zamilknąć, jak upadły i 
zamilkły pragnienia wysp jońskich zlania się z Grecją. 
Pożyczkaottomańska zawarta w Londynie powiodła 
się zbyt bystro i świetnie, aby pod imionami ban­
kierów* nie dojrzeć ręki samego rządu angielskiego. 
Każdy uważnie zapatrujący się na obecne okolicz­
ności widzi, że rząd turecki nie przedstawia takich 
rękojmi, aby oględni kapitaliści mogli rzucać swe 
skarby na niepewność, bez trwalszych zaręczeń, niż 
wspaniały obraz żywotnych sił cesarstwa tureckiego, 
jaki lord Palmerston dnia, 1 kwietnia izbie gmin 
przedstawił. Jeżeli z jednój strony podziwiać należy 
potęgę ufności, jaką lord Palmerston włada, to 
z drugiej niepodobna nie zaboleć, że jej tak nadu­
żywa na pognębienie nieszczęśliwych słowiańskich 
plemion.

Nikt nie uwierzy, że w obecnem zdarzeniu, tyl­
ko widoki handlowe i gospodarcze zapewniły tak 
niespodziane powodzenie pożyczce; głębsza myśl 
polityczna była tu przewodniczką. An 1 
n  i i t T O v m n n i p  Ó 7 .i s i e i  szego stanu rz<

ny na te obroty austryjackie, a nota książęcia Gor- 
czakowa, z powodu suttoryńskiego najazdu, ostrze-

glji chodziło
0 utrzymanie dzisiejszego stanu rzeczy na W scho­
dzie o utrwalenie władzy Porty nad Słowianami i 
Grekami jeszcze żyjącymi pod jćj jarzmem i dości­
gnęła tego celu przez interwencję pieniężną, będącą 
najsilniejszą sprężyną wojny. Baczna na przyszłość, 
wdarła się w zarząd wewnętrzny T urcji, bo jej 
kommissarze czuwać będą nad skarbem tureckim
1 nad użyciem pożyczonych pieniędzy. Anglja po­
łączyła się z Austrją i spoinie zastrasza książęcia 
Michała serbskiego, odwodzi od działania książęcia 
Czarnogórza w imię zasady nieinterwencji. Ona to 
uczyniła plonnemi prace kommissarzów europejskich 
w Mostarze, ona zasila Turcją w jej wojennych 
działaniach, ona nakoniec wtrąca ludności słowiań­
skie w nowe, niebezpieczne i straszliwe walki.

T a k  w ię c  s p ra w a  W s c h o d n ia  p r z e d s ta w ia  się 
w  s p o s ó b  ja s n y  i s ta n o w c z y . T u rc ja  o p ie ra  się  na  
Austrji i Anglji. Pierwsza, przez rozstawienie wojsk 
swoich na granicach słowiańskich i przez czujność 
swćj floty; druga przez swe skarby i dyplomatycz­
ne wpływy dopomagają Ottomanom do potłumienia 
wszelkiego ruchu słowiańskiego i przeszkadzają 
chrześcijanom do otrzymania sprawiedliwości. Póź- 
nićj zastanowimy się nad następstwami zdrożnego 
kierunku, jaki polityce wschodniój Austrja i Anglja 
nadać usiłują. To wszakże pewna, że jeśli dwa inne 
państwa wierne traktatowi paryzkiemu nie dozwolą, 
aby stał się głoską m artw ą, wówczas królestwo 
włoskie musi być powołane do współdziałania i do­
świadczenie jenerała Durando nada mu prawo do 
przeważnego na tćm polu wpływu.

W  ogóle panuje dziś jakaś złowroga cisza w po­
lityce europejskićj, ale stanowcze wypadki są bliz- 
kie. W  Austrji musi gotować się cóś ważnego, bo 
cesarz, który miał dłużej w Wenecji zabawić, nie­
spodzianie powrót swój do Wiednia przyśpieszył. 
Kłopoty skarbowe, z których p. Plenner wybrnąć nie 
może, doszły do ostatnich granic; umowa zawarta 

bankiem została odrzuconą przez izbę poselską 
rady cesarstwa; nowa, oparta na zasadzie doraźnój 
sprzedaży dóbr i wszelkich własności narodowych, 
trudno aby lepićj przyjętą była. Dziwny to zaiste 
stan państwa! Na pieniądzach nie zbywa, bo do 
czegożby posługiwały te wszystkie rokowania z ban­
kiem, gdyby ich ten dostarczyć nie był w stanie? 
Cały węzeł kłopotów na tern zależy, że ufność zu 
pełnie zginęła i że różnolite ludności z tęsknotą wy 
glądają nie ocalenia, ale zupełnego rozprzężenia 
cesarstwa.

W  Prusiech umysły zajęte są wyłącznie wybo- 
lami; stronnictwa stoczą walkę zawziętą. W  sa­
mym Berlinie zachowawcy poruszyli wszystko dla 
utworzenia silnego zastępu pod hasłem zwycięztwa 
władzy królewskiej nad sejmem. Książe Bogusław 
Radziwiłł objął kierunek tego zastępu; blizka przysz­
łość pokaże z jakióm powodzeniem. Dzienniki pru­
skie pilnie zapisują każdy krok *, każde niemal 
drgnienie publicznego życia i te zwłaszcza, które 
rządzą się  ̂umiarkowaniem, wierzyć nie chcą, aby 
lozbrat króla z narodem miał już być n ie o d z o w n y m  
pocieszają się one tą myślą, że skoro wybory rze­
czywiste przekonania kraju wyjaśniają, król ^  
hełm w prawości swej duszy uwzględnić je zCY er_ 
Pociesza i to znękane serca, że były T ^ i^ iew sk ą , 
swald zachował całą dawniejszą ufność kro e

chu wstecznego, pragnąc pomnożyć swe szeregi, nie 
okazali się skłonnymi do jakich ustępstw dla nowych 
sprzymierzeńców; tymczasem surowe sądy dzienni­
karstwa angielskiego i groźby zwolenników jednoty 
niemieckiej obudzają w wyższych kołach rządowych 
głęboką zadumę. Cokolwiek bądź obecna chwila 
jest nie tylko dla Prus, ale i dla Niemiec ogromnej 
wagi.

Z szeregu wiadomości podrzędnych donieść na­
leży, że zapowiedziane poddanie się Nauplji dotąd 
się nie sprawdziło. Niedołężność rządu greckiego 
naprowadza na smutne myśli. Nikt rokoszów a 
zwłaszcza żołnierskich pochwalać nie powinien, 
zwykły one bowiem poprzedzać upadek krajów, ale 
bezsilność władzy rządowej, która nie umie poskro­
mić zamkniętej w tak szczupłych obrębach swa­
woli, rozpaczać każe, aby pod królem Ottonem kie­
dykolwiek Grecja doczekać się mogła rządu praw­
dziwie zasługującego na tę nazwę. Dzienniki są 
pełne dokumentów urzędowych tyczących się po­
wstania greckiego. Jest ono słabe, lud zdaje się 
być obojętnym, ale ckliwość bieże czytając tę tka­
ninę kłamstw, przesady i niezliczonych sprzeczno­
ści, jakich zbiór tych dokumentów przedstawia ob­
raz. Jeżeli państwa opiekuńcze nie ulitują się nad 
Grecją, biada tej biednej ziemi, która jednak z po­
między wszystkich innych położyła największe za­
sługi w dziejach. Zapomnieć o nićj byłoby nieprze- 
baczoną niewdzięcznością!

Włocliy.
T u r y n  29 marca. Stan rzeczy polepsza się, oto są 

jego główniejsze zarysy. Z jednej strony pan Ratazzi 
czyni wszelkie usiłowania dla uzupełnienia gabinetu, za 
co wdzięcznym mu być należy. Zdaje się już być pewnćm, 
że jenerał Jakób Durando przyjął wydział spraw zagra­
nicznych; zapewniają, że dekret już podpisany. Ze gazeta, 
urzędowa jeszcze o tern nie wspomina, każe to domyślać 
się innych mianowań i współczesnego ogłoszenia całego 
składu gabinetowego. Podobnież zdaje się być pewnćm, 
że p. Cordova wychodzi z ministerstwa, również jak pan 
Mancini. W  takim składzie gabinet odnowiony będzie 
miał prawo do wsparcia izby,

Pod względem politycznym odnowienie było niezbędne.
Z pierwiastkami składającemi gabinet, było zupełnem nie­
podobieństwem postępować naprzód. Otoczony takiem  
ministerstwem, p. Ratazzi nigdyby nie zgodził się na roz­
wiązanie iz b y , chybaby parlament zagłosował wyraźną 
nieufność. Prócz tego, nikt z ministrów nie chciał roz­
wiązania. . Pp. Ratazzi, Sella, Petitti widzieli niebezpie­
czeństwo tego środka. Gdyby zamiast uchwały 17 marca, 
izba weszła w otwartą walkę z ministrami, rozwiązanie 
jej musiałoby nastąpić, inaczej bowiem władza prawodaw­
cza znalazłaby się w sprzeczności z nieodpowiedzialną 
władzą królewską, szczęściem udało się tego uniknąć; dziś 
w nowym swym składzie, gabinet stanie przed izbą, która 
dopomoże mu lub niedopomoże, ale cokolwiekbądź wszy­
stko wróci na drogę prawidłową, a choćby izba obaliła 
ministrów, będą oni mogli ustąpić bez niedogodności i nie­
bezpiecznych powikłań.

W  miarę postępu tych zmian w duchu większości 
w gabinecie, wynurza się podobnież w izbie albo raczej za 
izbą ruch, skutkiem którego dwa odłamy większości, prze­
wodniczono przez pana hanza i margrabiego de Cavour, 
dążą do połączenia się u rządzenia i utworzenia znowu 
silnćj większości, bez któ re j żaden gabinet rządzić nie- 
potrafi.

Skoro to wszystko nastąpi i święta nadejdą, izba za­
wiesi swe czynności, a nawet bardzo być może, że będzie 
odroczona.

Pojednanie dwóch odłamów większości odbędzie się 
w skutek interpellacji pana Crispi, obszerność porządku 
dziennego zmusiła go do odłożenia na tydzień rzeczonych 
interpellacij. Tymczasem dzieło uzupełnienia gabinetu 
będzie ukończone. Interpellate tyczą się zlania wojska 
południowego. Obie połowy dawniejszej większości poda­
dzą sobie ręce i połączą się z ministrami. W ówczas to 
gabinet zerwie ze skrajną lewą i pojedna się z wielką 
większością zachowawczą. »

Jeżeli to powiedzie się, a wszelkie są do tego nadzieje, 
przyznać należy, że p. Ratazzi da dowód wielkiej zręczno­
ści, wywikłania się z fałszywego i kłopotliwego stano­
wiska. - .

W  tern rozprzężeniu izby nie pozostawało mc innego 
panu Ratazzi prócz skłócenia z sobą większości i użycia 
na pomoc strony lewej, aby nie być zmuszonym do rozwią­
zania izby. Dla znęcenia strony lewej należało, choć po­
zornie uczynić niejakie ustępstwa. P. Ratazzi tego doka- 
zał; wywołuje to teraz interpellate p. Crispi, który nawet 
przewidział co się stanie, ale głosował za ministrami przez 
posłuszeństwo dla Garibaldiego. Te interpellate ścieśnia 
szeregi prawdziwej większości, byleby ujrzała już przed 
sobą gabinet ostatecznie urządzony. Strona lewa rozpa 
się na dwie częśc i: garibaldistowską i nie garibalh^^a  
ską. Pierwsza glosować będzie z panem Crispi; ^  mj 
jak Brofferio Sineo, Mauro-Macchi, Mellana staną 
nistrami przez wzgląd na p. Depretis. ^  j)Urando,

—  Nowy minister spraw z a g r a n i c z n y c h  jkfany w kno-
urodzit się w Mondovi w prowincji Conn ^  granicę z bra- 
wania polityczne w roku 1831, dywizją w Medjo- 
tem swoim Janem, który dziś (IO" (’<r,„galskiego, a potem 
lanje, wszedł naprzód do wojska p ^  ()0 Piemontu, prze-

gdy zas stan zdrowia nie pozwala J ? P  naradach 
mu, król często go odwiedza i w ^
zapewne z jego światła i znâ tX y ż o w a ” i nie- 
sad k o rzy sta . Sroży się „Gaz<eu y

1 chybne zw ycięztw o  stronnictw u 0 u|u zapo-
[wiada; trwoży ją  tylko obawa, aby przewodnicy ru­

do hiszpańskiego. Wrócił w ra^z0ńym bronić przejść del 
wodniczyl ochotnikom P vyA)ZDp j ż n t ó j  . to jest po bitwie 
Caffaro niedaleko ®,-esCiay adjutantem królewskim, na- 
Nowarskiej , był n)ia”?aV‘. Kiedy hr. Cavour, w sk u tek  
stępnie ministrem w&:'.r;ario, z powodu zatargów z ducho- 
porażki ponies'°®CJw,adzę, p- Durando poruczono utworze- 
wieństwem z^ N ne(l, ; dokazać tego nie mógł, hr. Cavour 
nie nowego g- |jmvU na czele rzą(lu w  c m j e  rokowań 
stanął wię (V wojnie krymskiej, świetna mowa miana 
0 P 1 7 - ' ! !  mirando, wyniosła go na stopień posła królew­
n o  w  Konstantynopolu.
sl< Wydał on kilka broszur politycznych mających rzetelną 
zasługę f  był jednym z założycieli dziennika O p i n i o n e.

Powietrze wschodnie szkodliwie wpłynęło na jego 
zdrowie, które bardzo jest zachwiane. J e s t  t o  mąż pra­
wy, najlepszych M ięci, zaw sze należał, jak poseł, jak sc 
nator, jak pisarz do stronnictwa zachowawczego; go>zlt 
więc jest największego zaufania. sadów

1 • Ćonforti jest bardzo z n a k o m i t y m  r z e c z n ik ie m ^ ^
neapolitańskich, w 1848 roku był ministrem tatliry. . 
Troja; w 1860, zajmował też samą p o s a d ę  z a p ^  gkj0_ 
margrabiego Pallavicino. On to w.r^ f '‘ ,udowćj głosują- 
nił do bezpośredniego przyjęcia k,.Jjestwa włoskiego,
cej za wcieleniem Obójga Sycylii nalegali o zwlokę 
gdy tym czasem przyjaciele Garioai » ^  Przez czas 
dopóki warunki ich pi zyięte n* nlieszkat w Genui,
wychodztwa od roku 1848 do n>

t
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gdzie jako  praw nik uczciwie pracow ał na życie, cieszy się 
siaw ą człowieka rozumnego a  nadewszystko bardzo uczci­
wego. Siowem wejście tych dwóch mężów politycznych- 
nadaje gabinetowi R attazzi niejaką siłę, k tó ra  z jednej 
strony dopomoże mu odstrychnąć się od lewej, a z drugiej 
daje nadzieję przywiązania części dawnej w iększości. 
W ojna je s t  wypowiedziana; dziennik D i r  i 11 o nie przy- 
gania rozporządzeniom dekretu  zlewającego w jedno oba 
w ojska, ale czyni oświadczenia daleko w ażniejsze, które 
są  jakby  prawdziwem wyzwaniem na rękę. Mówi naprzód, 
że oczom swoim niewierzy, widząc p. Depretis, byłego n a ­
czelnika lewej i m n i e j  l u b  w i ę c e j  s z c z ę ś l i w e g o  
przedstaw iciela jen e ra ła  G aribaldi w Sycylji, przyjm ujące­
go dekret, odmawiający j a ł m u ż n ę  ż o ł d u  ochotnikom, 
którzy z orężem w ręk u  s t w o r z y l i  k r ó l e s t w o  i 
k r ó l a .

Oświadcza, że ci ochotnicy roztopieni w wojsku praw i­
dłowym . będą niezem ; lud nieusłucha ich głosu, nie będą 
mieli siły poruszyć uczuć kraju ; zapewnia więc, że mała 
ich liczba wcieli się do wojska prawidłowego.

N akoniec, zw racając się do gabinetu, uprzedza go, że 
kiedy głos G aribaldiego, k tóry  porusza ludy ja k  w ia tr 
porusza bałwany morskie, kiedy wezwie daw nych swych 
towarzyszów, tow arzysze zbiegną się do niego. Może pan 
P e titti tego pożałuje, ale będzie już  za późno.

Podług mniemania dziennika D i r  i 11 o, zdaje się, że 
naw et tow arzysze Garbaldiego, wszedłszy do prawidłowego 
w ojska w niem nie pozostaną i pójdą za swym wsławionym 
wodzem. Byłoby to wypadkiem wielkiej doniosłości, ale 
to pewna , że gabinet silnie poprze wykonanie nowego 
praw a.

Jeden dziennik wieczorny G a z e t a  l u r y ń s k a  u- 
trzym uje, że baron  Ricasoli nie wzywał jen era ła  Garibaldi, 
lecz że ten  sam z siebie opuścił K aprerę. Rzeczy miały 
się inaczej , ruch wywołany w Lombardji przez obecność 
Garibaldiego był lak wielki, że p. Benedetti rozum iał, iż 
powinien był o tern mówić z prezesem rady; tylko osobiste 
wdanie się królew skie, może położyć koniec tym powikła­
niom.

M argr. Franzoni arcy-biskup tu ryński um arł w Lyonie. 
W ygnany on był z królestw a za to , że zabronił udzielenia 
sakram entów  hr. Santarosa m inistrow i, k tóry  wniósł na 
izby praw a Siccardi, tyczące się urządzenia stosunków 
duchow ieństw a z państwem .

W  owym czasie , hr. San-M artino był posłany do zmu­
szenia arcy-biskupa Franzoni, aby z villi swojćj Pianezza 
w yjechał za granicę. Długo m ieszkał on w Genewie, póź­
niej osiadł w L y o n ie .. Ród jego je s t  jednym  z najznako­
m itszych w Genui, naznaczenie po nim następcy dozna 
w ielkich trudności.

Śmierć zabrała  jednego ze znakomitych mężów. M ar­
g rabia Sommariva d’Aix et Seissel, um arł wczoraj tkn ięty  
apoplexją. Przez wiele la t był on ścisłym i poufnym przy­
jacielem  króla K arola A lberta, od którego sprawo­
w ał poselstwa w Neapolu i P etersbu rgu . W  1849 roku, 
dowodzi! brygadą Aosty, jedną z najm ężniejszych wojska 
sardyńskiego, w bitwie zaś Santa-L ucia, pod bram ą we­
rońską, jego waleczność ocaliła wojsko i króla. M argrab ia  
Sommariva po roku 1848, oddał się życiu domowemu, za­
ślubił pannę B uturlin  m ieszkającą we Florencji. Komitet 
pomocy dla W iedeńczyków  nawiedzonych przez ostatn ią 
powodź, utworzony przez Garibaldiego, liczy w rzędzie 
swych członków imię bardzo znaczące, to je s t  Jerzego 
Pailavicini, tego który przez la t  17 cierpiał w więzieniach 
tw ierdz G radiska i Spielbergu z Andrianem  i Gonfalonie- 
rem . Jego żona z domu K aufm ann je st rodem z Pragi.

Jeżeli margrabia P a ila v ic in i, litóry stracił zdrowie 
w więzieniach austry jack ich , niesie pomoc nieszczęśliwym 
W iedeńczykom , je s t  to dowód, że W łochy potępiając rząd, 
dla narodu m ają wszelkie współczucie.

—  Garibaldi przesłał następny list do jen e ra ła  Carini 
z T urynu , 19 m arca:

„Tobie jenera le , który razem  ze mną tyle dopomaga­
łeś krajow i, poruczam urządzenie strzeln ictw a w Sycylji. 
T ak  działaj, aby wszyscy ludzie uczciwi, bądź upoważnie­
ni, bądź nieupoważnieni, s ta ra li się o kw itnienie tej insty­
tucji, w'eszli natychm iast z tobą w stosunki. Zechcesz 
mię ciągle uw iadam iać o sku tk u  i postępie przedsięwzię­
cia. Co najprędzej zak ładaj kom itety opiekuńcze, zbie­
ra j przedpłaty na strzeln ictw a prowincjonalne, gminowe i 
n a  strzelnictw o narodowe. Uprzedzam, że wysłano już po- 
ruczenia panom: Franciszkowi Ugdulena, A lbertowi M ario, 
M is tre tta  de S alern i.“

Twój na  zawsze G. G aribaldi.
T u r y n  30 m arca. Pp. Cordova i M ancini rzeczy­

wiście przestali być m inistram i. Uczony m atem atyk Brio- 
schi, którego dzieła nabyły europejskiej sławy, złożył był 
urząd jeneralnego sek re ta rza  w wydziale narodowego 
oświecenia, w7 skutek stanowczej różnicy zdania z panem 
M ancini,— dziś mówią, że p. Brioschi obejmie po nim po­
sadę m inistra. P . Conforti zmieni pana Cordova.

Jest to mąż bardzo uczciwy i zdolny, może braknie mu 
sprężystości; jen e ra ł Durando je s t to uosobiona prawość; 
tak ie ' p ierw iastk i bez w ątpienia otoczą gabinet poważa­
niem. Mówią, że chociaż p. Conforti przyjął dostojność 
m inistra łaski i sprawiedliwości, nie obejmie jć j przecież 
dopóty, dopóki zmiany osób w Neapolu i Sycylji w tym 
wydziale wykonane nie zostaną, bo niechce brać na siebie 
te j odpowiedzialności.

Bardzo jest prawdopodobnem, żc p. R attazzi czekać 
będzie ostatecznego uzupełnienia gabinetu i w tenczas je  
ogłosi. .

Jen e ra ł C anni, który przed wojną w ydaw ał w Paryżu 
dziennik „G oniec * rancuzkoA U łoski,' k tóry  był raniony 
w Sycylji pod G an  taiuini, a dziś je s t rzeczywiście jen e ra ­
łem w wojsku prawidiowem,—został mianowany adjutan- 
tem królew skim . .

Mimo, że W łoch} m ają <mś o CĴ m myśleć, nie zanied­
bują przecięż powszechnej łon yoskiej wystawy, chcą do­
wieść, że nie tylko są k ra jem  p i yk i  i bohaterskich prze­
wag, ale że umieją u trzym ać ą sławę artystyczną, 
handlową i przemysłową. Posfiii nzi mianowany zo­
s ta ł kommisarzem; niepodobna b> * ■) ' vybrać. W y- 
chodztwo do Londynu będzie praw i P szechne; samo 
z siebie, że w7szyscy podróżni skorzys ją  ze zdarzenia i 
zwiedzą Paryż. i

Książe Strozzi, z Florencji, senator, przy J «o Xu- 
rynu.

Znowu mówią w kołach urzędowych o podróż} r  ew- 
skiej do krajów południowych; bez w ątp ien ia  by y o 
rzecz wyborna. W szakże, aby podróż spraw iła  cały i- 
tek , jakiego po niej oczekują, powinna odbyć się w innyc 
w arunkach , niż ostatnia. Lud neapolitański potrzebuje 
zaznajomić się ze swoim królem; należy, aby się z nim spou- 
falił, gotów je s t  oddać się urokowi przymiotów tak  szcze­
rych  a tak  serdecznych, k tóre zjednały W iktorow i-Em m a- 
nuelowi przydomek „ u  jpe galantuom o.“ Aby to miejsce 
miało, król zechce zapewne uczynić trochę gw ałtu  swoje­
mu w strętow i do etykiety, często pokazywać się, dawać 
bale, słowem pozwolić ludności neapolitańskiej, aby go zbli- 
zka poznała i ukochała.

T  u r  y n 3 0  m arca. Hr. Pasolini % Ravenny, prefekt 
mediolański, cofnął podaną prośbę o uwolnienie i zastępu­
je  dziś m argrabiego d’Adda w obowiązku prefekta T u ry ­
nu . P . Pasolini, poufny przyjaciel p. M inghetti, widać nie

strac ił nadziei zbliżenia gabinetu z daw ną większością,—. 
inaczej przeniesienie się jego do T urynu  niemiałoby zna­
czenia ; posada m ediolańska je s t nierównie ważniejszą. 
Mówią, że przeznaczoną je s t, dla m argrabiego Yillamari- 
na, tego samego, k tóry  byt postem wre F lorencji, Paryżu  i 
w Neapolu.

Jenera ł Garibaldi cierpi na artry tyzm , tak , że musiał 
zatrzym ać się w willi przyjaciela swojego, m argrabiego Pal- 
lavicino, w Lom bardji; niektórzy sądzą, że zaniecha swej 
wycieczki na pogranicze austry jack ie , gdyż to mogłoby 
dać powód do nieprzyzwoitości, k tórych należy unikać.

Dziennik „Opinione“ ciągle nieprzyjazny dzisiejszemu 
gabinetowi, w ystąpił jednak z artykułem , w którym  do 
najwyższego stopnia wychwala dekret zlania dwóch w'ojsk. 
Mówi między innemi nadzwyczaj tra fn ie , że ochotnicy 
spełnili swe posłannictwo. Dla opanowania Rzymu nie 
potrzeba żołnierzy; ale aby opanować W enecję  i zdobyć 
rozgłośny czworobok t. j .  W eronę, M antuę, Peschierę i 
Legnago, niezbędne je s t wojsko mocne i prawidłowe,— 
a ochotnicy, mimo cudowną swą waleczność, nic przeciw 
tym twierdzom nie dokażą.

Chociaż niektóre dzienniki żalą się na dekret zlania 
w'ojsk, hr. P e titti nie zaw aha się i spełni praw o ta k  jak  
je  król podpisał.

D z i e n n i k  R z y m s k i  podał allokucję papieską do 
jen e ra ła  jezuitów  ojca Becks z powodu, kanonizacji 3-ch 
męczenników missionarzy w Japonji. U derzają w tej mo­
wie dw7a  miejsca; pierwsze, w którem  oświadcza, że wła­
dza św iecka nie je s t dogmatem. N ikt nigdy takiej niedo­
rzeczności nie utrzym yw ał. Praw da, że papież dodaje, że ta 
w ładza je s t potrzebna a naw et niezbędna, dla utrzym ania 
niezależności władzy duchownej, i mówi, że księża, którzy- 
by chcieli roztrząsać tę potrzebę, powinni nie tylko słuchać 
jego rozkazów, ale naw et jego rad, bo inaczćj zgubią du­
szę. W idocznie, że nie potrzeba być ojcem P assaglia  dla 
zrozumienia, że ta  groźba nie je s t szczerą, i że ma tylko 
na celu zasłonić odwrót. Drugie miejsce dow odzi, że 
P ius IX  je s t człowiekiem dobrodusznym, k tóry  wT gorąeo- 
ści swej w iary sądzi, że nie s trac ił ani piędzi ziemi, bo 
mówi „N ajśw iętsza Panna, której potężna Opieka prow a­
dziła nas dotąd bez żadnego uszczerbku i t. d.“

Nie je s t bez znaczenia i to wyznanie, że część ducho­
w ieństw a przesyła mu listy przekonyw ające, że władza 
św iecka pogodzić się nie może z władzą duchowną; bo 
chociaż ruch  ten  ojciec św. zw ala na em isarjuszów rządo­
wych, chociaż mówi o nim ja k  o niedorzeczności, widać 
przecięż, że wielce on kłopoci naukę samolubną świętego 
kollegjum.

Jen era ł Lam arm ora, znany ze swej sprężystości, przed­
sięwziął w szystkie potrzebne przygotowania do przyjęcia, 
jak  na to zasługują  , nowych bandytów zaciągnionych 
w' Baw arji, w A ustrji i w Hiszpanji. To arcy-katolickie  
królestw o wyprawiło 200-tu oficerów.

T u r y n  31 m arca. Dziś p. R attazzi oznajmił sena­
torowi i izbie poselskiej, że gabinet jego ostatecznie został 
ustalony, p. M ateucci objął wrydział narodowego oświece­
n ia . P . R attazzi nie powiedział urzędowie, kto będzie mi­
nistrem  sprawiedliwości, ale wszystkim  wiadomo, że zo­
s ta ł nim p. Conforti, k tóry  dla przyczyn wyżej wymienio­
nych, nie życzy natychm iast objąć zarządu; przez kilka 
dni jeszcze p. R attazzi sam na czele sprawiedliwości pozo­
stanie. Mówią, że p. Cordova, którego choroba je s t sil­
niejsza niż z początku sądzono, ma udać się do K onstan­
tynopola na posadę jen era ła  Durando. Ten ostatn i posia­
da zaufanie hrabiego Cavour, k tóry  z jego działań w Kon­
stantynopolu był bardzo zadowolony. Jen era ł Durando zna 
doskonale sprawę ‘W schodnią; nie wiadomo czy przypadek
tak  zdarzył, czy to je s t  skutkiem  rachuby, to jednak za­
stanaw ia, że jen e ra ł Durando zostaje ministrem właśnie 
w chwili, w której spraw a wschodnia blizka jest nowego 
w ynurzenia się na jaw .

P. Brioschi nie został m inistrem  po panu M ancini, nie­
wiadomo jeszcze, czy zachowa posadę swoją jeneralnego 
sek re ta rza  pod panem M ateucci nowym ministrem oświece­
nia. Jeżeliby ją  opuścił, oppozycja jego nie byłaby rzeczą 
obojętną wt izbie poselskiej.

W  ogólności dzisiejsze m inisterstw o, chociaż nie je s t 
bardzo znakomite, składa się z ludzi godnych, którzy po­
stanowili utrzym ać dobre stosunki z F ran c ją .

P . R attazzi okazuje wielką skłonność do utrzym ania 
jedności i zgody. Pragnie zbliżyć się a może później i 
wejść wT przym ierze ze znakom itościam i przeszłego gabi­
netu . T eraz p. R attazzi głównie zm ierza do utworzenia 
w izbie większości z jej środka, odsuw ając sk ra jną  lewą i 
sk ra jn ą  praw ą. Potrafi on tego dokazac.

Mówią, że p. Peruzzi wyjeżdża do Hiszpanji i Portu- 
galji, zkąd popłynie na wystawę londyńską. Baron R ica­
soli także uda się na nią, o b r a c a j ą c  drogę na Paryż.

—  Nim p. M ateucci, professor fizyki w uniwersytecie 
pizańskim przyjął posadę m inistra narodowego oświecenia, 
cel s ta rań  całego życia, myślano o panu Amari, autorze 
„Nieszporów Sycylijskich1* i panu R estelli, rzeczniku rne- 
djolańskim. Baron Ricasoli znajduje się teraz we F loren­
cji, gdzie córka jego jedynaczka niebezpiecznie zachoro­
wała; później ma udać się do zam ku swojego Ilroglio na­
danego jednem u z jego przodków przez F ryderyka  Rudo­
brodego. P. Peruzzi podobnież je s t  te raz  we Florencji.

Dzienniki sp ierają się, czy Garibaldi sam dobrowolnie 
opuścił K aprerę, czy uczynił to na wezwanie barona R ica­
soli. To ostatnie tw ierdzenie je s t prawdziwem; prezes 
rady użył senatora P iezza do sprowadzenia Garibaldiego 
do G en u i, dla przew odnictw a komitetów „P row edi- 
mento.

N e a p o l  29 m arca. K ontr-adm irał i poseł na par­
lam ent Napoleon Scrugli, został mianowany dowódcą za­
pasów m arynark i w departam encie morskim południowym.

P. Scrugli je s t mężem pełnym prawości i zasad wy­
zwolonych, należał on do dawniejszej m arynark i neapoli­
tańskiej, równie ja k  i 6-ciu kontr-adm irałów , których 
mianowano na najw ażniejsze posady m arynarki włoskićj; 
p. Longo został jeneralnym  sekretarzem  wydziału mor­
skiego, p. Pucci głównym dowódcą departam entu genueń­
skiego, p. Vacca dyrektorem  służby w Genui, pp. Chretien, 
Bavone, margrabia^M ontebello i h rabia Angissola— radca­
mi adm iralicji.

To, że najw ażniejsze m iejsca m arynarki zajmowane są 
przez Neapolitanów, dowodzi ja k  niesprawiedliwem było 
oskarżenie o P i e m o n t y z m ,  które rzucono na rząd 
wioski.

M arynarka w łoska składa się z oficerów genueńskich, 
” eaPolitańskich, w eneck ich , toskańskich i sycylijskich;

eaóoUtanie pewnie stanow ią większość.
, Nrapolitanie n ieprzestają  uwielbiać wyższej zwierzch- 

n °SCI wydziału morskiego południowego a  szczególniej: 
w ice-admirała barona Tholosano, kontr-adm irała Provana 
di hańbione i kapitana okrętowego k aw alera  Isola, którzy 
uniieh zjednać miłość i poważanie w szystkich swoich pod­
w ładnych przez umiejętny kierunek i przez niezachwianą 
uczciwość. Kapitan okrętowy, kaw aler Am ica, oficer by­
łej m arynark i neapolitańskiej, niepospolitej zasługi, któ­
ry  odznaczył się w oblężeniu Gaety, dowodząc okrętem 
G a r i b a l d i ,  został mianowany naczelnikiem sztabu
W Genui. . , .  ,

F re g a ta  w łoska „A rchim ende11 będąca pod dowódz­
twem walecznego kap itana C acace , także N eapolitana,

popłynie do Grecji, gdzie w obec ważnych zdarzeń, czu­
wać będzie nad dogodnościami i utrzymaniem] wpływu 
rządu włoskiego.

R ada m iejska neapolitańska umówiła się o w arunki 
kon trak tu  oświecania gazem m iasta Neapolu z domem 
P aren t, k tóry  zobowiązał się w przeciągu półtora roku po­
większyć liczbę oświecających dziobów gazowych z 800 
ma 4,500. N akład ma wynosić 5 miljonów, umowa trw ać 
przez la t 60.

N iektórzy dawniejsi dworscy F ranciszka  I I  chcieli 
przeciągnąć na jego stronę żołnierzy 9 bataljonu gw ardji 
narodowej i 4-go bataljonu grenadjerów , pokazując im blan­
kiety z podpisem byłego króla, obiecując urzędy, pensje a 
naw et wielkie wstęgi orderu św. Jan u arju sza . Rząd iw a -  
żał ten  pomysł za tak  niedorzeczny, że niekazał naw et 
uwięzić tych podmawiaczów, ludzi ladajakich, jak  naprzy- 
kład: Ciro Caprioli, T ortora, B rayda i t. p.,— zostaw ując 
ich pogardzie ogólnej.

F rancja ,
P a r y ż  1-go kw ietn ia. W y sz ła  u wydawcy Dentu 

dosyć ciekaw a broszura pod napisem B u d ż e t  1863. 
A utor je s t najzupełniejszym  now atorem , warto pobieżnie 
streścić jego główne pomysły. Naprzód żąda radykalnej 
reorganizacji w szystkich wydziałów m inisterjalnych, 
w każdym z nich ma być jeneralny  sek re tarz , czuwający 
nad całym składem osób użytych do pracy nad rachun­
kowością i nad gospodarstwem; każda gałąź służby s ta ­
nowi osóbny oddział; żadna z osób użytych do obowiąz­
ków' nie będzie mniej pobierała płacy ja k  2,500 fr., ale za 
to wszyscy powinni pracować od godziny 9-ej do 5-ej. Ko­
m itet złożony z 5-ciu członków, pobierających po 15 ty ­
sięcy franków, stanowić ma radę m inistra; ci urzędnicy 
zgłębiać powinni spraw y w ażn ie jsze , wysyłani zaś na 
nadzwyczajne inspekcje badać będą doniesione nadu­
życia, bo dotąd wszystko obraca się w blędnem kole. Po­
dawane skargi do m inistra, odsyłają się zw7ykle do biór. 
w których nadużycie popełniono i te  skargi rzadko z tych 
biór w racają. Bezimienny autor, widząc, że konstytucja 
zostawmje cesarzowi dowództwo nad wojskiem i prawo 
stanow ienia pokoju i wypowiadania wojny, zostaw uje też 
jego wo»i stanowienie budżetów wmjska, floty i spraw  
zagranicznych. Te więc budżety szczegółowe, dla pamię­
ci tylko należało by zaciągać do budżetu ogólnego przed­
stawianego izbom, k tóre powinny by roztrząsać tylko bu

___________  .________  ____  ydziału sp raw  w ew nętrz
nych, należało by ustanow ić 4 komitety: bezpieczeństwa 
powszechnego i więzień, d ru k arstw a  i księgarstw a, ad­
m inistracji ogólnej, pomocy i zachęt. Każdy prefekt miał 
by jeneralnego sek re ta rza  z płacą 6-ciu tysięcy fr., zmniej­
szono by o połowę liczbę podprefektów, coby pozwoliło 
przeznaczyć im stosowniejsze wynagrodzenie.

M inisterstw o stanu  au to r radzi zwinąć.
Roboty publiczne. C ztery kom itety : rolnictw a, dróg 

żelaznych, dróg i mostów, kopalni. W ielk i rozwój robot, 
zastosowanie rady Golberta do Ludw ika XIV: N ajjaśniej­
szy panie, powinieneś oszczędzać każdą złotówkę na rze­
czy niepotrzebne, a rzucać miljony na praw dziw ą pomyśl­
ność k ra ju .

Bezimienny au tor w ytęża całą  uwagę i rozciąga plan 
swój na te  trzy  wydziały; kończy zajm ując się zadaniem 
przychodów, radząc ustanowienie jedynego możliwego po­
datku, mogącego opędzić w szystkie rozchody, k tóre  podług 
jego system atu ciężyły by na departamentach, przez u- 
tworzenie spółki zabezpieczeń dla w szystkich obowiązują- 
cej. To rozwiązanie podlega jeszcze większym zarzutom  
niż cały plan i odejmuje całą  niemal w artość tej pracy; są 
w niej wszakże myśli dobre, obok mnóstwa rzeczy do wy­
konania niepodobnych; zawsze ta  broszura zasługuje na 
uważne przeczytanie. Ale przejdźmy do innego przedmio­
tu . P ro jek t uposażeń wojennych nie został zaniechany, 
bardzo być może, że lada dzień znowu na  wierzch wypłynie 
ale już  w trzecim  kształcie; zasługi cywilne zostaną przy­
puszczone razem  z wojskowemi do uczęstnictw a ze szczo­
drobliwości narodowej. Cesarz trw a  przy system acie za­
gajonym przez jego stry ja  i nie podziela wcale niechęci 
izb francuzkich względem m ajoratów; przeciwnie widzi 
w nich potężny środek rządowy i insty tucję przeciw-re-
w olucyjną. . .

W czoraj był wielki obiad 11 ksiązęcia Napoleona; ks ól -

na Klotylda ma się wybornie. .
Obóz Szaloński poczyna się juz  zaludniać. Cesarz po­

święci mu więcej czasu niż w roku przeszłym. Zdaje się 
że dwrór przeniesie się pierwszego m aja do Fontainebleau. 
Co do wycieczek po F ranc ji, nic jeszcze nie postanowio­
no, oprócz obozu szalońskiego, cesarz pojedzie do Overnji, 
w celu archeologicznym, dla objaśnienia pewnych szcze­
gółów życia Ju ljusza  C e z a ra .

—  M onitor wojska otrzym ał z Saigon, z d. 15 lutego, 
z Kochinchiny następną wiadomość:

Cesarz Tuduc wydal dnia 9 stycznia, rozkaz, skazu­
jący na  śmierć sześciu  wodzów anam ickich , których 
F ran cu z i pobili podczas wyprawy na  Bien-Hoa; lecz przez 
wzgląd na ich dawniejsze z a s łu g i, upoważnił ich, aby 
sami pozabijali siebie publicznie.

Czterech z nich porozrzynali sobie brzuchy w obec 
swoich żołnierzy; dwaj inni nie usłuchali i uciekli do Laos. 
pow tórny edykt ogłosił ich za zdrajców7 i wymazał ich 
z rodzinami z liczby żyjących, to jes t, podług praw a ana- 
niickiego,, zostali oni zniżeni do rzędu zw ierząt; cesarz 
zamienił tych wrndzów, sześciu swoimi krewnym i , k tó ­
rych wierności je s t pewnym. Rozkazał im wyprowadzić 
wojska z zajętych przez Francuzów  prowincij i skupić 
wszystkie siły anam ickie pod N ha-Trang, na drodze Pl‘° ' 
wadzącej do Hue, o 4 0  kilometrów od francuzkiej S1’31?1’ 
cy. Zabronił w szelkich działań zaczepnych, kazał ty 
bronić stolicy, w razie gdyby F rancuzi mieli oblegać ją  
lądu.

To dowodzi, że Annamici, nie w stanie działać 7,3.C)Z('*’'  
nie, opuszczają na  przyszłość b e z  n a d z i e i  odzyska '
łą  Niższą Kochinchinę, najbogatszą i najpiękniejs ą Csc 
cesarstw a annamickiego. T ,

—  Abdel-Kader przesłał następny list do pa i  hou- 
v e n e l:

„Panie m inistrze, . . .
„Mam zaszczyt donieść, że od dnia zamieszkania mo­

jego w Damaszku, nie przestałem  szukać ogierów dla s ta ­
dniny jego ces. mości, k tórych czystość krw i i przymioty 
daw ały by wszelkie rękojmie, jak ich  moje doświadczenie 
i szczegółowa znajomość kazały mi wymagać.

He razy  słyszałem o jak im  ogierze, znajdującym się 
u pokoleń zam ieszkałych między Egiptem , Irak iem  i He- 
dżasem, natychm iast zasięgałem najdokładniejszych o nim 
wiadomości. Nie mogłem jednak  znaleźć ogiera, łączą­
cego czystość krw i, doskonałość kształtów  i przymioty 
które  jedynie cenić w arto. Sam pojechałem do pokoleń 
arabskich Nedżydu i Mczopotamji w m iesiącach, w któ­
rych zbliżają się ku Damaszkowi, i nic mogłem znaleźć 
czego szukałem.

Nakoniec udało mi się wybrać ogiera skarogniadego 
z czarną grzyw ą i ogonem, poczynającego siódmy rok  7y -  
cia i takiego, jakiem u we w szystkich pokoleniac ̂  p . y- 
ni równego niema. Sław7a jego była ta k  w ielka, ze A ra-

bowle-beduini o 20 dni drogi i więcej przyprowadzali do 
niego swe klacze. Prócz tego, w7ybor mój padl na  źrebaka 
plowmgo, trzyletniego, k tóry  co do piękności i szlachet­
ności rasy , równego sobie niema. Arabowie wiedzą, że 
od 50-ciu pokoleń czysty je s t od wszelkiego skrzyżow ania 
z inną rasą .

P ragnąc oddać te  dwa ogiery w upominku naj. panu, 
upraszam  w7, d. abyś przesłał potrzebne rozkazy konsulo­
wi francuzkiem u w B ejrucie, dla zabrania ich na okręt 
razem  z dozorującymi ich ludźmi i odwiezienia do jego ce­
sarskiej mości.

Pozdrowienie od życzliwego Ab-el-Kadera syna Mahy- 
Eddina;—-d. 29 m iesiąca C haaban 1276 r.

—  Podług jednego z dzienników, wychodzących w H a­
dze, królowa hollenderska oczekiwana je s t  d. 23 kw ietnia 
Paryżu, gdzie ma zabawić około miesiąca; król ma po­
dobnież przybyć.

P a r y ż  2 kw ietnia. N ieciekaw ego dziś w polityce; 
uw aga więc powszechna zwróciła się na świeżo wydane 
wielkie dzieło W ik to ra  Hugo: N ę d z n i c y  ( l e s M i s e -  
r a b l e s ) .  Ju tro  ukaże się to dzieło spótcześnie w Belgji 
i we F ra n c j i , w Europie i w Ameryce. N iektóre wczo­
rajsze wieczorne dzienniki podały wyjątki z dwóch pierw ­
szych tomów. W rażenie je s t wielkie szczególniej zaś u- 
derza prostota panująca w rozm aitych ustępach. Dzieło 
kupione zostało przez panów Lacroix i VerboeckhowTen 
z Bruxelli po 20 tysięcy fr. za tom czyli 200,000 fr. za 10 
tomów, z których całość się składa.

Auglj a.
L o n d y n, 26 m arca. H rabia John R ussell odpowia­

dając na mowę lorda Caernarvon o dzisiejszym stanie Pol­
ski, w yraził się następnie:

„Powinienem oddać sprawiedliwość szlachetnem u lordo­
wi oppozycji, że nie tylko mówił o tym dotkliwym przed­
miocie z wielką zręcznością, ale naw7et z wielkiem um iar­
kowaniem. Jestem  szczęśliwy, widząc ja k  oględnie i ja k  
rozsądnie w yrażał się o rządzie Polski; ale milordowie, j e ­
żeli szlachetny hrabia ma prawo mówienia, czuję że ten  
co stoi na czele spraw  zagranicznych, obowiązany je s t do 
większej, niż ktokolwiek, oględności. Każdy członek izby 
lordów lub izby gmin, każdy organ mniemania powszech­
nego w dziennikarstw ie może w yrażać swą: uczucia wzglę­
dem rządu Polski, może wskazywać to, co sądzi być ule- 
gającem  zaprzeczeniu i może protestow ać przeciw środkom 
przedsiębranym przez rząd rossyjski, nierównie swobodniej 
niż to czynić wolno ministrowi spraw7 zagranicznych. W a ­
sze dostojności czuć to powinny, że język urzędowy, je ś li­
by z jednej strony nie mógł być zadawalającym  i miłym 
dla Rossji i jeśliby z drugiej m iał być uważanym za obiet­
nicę rzeczyw istej pomocy dla Polaków, ubliżałby godności 
naszego k ra ju  i byłby nadzwyczaj płochym, W  sku tek  
czego, byłem bardzo oględnym we w szystkich pismach u- 
rzędowych, przesyłanych ambasadorowi jć j królew skiej 
mości w P etersburgu, ja k  równie am basadorowi C esarza 
Jego Mości w naszym kraju . Niech izba raczy zauw ażać, 
że :jak  to sprawiedliwie powiedział szlachetny hrabia, lubo 
Polska zawsze posiadała spótczucie naszego k ra ju , prze­
cież nigdy rząd, nigdy żaden mąż stanu  angielski, sp ra­
wujący obowiązki pierwszego m inistra, nie wpadł na  myśl 
udzielenia Polakom rzeczywistej pomocy.

P itt, po rozbiorze Polski w 1795, odezwał się ze zgro­
zą prawie tak  silną, ja k a  tchnęła w mowie mianej przez 
Foxa o doli zrządzonej tej nieszczęśliwej stronie; ale, tak  
jak tenże szlachetny hrabia powiedział, nigdy ani P itt, ani 
żaden inny m inister nie m yślał, aby było obowiązkiem na­
szego k ra ju , występować inaczej, ja k  przez w yrażenie 
swojej opinji. Przenikniony więc tą  myślą, przełożę nie­
które uwagi o mowie, której izba słuchała.

Szlachetny hrabia powiedział, że ta  spraw a była przed­
miotom wielu roztrząsań na kongresie wiedeńskim. Cho­
ciaż nie je s t  to zupełnie dokładnem, to jednak  pewna, że 
była przedmiotem długich rozmów i obszernej korrespon- 
dencji między m inistram i rozm aitych narodów. Było to 
w epoce, kiedy, ja k  wszyscy wiedzą, mniej myślano o do- 
godnościach ludów, niż o dogodnościach wielkich mocarzy 
A ustrji, Rossji i P rus, których wojska wywarły tak  w ielki 
wpływ na położenie Europy. W szakże, winienem to po­
wiedzieć i nie sądzę, aby szlachetny lord w yraził odmienne 
zdanie, lubo inni to uczynili, żc lord C astlereagh walczył 
za sprawę Polski z najw iększą mocą i szczerością, ile to 
było możliwem i otrzym ał wszystko, co mógł otrzym ać 
w owej epoce. Jednak, jak  to szlachetny h rab ia  powie­
dział, wszystkie jego usiłowania, k tórych sku tk u  oczeki­
wał, były przerw ane przez powrót Napoleona z wyspy El-
ńy.

N astępnie więc układy przyjęte w 1815 r., były bardzo 
niedoskonałe, szlachetny hrabia słusznie powiedział, że po 
trak tac ie  wiedeńskim, Polska została złączoną z Rossją 
przez swoją konstytucję. Ale w tern w yrażeniu było wie­
le obojętnego. Polska była złączona z Rossją przez swoją 
konstytucję, lecz żadne z nadań uczynionych Polsce przez 
cesarza A leksandra, ja k  to również dobrze powiedział 
szlachetny hrabia, nie były wyliczone, ani sankcjonowane 
na kongresie wiedeńskim, a  ̂więc nie można uw ażać-tych 
nadań za obowiązkowe dla Europy. W  roku  1830 i 1831 
miało miejsce to wielkie powstanie, przez k tóre  Polska 
chciała zapewnić swą niepodległość. Rossją zwyciężyła 
i Cesarz rossyjski utrzym ywał, że przez to powstanie Po­
lacy stracili swe praw a do posiadania wojska, do przedsta­
wicielstwa narodowego i do nadań, uczynionych przez ce­
sarza  A leksandra. Mój szlachetny przyjaciel, lord P a l­
m erston, k tóry  zajmował wówczas posadę, ja k ą  mam za­
szczyt dziś zajmować, staw ił dowody ważne i trw ałe  prze­
ciw roszczeniom Rossji i protestow ał przeciw stanow isku, 
jak ie  zająć chciała. Dokum enta ściągające się do tej sp ra ­
wy były składane w roku przeszłym i parlam ent mógł wi­
dzieć, ja k  zręcznie i w ytrw ale mój szlachetny przyjaciel 
nastaw a! u rządu rossyjskiego w rzeczy świętości zobo­
wiązań, zaciągniętych przez Rossję względem Polski.

W szakże ten  spór nie został dalej popierany i Polska 
nigdy ju ż  nic używ ała konstytucji, nadanej przez cesarza 
A leksandra, ani te j, ja k ą  zam yślał nadać cesarz Mikołaj. 
Ale z początkiem panowania teraźniejszego, dokonała się 
w Rossji zmiana, jedna  z najw iększych zmian, jak ie  zaszły 
w7 nowszych czasach w wielkim narodzie. Chcę mówić 
o zm ianach wprowadzonych przez C esarza rossyjskiego co 
do poddaństwa wieśniaków. Skutkiem  tych  zdarzeń w y­
nurzyły się rozm aite okoliczności. Ambassadorowie ros- 
syjscy przy innych dworach europejskich otrzymali rozka­
zy oświadczenia rozmaitym tządom, jak ie  były zam iary Ca­
ra . Szlachetny h rab ia  rzetelnie wyłożył, że te zamiary 
dążyły do ustanow ienia zgromadzenia, złożonego nie z hie­
rarch ii urzędowej, ale ze szlachty niezależnej, od której 
cesarz zasięgałby zdania. Zapewniono Polakom rady elek­
cyjne, powiatowe i municypalne. U stanow ion o radę na 
sprawy duchowne i radę wychowania. W inienem  powie­
dzieć, że te  rozporządzenia były nietylko m ądre, ale we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa powinne były zape­
wnić Polakom używanie przywilejów i zapewnić im admi­
nistrację narodową, skoro przez wychowanie podniosą się 
w hierarchji narodów. Te zam iary w skazane były w o- 
kolniku odczytanym przedem ną przez am basadora rossyj­
skiego, lecz nie zostawiono mi jego kopji. W kró tce  jed-
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nak depesza stała się publiczną, chcę odczytać jedno z niej 
miejsce dla okazania, w jakim duchu przełożenia były u- 
czynione. Ta mvśl czyni, mojem zdaniem, największy za­
szczyt Cesarzowi i dowodzi, jak życzliwymi zamiarami był
ożywiony:

„Akt uroczysty wyzwolenia zagajony pizez manifest
dnia 19 lutego' świadczy o głębokiej troskliwości naszego 
Najjaśniejszego Pana o dobro ludów, powierzonych mu 
przez Opatrzność. Rossja i Europa widziały w nim do­
wód, że daleki od unikania i odrzucania reform, wymaga­
nych przez postęp wyobrażeń i potrzeb, Najjaśniejszy Ce­
sarz Jegomość sam zagaja i wytrwale dokonywa reformy, 
Nasz Najjaśniejszy Pan rozciąga podobnąż troskiwość na 
swoich poddanych Królestwa Polskiego i nie chciał, aby 
dotkliwe wrażenie wstrzymywało bieg jego szlachetnych 
zamiarów.14

I o oświadczenie Cesarza rossyjskiego było zupełnie 
dobrowolne. Dowodziło ono naprzód, że uważał siebie za 
zobowiązanego względem Europy przez ogólne warunki 
traktatu wiedeńskiego do nadania Polsce rządu swobodne­
go i szczodrobliwego, że powtóre chciał szczególniej zająć 
się Polską. Na nieszczęście, obudzając nasze współczu­
cie, Polska jest dla nas przyczyną smutku. W idziano Po­
laków krążących w ścieśnionych tłumach po ulicach dla 
objawów przywiązania do swej narodowości; lecz obok te­
go obudzili oni, i nie bez przyczyny, obawy rządu rossyj­
skiego, który lękał się, aby spokojńość W arszawy nie by­
ła zawichrzoną. Miałem zręczność oświadczenia w drm- 
giej izbie, że znajdując te obaw y bardzo właściwemi, są­
dziłem, iż było obowiązkiem rządu rossyjskiego ostrzedz 
w sposób dokładny i formalny, że niewolno jest tłumom 
tak zgromadzać się i że jeżeii rozkaz dany był wojsku u- 
zbrojonemu rozpędzać zbiegowiska bez uprzedniej prze­
strogi, było to okrucieństwem i aktem niepotrzebnej suro­
wości; zaiste dotąd nie zmieniłem mego zdania w tym 
względzie.

Książe Korczakow, który dowodzi! silą zbrojną ros- 
syjską, pisał natychmiast do Anglji list do jednej z osób, 
która mi go udzieliła, list w którym usiłował dowieść, że 
przestroga formalna i prawna dana była ludowi, tak jak  
się to okazywało z proklamacji. Jestem przekonany, że 
książę Gorczakow, który miał wielką życzliwość a nawet 
przywiązanie dla ludu, którym rządził, nie chciał działać 
srogo 1 okrutnie; ale zawsze przekonany jestem, że speł­
nione wówczas czyny sprowadziły zgubne następstwa? Lud 
napełnił kościoły 1 śpiewał w nich hymny narodowe, co o- 
burzyło do najwyższego stopnia drażliwość rządu rossyj­
skiego. Mam przed oczami tłómaczenie wielkiej liczby 
tych hymnów- Zapewne odwołują się one do ducha naro­
dowego, zagrzewają Polaków do utrzymania znamienia 
narodowości i tęsknią do godziny, w której niepodległość 
wybije. Nie dziwię się wcale, że rząd rossyjski chciał 
przeszkodzić śpiewaniu podobnych hymnów w kościołach, 
ale sposób, w jaki lud był ścigany i wypędzany z kościo­
łów, tak jak to szlachetny lord opisał, zdaje mi się być 
niepodobnym do usprawiedliwienia. Inaczej należało za- 
pobiedz krążeniu ludu i śpiewaniu hymnów po kościołach. 
W szystkie powyższe okoliczności bez wątpienia nietylko 
zwiększyły i podniosły duch narodowy, ale jeszcze obu­
dziły wielkie rozdrażnienie.

W szakże, oprócz zdarzeń, które na'in każą poglądać 
na stan obecny Polski z litością i trwogą, powinniśmy je ­
szcze roztrząsnąć, jakie są zamiary rządu rossyjskiego 
i czego powinniśmy po nich oczekiwać. Co do stanu oblę­
żenia, nie sądzę, aby jaki rząd daleki, ani aby ktokol­
wiek nieznajdujący się na miejscu, mógł powiedzieć, jakie 
środki rząd przedsiębrać powinien dla utrzymania spokoj- 
ności wewnętrznej bądź w W arszawie, bądź w W ęgrzech, 
bądź w Stanach Zjednoczonych amerykańskich. Stan ob­
lężenia we w szystk ich  czasach  był uw ażany  za środek 
przechodni i spodziewam się, że jego surowość zostanie 
wkrótce zmniejszona. Już namiestnik oświadczył, że 
trwał przez cztery miesiące i że został złagodzony. Przy­
puszczam, że te złagodzenia są błahe i zaledwie godne 
wzmianki, ale w każdym razie to oświadczenie dowodzi, 
że rząd rossyjski doskonale rozumie, iż ten rodzaj rządu 
nie może trwać zawsze i że należy szukać lepszego sy- 
stematu. Jeden ze znakomitych Polaków, ale różniący 
się w zdaniu z wielu swoimi spólziomkami, bo żąda i na­
dal połączenia z Rossją, margrabia Wielopolski, świeżo 
przełoży! cesarzowi rossyjskiemu myśl swoją o najlepszych 
neat o-*' usP°^°jen*a kraju. W ierzę, że krążące o tern 
o n i o ' .  S:* dokładne, że myśl margrabiego Wielopolskie- 
k jest rozumna i godna człowieka, k tó ry  kraj swój kocha, 

e Chcąc go oddzielać od Rossji.
Radził on, aby rząd  cyw ilny był zupełnie różny od 

rządu wojennego, aby rządca cywilny był Polakiem, aby 
administracja poruczona była Polakom, aby prawa polskie 
były swobodnie stosowane przez sędziów polskich i nako- 
niec, aby ministrowie polscy mieli na czele rządcę polskie­
go; gdy zaś lud używać będzie wszystkich przywilejów 
zgodnych ze swem położeniem, niech wojsko zostaje pod 
dowództwem jenerała cesarskiego. Rząd rossyjski nie 
przyjął tej rady, ale też zupełnie jej nie odrzucił. Prze­
my idlhamZł0WiŁk ’ kWry &  I)odawat> zostat najprzychylniej 
w 7 irtó(ińioCesa:rz g0 I)rzyjoiował bardzo łaskawie i bardzo 
miałbym wierzy^  'viyc przyczyn dla których nie 
da przez margrabiego W i e S l  prZySZłt0SC1 p0da™  ra~ 
i że Polacy wówczas d oznał a , T  2 0 1 1 6  u,sluchf ną 
nych praw, a tak chociaż n0n l rodzifJstvW rz:idu włf  " 
woleni z przyjęcia tych środkówU ™ w m 7 V ' 
przykład rządu tego rodzaju we W łosy^ i.
Napoleonem. Miał on najwyższe dowddSJ J "  
we W łoszech, ale nie mianował tam ani r z ą S  2 5

z<Jck P°d pierwszym 
o siły zbrojnćj

kiego, ani zaprowadzał administracji francuzkhh^ p0112 
ciwnie najznakomitsze posady poruczył Włochom i t ° 
sposób lud tego kraju pojednał z rządem obcym s  W 
okoliczności dozwalające spodziewać się na przywr p,e.wne 
tylko ulgi w cierpieniach Polski ale prawdopodm,m°-SC nie 
że większe przywileje 1 większa wolność będzie (‘nstwa, 
Polakom. v d zielon a

Cesarz rossyjski już zupełnie oswobodził .
wieśniaków, wolno przewidywać epokę, w którćj i yC- 
zostawszy wolnymi i używając dobrodziejstw wol - ■ 
ujrzą, że zmiany na tem się nie ograniczą. Skoro ci lndS°’ 
będą mogli przenieść się do miast w Rossji, stanie -e 
zupelnem niepodobieństwem utrzymania monopolu szlacht 
Już znaczna większość szlachty rossyjskiej oświadcza że 
jest gotowa podzielić ze swymi spólziomkami wszystkie 
korzyści i wszystkie przywileje, których używa. Skoro 
lud rossyjski będzie miał rząd zgodny z systematem po­
wszechnie istniejącym w Europie, wnet nastąpi wielka 
zmiana w bycie Polaków. Jeżeli szlachetny lord, który 
zadał sobie tyle pracy dla wyjaśnienia tej sprawy, zechce 
myśl przenieść do roku 1831 i przypomnieć sobie prze- 

agające wówczas mniemania, ujrzy, że nie tylko ,j - 
u, „.^hewaii się na tych wszystkich co podniecali ) 
iż p S nie> ale byli przekonanymi o niesprawiedliwości, 
przywikę od roku 1815> posiadali obszerniejsze od nich 

T . J ̂  •
Polakół!-^ pewny rodzaj zazdrości narodowej względem 
i więkSzL , e dziś gdy Rossja używa większej swobody 
cha nieprzVi,.?-rzywhejów, nie tylko że nie żywi tego du- 

1 zm> ale Rosjanie uradują się, widząc Pola­

ków' porównanych z sobą i wezwanych do używania po- 
dobnejże wolności. Przełożyłem szlachetnćj izbie nie 
tylko własne pomysły o zadaniu wytoczonem przez hra­
biego Caernarvon, ale nadto moje przewidywania przy­
szłości. Skończę jak zacząłem, oświadczając, że nic, ani 
mnie osobiście, ani rządowi zbiorowo nie sprawiłoby wię­
kszej przyjemności, jak wiedzie pokój i szczęście istniejąee 
w' Polsce. Ale z drugiej strony, jesteśmy tego, zdania że 
każde bezpośrednie wdanie się, każde nawet przełożenie 
uczynione przez nas dworowi rossyjskiemu nie przyczy- 
niłoby się do osiągnienia celu wskazanego przez szla­
chetnego hrabię. Cieszę się, że szlachetny hrabia, któ­
ry mówił z taką zdolnością i oględnością, zwrócił uwagę 
wysokiej izby' na ten przedmiot, ale ufam, że tak jak  
niewolnictwo stopniow'o znika w wielu innych częściach  
świata, tak też wkrótce zniknie i w Polsce.

Po kilku słowach hrabiego Caernarvon przedmiot zo­
stał wyczerpany i izba odroczyła posiedzenie.

L o n d y n ,  1 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby gmin, p. Hubbart zwróci! uwagę na uczęstnictwo 
rządu w pożyczce tureckiej, chciał bowiem wiedzieć, czy 
rząd angielski przyjął jakąkolwiek odpowiedzialność 
względem wierzycieli.

Lord Palmerston, który powróciwszy do zdrowia, zno­
wu pilnie podziela prace parlamentowe, odpowiedział: umo­
wa doszła w ten sposób. Rząd turecki przełożył, że miał 
największą trudność w urządzeniu swojego skarbu. Nie 
tajno jest, że rząd jej kr. mości na prośbę sułtana wysiał 
do Konstantynopola dwóch mężów bardzo zdolnych lorda 
Hobard i pana Forster, dla najdrobiazgowszego zbadania 
wszystkich szczegółów tyczących się skarbu owego kraju. 
Złożyli oni sprawozdanie nadzwyczaj zajmujące; dostar­
czono im wszystkich wiadomości, jakich żądali; otworzono 
przystęp do wszystkich wydziałów rządowych, do wszyst­
kich źrzódeł, z których można było zaczerpnąć najzupeł­
niejszą wiadomość stanu i obrotu skarbowości tureckiej. 
Układ doradzony przez nich polegał w części na tem, aby 
wyprowadzić z obiegń monetę papie: ową, krążącą w ogro­
mnej liczbie, zamienić ją na pieniądze, lub na obligacje 
innego rodzaju, wypłacalne w terminach stałych bez pro­
centu.

Rząd turecki wielokrotnie starał się o zaciągnienie 
pożyczki, dokazać tego nie mógł bez najuciążliwszych wa­
runków. Udał się wówczas do Austrji, powiedziano mu 
że dostanie pieniędzy pod warunkami zupełnie różnemi, 
jeżeli rząd jej królewskiej mości zgodzi się posłać do 
Konstantynopola osoby w przedmiocie biegłe; dla zapew­
nienia się razem z rządem tureckim, że pieniądze otrzy­
mane z pożyczki, będą użyte na cel objawiony, to jest, 
na wykupno monety papierowej i ną zadość uczynienie 
innym zobowiązaniom. Rząd jej kr. mości nie mógł od­
mówić przychylenia się do prośby tak prostej, gdyż rząd 
turecki mógłby słusznie zarzucić mu obojętność, by nie 
powiedzieć więcej, o pomyślność Turcji. Teraz mówię 
wyraźnie, że rząd Angielski nie przyjął nąjmniejszej od­
powiedzialności, pod względem płacenia procentów od tej 
pożyczki. Lord Hobard, który z prawdziwym poświęce­
niem podjął się tej posługi, będzie miał obowiązek przeko­
nania się, do czego jest przez rząd turecki upoważnionym, 
czy pożyczone pieniądze będą użyte na cel w jakim były 
żądane.

Wiadomo, że oddawna skarb był w nieładzie i niesły­
chanym odmęcie. Po całych miesięcach nie płacono woj­
sku żołdu, a urzędnikom pensji i wszelkiego rodzaju zo­
bowiązania się poprzyjmowano, bez żadnej możności u- 
czynienia im zadość; złe wrzrosło do tego stopnia, że rząd 
turecki w największych kłopotach wzdychał do reformy.

Oczywista, że rząd panujący w Turcji powinien być 
silny i że reforma skarbowa jest podstawą wszelkiej sity 
narodowćj. Dopóki skarb turecki nie dójdzie do stanu 
prawidłowego, pomoc żadnego rodzaju nie może mu być 
rzeczywiście użyteczną. W inniśmy pamiętać, że cesar­
stwo tureckie posiada części najżyżniejsze i najhojniej 
uposażone na świecie; zawiera wszystkie rozmaitości k li­
matu i ziemi z nieocenionemi bogactwami kruszcowemi 
tudzież korzyści jeograficzne i topograficzne, z jakiemi 
żaden naród świata mierzyć się z niemi nie może. Mie­
szkańcy są rass różnych, ale bynajmniej pod względem 
pojętności nie upośledzonych, tylko że je nurtują ścierania 
się mniemań religijnych; mamy wszakże prawo spodzie­
wać się, że te religijne nienawiści, tak długo miotające 
Turcją, ukoją się i nakoniec znikną. Prawda, że zacny 
mój przyjaciel, który ostatni mówił (p. Layard), że wielkie 
reformy dokonywają się w Turcji i że od wielu względa­
mi ulepsza się caiy administracyjny systemat; wszakże 
to wymaga czasu, a nikt nie opłaciwszy swych długów 
czasu nie otrzyma. Z tego wynika, że to wszystko co do­
pomoże sułtanowi uwolnić cesarstwo od kłopotów skarbo­
wych w których na nieszczęście znalazł się wstępując 
na tron, pozwoli mu uskutecznić te ulepszenia społeczne, 
polityczne i religijne, których jestem przekonany sultan 
najmocniej pragnie.

Szanowny gentelman (Hubbart) powiedział, że dla ce­
sarstwa tureckiego przeleliśmy potoki krwi i góry złota. 
Owoż, powiem, że jeśli zdołacie uczynić Turcję szczęśliwą, 
niezależną i potężnie handlową, jak to spodziewam się 
prędko ujrzeć, unikniemy tych obaw o równowagę państw 
europejskich, której zwiehnienie w czasach dawniejszych 
pociągało za sobą tak wielkie nakłady pieniężne i tak 
ogromny rozlew krwi. Nic więcej przyczynić się nie może 
do trwałego pokoju Europy, jak zaprowadzenie w Turcji 

j  rządu silnego, niepodległego i dobrze administrowanego 
(słuchajcie, słuchajcie!) Mamy wszelką nadzieję, że ten 
cel będzie osiągnięty. Zapewne, trudności są wielkie w po­
prawie tak zadawnionego złego, w zaprowadzeniu tam 
porządku, gdzie dotąd panował odmęt. Ale pewny jestem, 
że izba i kraj zrozumieją, iż rząd jej kr. mości, dopoma­
gając w dojściu do tego celu, gdy zwłaszcza ta pomoc 
mogła być daną, bez wplątania w odpowiedzialność na­
szego kraju, że rząd spełnił swą powinność i ma prawo do 
zadowolenia narodowego. Co do sprawozdania kommissa- 
rzów, to tylko powiedzieć m ogę, że złożone one zostało 
rządowi tureckiemu, nie angielskiemu. Obejmuje ten akt 
wielką liczbę szczegółów tyczących się administracji 
tureckiej, nie możemy więc udzielić go izbie, nim rząd 
ottomański na to nie przyzwoli.

— Przesilenie parlamentarne, którego lękano s!ę z po­
wodu bilu o szkołach ludowych zostało odwrócone. W net 
po ogólnem roztrząśnieniu, nim jeszcze przystąpiono do 
głosowania paragrafów, zwołana została rada ministrów 
i przyjęte niektóre zmiany jakie nastręczano.

Rząd belgijski stara się skłonić A nglję, aby przyczy­
niła się do zniesienia poboru myta na Skaldzie. Kapitał 
który Anglja w takim razie opłacićby musiała, dochodzi 
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Anstrja.
, i n ^ d t ń  28 m a r c a .  Minister stanu p. Schmer- 
hkkunnw? kardynałowi ksiązęciu Schwarzenberg, arcy­
biskupowi. praskiemu, księdzu Irżik biskupowi budvs/vń 
skiemu i księdzu Hanl, biskupowi w K o e n W r a t z11'  

krypt następnej treści: ™enrgsgratz les-
Naprzód przypomniawszy biskupom, że uchwała ko 

mitetu czeskiego, przepisała odbycie uroczystego nalmżeń' 
stwa w dniu 26-ym lutego w cale,,, k r t le s tw t f  mT ew om a

namiestnictwo czeskie, na którego czele stoi baron KcI- 
lersberg prosić księży biskupów o nakazanie w tym dniu 
obchodu kościelnego, minister mówi: że księża biskupi, 
w obec rozmaitości zdań politycznych w kraju, pragną po­
zostać neutralnymi w moc postanowień konsystorskich d. 
24 października.

Owoż minister zapytuje księży biskupów, czy to jest 
neutralnością, kiedy wbrew wyrażoaym, przedstawicieli i 
zwiorzchnika rządu, życzeniom odmawiane są modły o bło­
gosławieństwo Boskie wspaniałemu dziełu cesarza. Doda­
je, że odwołując się do rozmaitości zdań, księża biskupi 
jasno dowodzą, że konstytucja,którą cesarz wyraźnie przy­
rzekł utrzymać i zasłonić swoją opieką, od wszelkiego u- 
szczerbku, jest dla nich rzeczą stronnictwa, i że ośmieli­
li się postawić ją w tym samym rzędzie jak nieprawe ob­
jawy, jakie dały powod do postanowień konsystorskich d. 
24 października. Ministerstwo zwraca uwagę biskupów, 
że nie mają prawa odmawiać swego spóldzialania czynnoś­
ciom uważanym za mogące dopomodz spełnieniu ojcow­
skich zamiarów naj. pana, że jeżeli mimo to wszystko od­
mówili swego udziału^ ściągają na siebie podejrzenie, iż 
pragną zachęcać do nieprzyjaznych dążności przeciw kon­
stytucji. Nakoniec minister wyraża nadzieję, że księża 
biskupi na przyszłość wstrzymają się od tamowania wielo­
krotnie i jasno wyrażonych zamiarów rządu, ustalenia 
konstytucyjnego stanu cesarstwa.

— Dnia 27 marca przetrząśniono w W iedniu bióra re­
dakcji dzienników O j c z y z n a  i K o n i e c .  W  pierw­
szym zabrano rękopisma dwóch artykułów; w drugićm 
szukano artykułu o marnotrawstwie dworu Napoleona III, 
który ściągnął pozwanie przed sąd tego dziennika. Reda­
ktor G o ń c a ,  doktor Kołaczek oświadczył, że artykuł 
o marnotrawst wie wziął z dziennika hamburgskiego G w i a- 
z d a  p ó ł n o c y .

Piszą z Litonnerzyc d. 25 marca:
W yprawiano na cześć miejscowego biskupa księdza 

Hill wielki objaw, z powodu udzielonej mu przez cesarza 
dostojności rzeczyw istego radcy tajnego, ponieważ on je­
den ze w szystkich biskupów czeskich, odbył uroczyste 
nabożeństwo w swej katedrze w rocznicę nadania konsty­
tucji.

 P e s z t  29 marca. Nieobojętną jest rzeczą po­
znać prawdziwe znaczenie objawiającego się ruchu w ko­
ściele Wschodnim w W ęgrzech, Tak jak Bulgarowie 
w Turcji, pragną oswobodzić się od zwierzchnictwa patry- 
archy carogrodzkiego, tak samo Ru mani węgierscy, sied­
miogrodzcy i bukowińscy, pragną zupełnie wyzwolić się 
z pod zwierzchnictwa patryarchy serbskiego w Karłowi­
cach Gdyby Serbowie załatwili polubownie to oddzielenie 
sio Rumanów, prawodawstwo węgierskie, niemiałoby co o 
tem mówić, bo swoboda wyznania i jego samorząd admini­
stracyjny są najzupełniej zaręczone przez konstytucję. Ale 
Serbowie obstają przy swoim przywileju patryarchatu i 
jedności kościoła wschodniego; poczytują odstępstwo R u ­
munów za nadwerężenie aktu jedności przyjętego przez 
arcy-biskupa Atanazego w imieniu Rumanów.

Przed przybyciem Serbów na ziemię węgierską, aż do 
roku 1780, kościol wschodni liczył do swej owczarni 
największą część Rumanów i Rusinów. Arcy-biskup ru­
muński był głową kościoła. Po przybyciu Serbów pod pa- 
tryarchą Czernowiczem , wszyscy wyznawcy kościoła 
wschodniego poddali się jego władzy i ostatni arcy-biskup 
rumuński podpisał akt jednoty. Później kościol wschod­
ni rozpad! się na dwa obozy, to jest unitów, którzy za­
trzymując wyznanie greckie, uznali zwierzchność papies­
ką i ńieunittów rumuńskich, którzy odmawiają posłuszeń­
stwa patryarsze serbskiemu i pragną zaprowadzić osobny 
narodowy kościol rumański pod własnym patryarchą.

N iepodobna je s t  odrzucić tych  żądań  bardzo uzasadnio  
nych. M yśl rozdrobnien ia ziem skiego i politycznego sk ła ­
du AVęgier, m usia ła  w yw ołać m yśl rozdziału  kościelnego. 
Rząd, który chciał być narzędziem pierwszego rozróżn ie­
nia, nie może przeszkadzać drugiemu, boć sama jednota 
austryjacka spoczywa na polityce d i v i d e  e t  i m p e r  a
(kłóć i  panuj). , .

W  adresie, który deputacja rumanska pod przewodni­
ctwem biskuga Szaguna słożyła cesarzowi, Ruinani proszą 
o wskrzeszenie dawniejszej ich niepodległości kościelnej, 
to jest o unieważnienie jednoty.

Gdyby chodziło tylko o odłączenie duchowne, o zbada­
nie początku i rodzaju fundacji, odpowiedź dana przez 
kanclerza węgierskiego byłaby zadowalająca. Oświadczył 
on, że w tej sprawie trzymać się będzie zasad wolności wy­
znań, przepisów ewangelji i uchwał praw węgierskich.

Ratryarcha karłowicki jest uposażony przez państwo 
węgierskie w dobra nieruchome. Czy można wyzuwać go 
z nich dla tego tylko, że podobało się Rumanom wypowie­
dzieć mu posłuszeństwo? W szakże to uposażenie było wy­
łączne na korzyść patryarchy z jednej, a na korzyść wy­
chodźców serbskich z drugiej strony. W  akcie zalozema 
arcy-biskupstwa karłowickiego powiedziano, ze patryarcha 
karłowicki będzie miał prawo zapisywać testamentem tyl­
ko połowę swojego majątku, druga połowa miała isc na 
pomnożenie majątku, szkól i kościołów serbskich. I odo- 
bnież dochody z biskupstw serbskich nie wpływały do 
skarbu państwa węgierskiego, ale do kass nai od u serb­
skiego i służyły na opędzenie potrzeb wyznania i oświece­
nia. Jeżeli Rumani mogliby, tak jak protestanci węgier­
scy, sami opatrywać własne potrzeby, uposażyć swojego 
patryarchę i t. d., oddział ich niemiałby żadnej rzeczywi­
stej niedogodności, ale Serbowie nie zechcą dzielić się swo- 
jemi dochodami z Rumunami, a ci nie będą w stanie za­
spokojenia potrzeb osobnego kościoła. Jeżeliby rząd chciał 
to opatrywać,wszystkie ludności opędzające wydatki w łas­
nego wyznania i szkół, poczytałyby to dla siebie za krzyw­
dę. Z drugiej strony przypuściwszy zasadę wolnego od­
rywania się, Grecy, Bulgarowie, lubo w małej liczbie, mieli­
by również prawo niettznawać zwierzchnictwa patryarchy 
serbskiego, ani patryarchy rumuńskiego; z kolei unici do 
pomnieliby się o urządzenie diecezji, biskupów, pryma 
sów, według swych narzeczy, tak, że końcaby nie było. 
Wojsko pochłonęłoby połowę dochodów, a wyznanie 
drugą.

■Zachodzą jeszcze i inne trudności; w kraju konstytu­
cyjnym podobne zmiany nie mogą mieć miejsca, tylko za 
zgodą przedstawicielstwa narodowego. Dawniej prawo­
dawcze postanowienie węgierskie byłoby dostateczne, ale 
teraz kiedy Kroację i Slawonję arbitralnie oderwano; kie­
dy Siednuogrodź został oddzielony, kiedy rada cesarstwa 
zasiada w Wiedniu, jakże przyjść do porozumienia? Gdzie 
szukać rownosci narodowej i religijnej? Jeden rozbrat po­
ciąga za sobą drugi; jak Austrja pokłóciła Kroację z W ę­
glami później Serbów z Kroatami, tak dziś kłóci spółwy- 
znawców rumuńskich ze współwyznawcami serbskimi, ab> 
ich wszystkich poróżnić z W ęgrami. Boleją W ęgrzy naa 
tem rozerwaniem, ale przez wzgląd na ojczyznę i n k̂ -eg0 
stytucję wspólną, wstrzymywać się muszą od wsze 
działania- . zabawić

W i e d e ń ,  31 marca. Cesarz, który *  b spraw 
az do 6 kwietnia w W enecji, wraca dla w oczekivvanv 
państwa do W iednia, gdzie jest t coJ p oryCV, przed po- 
Cesarzowa przepędzi dwa tygodnie w 
wrótem do W iednia. . . cprbski, jest chory.

u S w i Sm n a S ‘8 *  I  r u i ,

cesarską, co do układu z bankiem, mówią, że zagaił in­
nego rodzaju rokowanie z głównymi członkami tego zakła­
du. Nowa umowa ma mieć na celu zobowiązanie banku 
do rozpoczęcia wypłat w brzęczącej monecie d. 1 stycznia 
1866 r. Dla uczynienia tego możliwem, rząd zgadza się 
na niezwłoczną przedaż, lub oddanie w długoletnią dzier­
żawę dóbr krajowych i funduszów, zastawionych w banku. 
Trudno podać szczegóły dokładniejsze tego nowego planu, 
w którym projekt wypuszczenia listów zastawnych stoi 
na czele. K o r e s p o n d e n c j a  S z a r f a  dodaje: udzie­
lamy tę ważną wiadomość, jednak za nią nie ręczymy.

Rząd austryjacki umówił się z rządem włoskim, że 
w razie otrzymania przez poddanego austryjackiego sądo­
wego wyroku na poddanym włoskim, Austryjak opatrzy­
wszy się wprzódy w należytą legalizację, udawać się bę­
dzie do sądów włoskich o spełnienie wyroku zapadłego we
własnym kraju. ,. , .

G a z e t a  W i e d e ń s k a  podaje szczegóły nabożeń­
stwa pogrzebowego w Pradze, po książęciu Windichgraetz. 
Jen. jazdy hr. Clam Gallas dowodził wojskiem i niepomny 
na boleśne wspomnienia jakie zmarły zostawił w seicu  
obywateli Praskich, w mianej mowie do wojska między 
innemi powiedział: „Z wysokości tego pysznego królew­
skiego zamku, z której, niezachwiany jak te odwieczne 
mury, zniszczył hydrę rewolucji i wrócił spokojńość kra­
jowi, jutro gromy dział przeszłą na jego cześć i wieczną 
sławTę ostatnie wojskowe pożegnanie; z tych samych dział 
które na jego rozkaz zionęły niszczącym ogniem w chwili 
najgłębszej, najsprawiedliwszej i najswiętszój boleści, wie­
dziony najszlachetniejszem i bezprzykładnym zaprzaniem, 
wzniósł on sobie najpiękniejszy pomnik prawdziwej wielko­
ści. Huk dział rozwieje się w powietrzu, ale pamięć wiel­
kiego męża wiecznie żyć będzie w wiernein sercu żołnierza. 
Jego wmjskowm błogosławieństwo, oby nam towarzyszyło 
w godzinę boju!4-

G a z e t a  D u n a j s k a  przewiduje możność zostania 
dla króla pruskiego, członkiem dziedzicznym austryjackiej 
izby panów, a to w następny sposób. Naczelnik książę­
cego rodu, Collalto, świeżo umarł, zastawując jednego 
tylko dziedzica mającego lat 12-cie. W  wiekach średnich 
dom Collalto mial dwie dzielnice, z których jedna została 
we W łoszech, a później przeniosła się do Austrji, druga 
zaś osiadłszy w Niemczech przybrała nazwę Hohenzol­
lernów'. Po wygaśnieniu dzielnicy austrjackiej, dobra 
majorackie przejdą na królewską rodzinę pruską.

Gubernator niższćj Austrji, zabronił zjazdu powszech­
nego towarzystw gimnastycznych austryjackich; zwołany 
on był na święta wielkanocne.

Prusy.
B e r l i n  1 kwietnia. G a z e t a  A u g s b u r g s k a  pod 

napisem P r z e s i l e n i e  P r u s k i e  i Z a d a n i e  n i e ­
m i e c k i e  ogłasza artykuł, z którego podajemy następ­
ny wyjątek:

Nadzieje, jakie reakcja, albo osobiste widoki chcia­
łyby oprzeć na zmianie rzeczy w Prusiech, są ułudne. 
Zgłębiwszy przyczyny przesilenia, zbadawszy obrót nie­
winnego hagenowskiego przełożenia , zastanowiwszy się 
nad upewnieniem rządu, że jego polityka zagraniczna a 
mianowicie polityka niemiecka nie ulegnie zmianie; zw-a- 
zywszy, nakoniec, że wszystkie programmata wyzwolonych 
stronnictw przypisują ogromną wagę zadaniu niemieckie­
mu i porównawszy te wszystkie dane w ich wewnętrznym 
między sobą związku, przyznać należy, że sprawa niemie­
cka równie dziś jak i dawniej, jest głównym wrzecią- 
dzem całej polityki pruskiej i że bynajmniej spodzieyyać 
się nie można, aby tak rząd, jak i oppozycja wyrzekły 
się nadzwyczajnych roszczeń pruskich do Niemiec, lub że­
by Drossy politykę swmją w  tej sprawie chciały wypowie­
dzieć jasno i stanowczo.

D la  czego rząd  p ru sk i, n ie  zgodził się na p rzed staw ie­
nie szczegółowego budżetu? Bo chciał mieć rozwiązane 
ręce w budżecie wojennym. Rzeczywista treść sporu leży 
w ciężarach budżetu wojennego, ciągle wzrastających, a 
których dowolne powiększanie, izba powstrzymać musia­
ła. G a z e t a  G w i a z d y  wylicza wprawdzie długie ki- 
ryelejson zarzutów przeciw izbie poselskiej, i zapytuje; 
czy władza ma zostać w ręku rządu, albo pi zejść od ko­
rony do izbw Ależ większą część tjch  zarzutów sam 
rząd poruszył, ci zaś którzy nie zapomnieli że rząd i izba 
zwarły s ię ‘około zadania wojskowego, najlepiej zrozu­
mieli doniosłość wniosku Hagena, wniosku, który ttóma- 
czy nieuchronne zerwanie. Owóż zadanie wojskowe 
w praktycznem znaczeniu swojem dla 1 rus nie jest ni- 
czem innem tylko zadaniem niemieckiem. Aby stanąć na 
wysokości swego posłannictwa, jak to mówi reskrypt kró­
lewski i gazeta G w i a z d y ,  aby być wielkiem mocar­
stwem z 18-tu miljonami mieszkańców, korona żąda no­
wych wydatków na wojsko; bo, jak reskrypt mówi, chce 
ona utrzymać swoją zewnętrzną i niemiecką politykę. 
Z drugiej strony oppozycja umówiła ludowi pruskiemu 
chęć zdobyczy Niemiec, powtarzając bez końca, żc Prusy 
wielkie z 30-tu miljonami mieszkańców, łatwiej poniosły­
by ciężary właściwe stopniowi wielkiego mocarstwa.

W iększość izby podobnież zrozumiała zadanie wojen­
ne i ścisły jego związek z zadaniem niemieckiem, w któ- 
rem widzi dla Prus korzyści skarbowe. Łatwo się to 
tłómaczy; polityka dynastyczna pragnie mieć ogrom żoł­
nierzy, bo wzdycha z początku nieznacznie do PrZ' ^  
czeń; polityka wyzwolona chce bezpośredniej zdoby«z-'jwa 
chce ulżyć co najprędzej ciężarom wojskowym. z0-
dążenia pomagają sobie i wątłą siebie tak, że .p^ z y  nuisi 
staje bez wyjścia. Rząd pragnący mieć zasila
głaskać gottaizm i rewolucję tak, . i ej S v ;  przeciwnie 
parlamentaryzm i pierwiastek g®inoł opędzić na tor 
parlamentaryzm, który chciałby koronę do p0Wję_ 
piemoncki dostarcza rządowi pl.uskiego i tym
kszenia wojska w duchu P°sfaUkó ^duchu absolutyzmu, 
sposobem umacnia władzę króle” f'wrj.nl‘irzająCe sjp razeni 
Te dwa pierwiastki sprzeczne bae k0i0j z którego do- 
wpędziły politykę pruska "

t4 d wydobyć *  n‘er” ( , 0 r c k i  , p t o e : Jednomyślność,
—  Dziennik niemieckie i zagraniczne potępia po- 

z jaką dziennikarzu . dotkiiwe wrażenie na króla. Ra- 
lltykę rządo''d’ je p0nawiane idą na przemian z częstemi 
dy ministrów e(jzjnarni, jakiemi król zaszczyca swojego 
i długiem1 Ojonego ministra, pana >on Auerswald. Mó- 
bylego ^ skutek mianowania go burgrabią Malborskim 
" KAuerswald przejdzie do izby panów, stosownie do roz­
p o r z ą d z e n i a  królewskiego d. 12 października 1854 roku.

G a z e t a  K o l o ń s k a  twierdzi, że w skutek  osta­
tniego okolnika wyborczego ministra z p r a w  wewnętrznych, 
pana Jago w, znaczna liczba urzędników, którzy na osta­
tnich wyborach głosowali z postępowymi, postanow ila na. 
ten raz wstrzymać się od wykonania praw swoich o } 
telskich, niechcąc odstąpić zasad i łamać przysięgi ' - .
tucyjnej, z drugiej zaś strony unikając następs 
°ych narazić dolę ich rodzin. . . vv żaden

—  Piszą z Berlina 1-go kwietnia, ze ke ka w celu 
sposób nie zgodzą się na konferencję 
ostatecznego załatwienia sporu z ®an̂ abinetowe co do za-

W krótce mają w yjść  instrukcje^ zapewniają, że 
chowania się urzędników przy wyborach.
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mieści się w nich w yraźny zakaz uchylenia się od gloso­
wania.

Budżet wojenny ma być przedstawiony przyszłej izbie 
zmniejszony o 2 miljony talarów , rząd bowiem m yśli za­
niechać w ielkich obrótów wojennych w jesieni. M inister 
wojny zam ierza urządzić dwa sta łe  obozy jeden pod Eifel 
na  Lewym brzegu Renu, drugi pod Tucholą w dawniejszych 
P ru sach  polskich.

Czytam y w G a z e c i e  K r z y ż ó w e j  i-go kwietnia:
Położenie poczyna się w yjaśniać. Rozwiązanie izby 

poselskiej, mianowanie nowego gabinetu , resk ryp t królew ­
ski do m inistra stanu , okolnik m inistra spraw  wewnę­
trznych z powodu wyborów, to w szystko sprawiło z po­
czątku zdumienie; ale zastanaw iając  się spokojnie staje 
się oczywistem, że tu  nie chodzi o szczegół odosobniony, ale
0 postanowienie doraźne. OJ czasu gdy król oświadczył: ,,że 
należy zerw ać z rew olucją", jeszcze ani razu  ta k  jasno  nie 
wypowiedział, że demokracja je s t mu stanowczo przeciwną, 
jeszcze nigdy urzędowie nie sformułowano zasady, o k tó rą  
chodzi: czy rząd będzie królewskim, czy parlam entarnym ? 
Pierw szym  skutkiem  tego stanowczego zapytania, je s t wy­
jaśn ien ie  stanowiska. W  obec stronnictw a królewskiego, 
w ystąpi stronnictwo parlam entarne, a lubo na  ten  raz bę 
dzie musiało przemilczeć praw dziw ą swoję nazwę i działać 
obłudnie, jednakże to działanie rozprzęże stronnictw o i 
narazi na niebespieczeństwo jego przewodników.

Byłoby wszakże lekkom yślnością ta ić  przed sobą t ru ­
dność położenia. Niebespieczeństwo grożące demokracji
1 nam zagraża, tak , że lękać się należy, aby przez ustę­
pstw a dla słabych i chwiejnych pierw iastków  stronnictw a 
królewskiego, nieprzyszło narazić naszej niezależności, 
naszego istnienia i u tw orzyć zam iast silnego stronnictw a 
królewskiego, jak ie ś  stronnictwo pośrednie i w ątłe.

B e r l i n  1 k w i e t n a .  Pełnomocnik francuzki do 
układów  handlowych ze Związkiem niemieckim, p. de 
Clercq, dziś wieczorem odjeżdża do Paryża; w ciągu dnia 
pożegnał m inistrów i ciało dyplomatyczne.

Turcja
H e r c  o g o w i n a ,  12 m arca. Dziennik W s c h ó d  i 

Z a c h ó d  otrzyma! następne wiadomości z tego k r a ju :
Cała ludność hercogowińska gromadzi się około Ł uka­

sza W ukałow icza. Pandurow ie serbscy zajęli wszystkie 
ważniejsze stanow iska około T rebinji i gotowi są  lada 
chwila rzucić się na T urków . Co do nas, pozostała nam 
tylko goła ziemia, k rw ią naszą przesiękła; popaliliśmy na­
sze domy i dobytek, uprowadziliśmy nasze dzieci i żony 
w góry w jask in ie , wystawione na całą  surowość powie­
trza . Jeżeli m ieszkaniec Hercogowiny pod względem umy­
słowym je s t niższym, to  patryotyzmem pewnie przewyższa 
w szystkie narody. Skoro ocieplało, niew iasty i dzieci wy­
szły ze swych kryjów ek i na wyżynach gór, panujących 
nad wąwozami, znoszą kam ienie aby je  zwalić w danój 
chwili na głowy T urków . Donoszą, że za knowania.swoje 
przeciw  naszem u Łukaszowi, ojciec Nikifor stracił całe 
znaczenie u ludu.

Mis a Vaibri du vent contraire 
Le ver fu t  devenu la fourm i.

B E R A N G E R .

J) Drożyzna wzrasta. Nadobna wiosna z głodem 
i chłodem przysłowiowym, święty Jerzy  z komor- 
nem wydętóm do niepoznania, zielony maj z da­
ninami na rok rocznie psujące się mosty, na mgła- 
wo palące się lampy, i  Bóg wić je s z c z e  n a  co  in n e ­
go, poczynają już pukać we drzwi nasze prawicą 
żelazną. Jak  wszędzie i zawsze, pukanie to w po­
dwoje błyszczące tak je st ostrożne i nieśmiałe, iż 
ledwie dosłyszeć je  można; lecz na skrzypiące drzw i­
czki ubóstwa i nędzy, ciągłej pracy i nieskończonej 
rozpaczy, całe się jego zuchwalstwo i srogość wy­
wiera. W szelkie ciężary, pod jakimkolwiek stem­
plem  krążą w społeczności, jakikolwiek będzie ich 
podział zrobiony na białej karcie papieru, spadają 
zawsze największą swą massą materjalną na spoży- 
wacza przedmiotów niezbędnych do życia. W  ra­
zie podniesienia podatku gruntowego, w razie podro­
żenia robotnika, w razie skąpych zbiorów jesieni, 
właściciel roli poradzi sobie zwiększeniem ceny zbo­
ża. W łaściciel domu w mieście, gdy robotnik i 
materjai podrożeje, gdy nowe ciężary obarczą nie­
ruchomość, da sobie rady podniesieniem komornego. 
Zapłaci, kto potrzebuje chleba i przytułku, a naj­
dotkliwiej przyjdzie się płacić tym, którzy najskrom­
niej wydatkują. Kto w  czasie taniości miał dosyć 
na białe chleby, podczas drożyzny może się u trzy­
mać, poprzestając na podsitkowym; kto miał za co 
nająć niedawno mieszkanie o sześciu lub siedmiu 
komnatach, jeszcze się teraz może umieścić we 
czterech lub pięciu za tę -samą kwotę. Ale co po­
cznie b ie d n y , którem u nigdy niestarczyło więcćj, jak 
na lichy łachman z tandety, czarny kawał chleba 
i ciemny kątek w podziemiu lub na strychu? jakie 
potrzeby ograniczy?

Nieinówiąc o kancelistach, których polepszenie 
losu od państw a zaw ito ,— najbiedniejsi w naszem 
mieście, których dola nas samych zajmować powinna, 
są zaiste w yrobnic}. Ze wszystkiego widzimy, że dro­
żyzna dzisiejsza niej est \\ ypadkiem naruszenia równo­
wagi przez przyrost będącej w obiegu monety z w ar­
tością rzeczywistą, bo i pieniądz bardzo jest drogi. 
Niemoże też być w ypływem ;za'^ 'wiania równowagi 
przez powiększenie się ludności, bo cyfry wskazu­
ją , że ludność ostatniemi laty gdzie niegdzie ledwie 
się trochę zwiększyła, gdzie indzićj pozostała 
w  dawnćj mierze, a tu  i ówdzie naw et nieco zma- 
ała. Niemoże nakoniec wypływać z nieurodzaju, 
gdyż zbiory w roku przeszłym mieliśmy pomierne 
i wyższe nad mierne. Drożyzna je st w ięc w czę­
ści następstwem upadku ceny rubla papierowego, 
w  części podrożenia pracy rolniczćj, ale najhardziej 
wynikiem uszczuplenia massy bogactwa krajowego, 
opłakanym skutkiem zmniejszenia się rozmiarów 
produkcji, co dotknęło równie rolnictwo, jak  i lichy 
nasz przemysł rękodzielniczy po miastach. Lecz 
rolnictwo ma przynajmniej tę wyższość położenia, 
iż owoce jego zabiegów są zawsze poszukiwane i 
drogo dziś płacone, gdy przeciwnie wyroby ręko­
dzielnictwa, pomimo zmniejszenia skali, są ciągle 
jak  najmniej żądane. W  takim stanie, przy wzro­
ście potrzeb, a wycieńczeniu środków, przychodzi 
oto jeszcze rzemieślnikom naszym stoczyć bój nie­

równy ze współzawodnictwem zagranicznym, które­
go wtarczka wnet się po otwarciu drogi żelaznój 
rozpoczęła. Przeglądaliśmy temi dniami sprawo­
zdanie Towarzystwa kolei ryzko-dynaburskiej, i 
przerażeni zostaliśmy wypisanemi tam  cyframi. 
Ilość wywozu drogą żelazną do portowćj Rygi mie­
rzy się dziesiątkami, a przywozu z niej tysiącami 
pudów ! Czyż możemy aby na chwilę być w błę­
dzie, że nasza ludność wyrobnicza sama podoła 
sprostać takim prądom? Zaprawdę, niepodoła; a 
zostawić ją  własnym jćj losom, zdaje nam się nie- 
bacznością i okrucieństwem.

Żeby zdążyć ślad w ślad za postępem, trzeba 
ciągłego kształcenia się od kolebki do trum ny. Rze­
mieślnicy nasi póty niebędą mogli wystąpić do wal­
ki z zagranicą, póki wszelkie najświeższe odkrycia 
i ułatwienia techniczne niebędą wnet u nas zasto- 
sowywane,— a na to potrzeba mieć rozjaśnioną gło­
wę i znajomość rzeczy nowych. Mówiliśmy o pićrw- 
szćm przetarciu drogi ku temu: o potrzebie ochro­
nek dla dzieci biednych, o bibljotece ludowćj bez- 
płatnćj dla dorosłych w W ilnie, o posłaniu na wy­
stawę do Londynu wyterminowanycli.— Rzemieślni­
cy nasi potrzebują wyzwolenia z paszczy lichwiar- 
stwa. Bez gotowego grosza żadne przedsiębierstwo 
niejest możliwem w rzemiośle; drogi kredyt rodzi 
bajeczne ceny wyrobów na korzyść lichwiarza, a 
na szkodę rzemieślnika i konsumenta. Mówiliśmy
0 potrzebie kassy pożyczkowćj w W ilnie; kilka ty­
sięcy rubli z manipulacją spłat tygodniowych, wy­
starczyłoby na cale miasto ubogie.— Przy uciążliwej 
pracy muskularnćj lub przy nieruchomem siedzeniu 
nad warstatem, rzemieślnik, aby miał dosyć sil i 
myśli swobodnćj, potrzebuje zdrowego i posilnego 
pokarmu za jak  najtańsze pieniądze, bo inaczśj pra­
cowitość jego niebędzie zdolna iść o lepszą z obcymi. 
„Głodnemu chlśb na myśli", mówi między głod­
nymi urodzone przysłowie: więc kiedyż głodny bę­
dzie myśleć o postępie? Z radością witaliśmy na 
tych kartach dobroczynną myśl sklepu ubogich 
w W ilnie; podejmowaliśmy trafny i za granicą od 
dawna w rozmaitym kształcie praktykowany po­
mysł kuchni garnuszkowej. Do pracy potrzeba 
jeszcze przestronnej izby, światła, powietrza. W ia­
domo, że krótkowidze są powszechnie trwożliwi i 
nieprzedsiębierczy gdzie szybkiego działania po­
trzeba. W  dzisiejszćm swóm nie mieszkaniu, lecz 
w oprzędzie, rzemieślnik płacący wciąż więcćj 
a więcej za światło i powietrze, wydzielane sobie 
pod fałszywą m iarą i wagą, musi być takim krót­
kowidzem; — co większa, prosty gwałt fizyczny 
nieraz zamraża tu  pracę: chłód zaniedbanego mie­
szkania bywa niekiedy taki, że dzieci, a nawet ko­
biety, w czasie wielkich mrozów, po całych dniach 
le d w ie  n a  g o d z in ę  j a k ą  m o g ą  s ię  w y c h y l ić  z  p o s ła n ia .  
P r z y w o d z i l i ś m y  z  d z ie n n ik ó w  o b c y  c ii p r z y k ła d  A n -
glji, gdzie stowarzyszenie akcjonarjuszów buduje
1 wyporządza domy na mieszkanie wyrobników wy­
godne a tanie; w obrębach kraju świeżo powitaliśmy 
urzeczywistnienie tej samćj myśli w "W arszawie....

I cóż mamy nowego do powiedzenia o tóm 
wszystkićm u nas? Ze czcią należną zacnemu przed­
sięwzięciu możemy się odezwać jedynie o sklepie 
ubogich, który jeżeli nieprzyszedł do skutku, tonie 
z winy swych założycielów. Reszta w nieroztrzą- 
śniętych nawet należycie zamiarach spoczywa....

Ma-li tak pozostać na zawsze? Niewierzymy te­
mu. Ofiary, których rękodzielnictwo nasze w dzi­
siejszym smutnym swym stanie po zamożnych wy­
maga, a bez których dźwignąć się niebędzie miało 
sposobu i nadziei, te ofiary są tak szczupłe, iż co­
fanie się przed niemi żadnym nieponiźającym po­
zorem osłonić się nieda. A i te ofiary mogą mieć 
miejsce jedynie w zakładaniu ochronek i czytelni lu­
dowćj, oraz w wysłaniu choćby dwóch lub trzech 
rzemieślników z W ilna na wystawę powszechną, naj­
lepiej i najtaniej razem z warszawskimi. W szyst­
kie inne wyliczone przez nas powyżej przedsię­
wzięcia, mające na celu ulgę dla klassy wyrobni- 
czćj, potrzebują tylko chętnego przyłożenia rę­
ki, nie ofiar. Kassa pożyczkowa, sklep ubogich, 
kuchnia garnuszkowa, budownictwo domów dla rze­
mieślników, nietylko że nienaraża kapitału, lecz ow­
szem, jak  widzimy na przykładach za granicą, za­
pewnia przyzwoite odsetki i wynagrodzenie za trudy. 
Jedynie zapobiegliwość szlachetna i wymierność 
roszczeń o wynagrodzenie, stanowi w takich przed­
siębiorstwach dobrodziejstwo. Nic też więcćj nad 
to się niewymaga.

W  Anglji bogaci plącą sowity podatek na u trzy­
manie biednych;—to jednak nieprzeszkadza wysokim 
lordom osobiście z katederki w klubie rzemieślniczym 
wypowijać z obsłonek uczoności praw dy społeczne 
dla wyrobników, jak czyni Stanley,— stawać na cze­
le gminu w stowarzyszeniach postępu moralności i 
wstrzemięźliwości, jak  Brougłiam i tylu innych 
w tylu przelicznych ustanowieniach podobnych. An­
glicy bo też wiedzą, że drogą takiego jedynie dzia­
łania, wedle słów poety, „robaczek otulony od 
wiatru nieprzyjaznego, w mrówkę się przemienia."

L
Uwaga co do sa d ic n ia  licm n iak ó w . —  O u p raw ie  Mohy.—  
o  w ielk iej użyteczności chw astów  w ro ln ic tw ie .

P rzy  ponawiającej się zbyt często zarazie kartofli, 
wszelkie środki mogące wpłynąć na zmiejszenie klęski 
z ich nieurodzaju dla k ra ju  wynikającej, zdają nam się 
być bardzo ważnemi, byśmy o nich przemilczeć mieli. 
Dla tego też i poniższej uwadze dajemy miejsce. W ie lu  
praktycznych rolników zauw ażjło , kartofle przezna­
czone do zasadzenia, gdy przed tem były przez dni k ilka

zbiera się 
wszystkie 
się z nich 
moliy, do-

wystawione na działanie pow ietrza i św iatła , tak , że ich 
zew nętrzny naskórek przybrał barwę zieloną, a oczka 
zaczęły się rozwijać, dając początek ciemno-fioletowej 
wyniosłości,— zauważyło, mówimy, żc tak ie  ziemniaki za­
sadzone w gruncie, bardzo szybko wschodzą i bujnie się 
rozw ijają. Okoliczność to nader ważna, bo wcześniejsze 
ziemniaki, wedle wieloletnich doświadczeń, zawsze mniej 
są narażone na sm utne skutk i zarazy , ja k  tego prawie 
każdy i w roku  LOGO doświadczył. Otóż zdaje się nam, że 
to przygotowawcze rozbudzenie życia w ziem niakach, przez 
wystaw ienie ich na światło i powietrze, znakomicie wpły­
nąć może na śpieszniejszy ich rozwój w gruncie, a to 
zwłaszcza przy nieco późniejszem sadzeniu je s t  rzeczą 
wielkiej wagi, ta k  ze względu na  samą zarazę ja k  i na czę­
sto ponawiające się susze w miesiącu m aju i czerwcu, 
które w zrost i rozwój późno sadzonych ziemniaków tam u­
ją . Doświadczenia i w tym  względzie ta k  łatw o wykonać 
się dają, że nie śmiemy w ątpić, aby rolnicy nasi ich nie- 
przedsiębrali— praca każdego pojedynczego w tym kie­
runku  może i musi się policzyć jako  praca podjęta dla 
ogólnego dobra.

M o h a (Panicum  liungaricum ), je s t gatunkiem  prosa 
pochodzącym z W ęgier, nie ta k  dawno sprowadzonym 
najprzód do F rancji, a pomimo to dziś już  tam  bardzo 
upowszechnionym, ja k  niemniej też obszernie upraw ia­
nym we W łoszech, Niemczech i Szlązku. Moha wydaje 
ziarno przydatne na pokarm  dla ludzi, tak  ja k  zwy­
czajne proso, ale główny z niej użytek, stanowi kosze­
nie je j w stanie niedojrzałym, zaraz po okwitnieniu lub 
w czasie tegoż na zieloną paszę lub siano, k tóre  wysoko 
je s t cenione w żywieniu zw ierząt domowych, zwłaszcza 
też bydła rogatego, jako  pomnażające mleczność krów.

Moha udaje się najlepiej na gruncie rędzinnym i na 
wapiennym, ale nie lubi ciężkich iłów i gruntów  zbyt 
piaszczystych; ziemia jednak  dla niej musi być żyżna i 
dobrze spulchniona.

Moha obawia się zimna ta k  ja k  proso zwyczajne, i 
z tego powodu zasiew jej można odbywać dopiero od po­
łowy maja. Skoro wejdzie dobrze, już  się później nie 
obawia suszy letniej, ale w zrasta  bujnie. Na mórg 300 prę­
towy sieje się jej dwa garnce i lekko przybronowywa, tylko 
z tego powodu rola po uprawie musi być przedtem zbro- 
nowaną. M oha skoszona zaraz po okwitnięciu, odrasta 
jeszcze nie źle, tak , że może służyć na pastw isko dla 
owiec.

Moha przeznaczona na dojrzenie ziarna, 
sierpem tak  jak  proso, a  to nieczekając aż 
ziarna je j dojrzeją, gdyż w takim  razie wieleby 
i to najlepszych wysypało. Stoma z dojrzałej 
brze w ysuszona, je s t tyle w arta  na paszę, co dobra pro- 
sianka. Z morga polskiego zbiera się mohy od 180 do 
250 centnarów  zielonej paszy, k tó ra  po w ysuszeniu wy­
daje około 100 centnarów  siana bardzo żyznego.

Kto chce używać mohę na zieloną paszę, dla bydła 
trzymanego na sta jn i przez lato, ten powinien siew jej 
częściowo odbywać od połowy .maja, aż do końca czerwca, 
przez co będzie'Im ał ciągle świeży pokos mohy, k tó ra  jed ­
nak późno zasiana nie w yrasta  ju ż  ta k  wysoko jak  
wcześniejsza.

Moha zasługuje na w ielką uwagę w gospodarstwie, 
wydaje bowiem paszy obficie i to bardzo żyżnej; nasie­
nie jej taniej kosztuje ja k  wyki, a może być siana w ugo­
rze, jako dobry przedplon dla oziminy, byle była w takim  
razie już  nie na ziprno, ale na zieloną paszę lub siano za ­
raz po okwitnięciu skoszona. W eg e tac ja  też je j ,  w ta ­
kim r a z ie  j e s t  k r ó t k a ,  m o ż n a  w ie c  j e s z c z e  r o lę  d o b r z e  
pod oziminę uprawić.

Obszerniejsza wiadomość o tej wybornej pastewnej 
roślinie, znajduje się w dziele: „U praw a roślin pastewnych 
w Polsce, i ich użytkowanie na paszę."

W  Koresp. Rolniczym napotykamy arty k u ł nader waż­
ny i naukowo opracowany o chw astach.

Po wielokroć razy i w rozm aity sposób opisywano 
chwasty, dowodzi to , że one w samej rzeczy na bliższą 
zasługiwać muszą uwagę; rzecz zupełnie nieużyteczna 
nie byłaby w stanie ta k  wielkiego obudzić zajęcia.

P an  Stephens, w dziele swóm: ,,Le livre de la ferine" 
bardzo trafn ie  w yraz ten  określił, nadając nazwanie 
chw astu każdej roślinie w zrasta jącej tam , gdzie się znaj­
dować nie powinna. Professor Buckm ann w rozprawie 
swej, k tó ra  uwieńczoną została, obszernie także trak tu je  
ten przedmiot, a zapatru jąc się na chw asty ze stano­
w iska ekonomicznego, w ykazuje, że ja k  z jędrny strony, 
biorąc- rzecz względnie, nic nie wyrządza większych szkód 
ja k  chw asty w rolnictw ie, tak  też z drugiej strony znowu, 
nic nie może znaleźć praktyczniejszego zastosow ania w rol­
nictwie i nic większych stosunkowo gospodarzowi nie przy­
nosi korzyści. Opowiada on, że przechadzając się razu 
pewnego w polu, spostrzegł k ilku wieśniaków zb ierają­
cych skwapliwie pod płotami i na m iejscach zarosłych 
wszelkiego rodzaju rośliny. Zapytani przez niego w ja- 
kimby to celu robili, odpowiedzieli jednogłośnie, iż rośliny 
te  zmieszane razem, a następnie ułożone w stos i spalone, 
dają popiół, k tóry zmieszany z m ałą ilością gnoju, do­
sta rcza  wybornego nawozu pod rzepę i inne rośliny oko­
powe. P ragnąc poznać o ile słowa ich były prawdziwe 
i chcąc przy tem ocenić rzeczyw istą w artość tego popiołu, 
zajął się jego rozbiorem i przekonał się, iż oprócz innych 
podrzędniejszych ciał, zawierały w sobie nastpujące w- ilo­
ści poniżej oznaczonej:

Fosforanu potażu .
Sody . . .  . .
W a p n a .......................
Kwasu fosforycznego

Inne rozbiory popiołów tych r „ , --------
nazwanych roślin, potwierdziły zupełnie ilość zaw artych 
w nich pierw iastków  pożywnych. Biorąc naprzykład pod 
rozbiór popiół znanej powszechnie rośliny C h e 1 i d o m  u m 
m ajuś, jaskółcze ziele, k tóre  w miejscach wilgotnych i 
cienistych w tak  wielkiej nieraz w yrasta  ilości, lub tez 
ze swych tru jących własności znany Loliuin trem ulen um, 
szalej, tak  często napotykany na polach, przekonamy się 
iż pod względem ilości zawartego, w nich fosforanu wapna, 
dwie te  rośliny nie ustępują w cale a naw et przewyższają 
o wiele inne produktu roślinne, tak  wysoko z tego po­
wodu cenione przez gospodarzy.

i tak : Chelidonjum i F olJnni
Potażu . . 33 ,l°/o
W ap n a  . 2 3 ,4%  29,3 ,,
Kwas fos. 15,7 ,, 7,2 „

Z wielu innych dokładnych rozbiorów podajemy 
rozbiór popiołu najpospolitszych chwastów jakiem i

8,6%  
4 ,2%  

15 ,1%  
10,9 /„ 
pospolicie plagami pól

Zaw ierają 
w sobie

tu
__r _____ _ są:

peż, triticum  rep en si C arduus acaulis, gatunek ostu. Ilość 
pierwiastków pożywnych i soli w nich zaw artych poka­
zuje, ja k  szacownym mogłyby byc materjalem  dla umie­
jącego z nich korzystać rolnika. Zaw ierają one bowiem: 

Carduus acaulis Triticum : repens.

K w asu siarczonego . . . 2,92 „ . . 5,33 „
Krzemionki rozpuszczalnej . 0 ,  „ . . 24,92 ,,
Krzemionki nierozpusz. i piasku 3,50 mech. 17,50 „ zaw arł.
Kwasu węglanego i s tr a t  . 12,07 „ . . 5,80 ,,

Z liczb powyższych widzimy niezm ierną w artość tych 
roślin podług ilości m aterij najszacowniejszych dla rol­
n ika w nich zaw artych, możemy zaś stąd dwa n a j­
w ażniejsze wyprowadzić wnioski.

1) J a k  wielkiej ilości m aterji pożywnych pozbawione 
byw ają rośliny upraw iane, przez pozostawienie w gruncie 
chwastów, czyli podług praktycznego określenia p. Ste- 
phensa, wszelkich roślin rosnących tam gdzie nie powinny.

2) Ja k  wielkie, z drugiej strony gospodarz ciągnąć 
może korzyści, paląc je  i używając otrzymane stąd po­
pioły jako  nawóz, zaw ierają bowiem w składzie swoim 
m aterje najwięcej wzrostowi roślin kłosowych sprzyjające, 
jakiem i są alkalja , fosforany i krzem iany rozpuszczalne.

Dla tego pożądanem byłoby bardzo, aby rośliny te w ta k  
wielkiej zazwyczaj ilości na dziedzińcach i w ogrodach 
naszych gospodarzy rosnące, nietylko z troskliw ością 
zbierane być mogły, ale nadto aby niemi obsiewać można 
było wygony i nieużytki, o które ja k  w dużych ta k  i m a­
łych gospodarstwach zazwyczaj n ie trudno . (T . S.).

Przegląd
JPisaaa. oasasowyoli.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do 75):
— Piszą ze Lwowa:— Gdyby nie lekkomyślność niepoję­

ta , przeszkadzająca nam głębiej w rzeczy w nikać, spo­
strzeglibyśmy sami, ja k  ciężko tem  grzeszymy przeciw naj­
świętszym obowiązkom obywatelskim, jeżeli m arnujem y 
pieniądze na fraszki, przyjęcia i rozmaite niedorzeczności, 
a tam ich szczędzimy, gdzie w ydatek je s t powinnością. 
Srom i hańba tym, którzy ta k  postępując, nie chcą zrozu­
mieć, że są wyższe cele życia, którzy zatem sobie tylko do­
gadzając, o potrzebach publicznych nie myślą. Czcze fra- 
zesa i dobre nibyto chęci nie zastąpią czynu, gdy i kościół 
powiada, że w iara bez uczynków je s t płonną. W szystko  
leży odłogiem, dla braku  funduszów, gdy miljony idą na 
głupstw a. Aby lepiej uwydatnić tw ierdzenie moje, dotknę 
jednego tylko drobiazgu. Od czasu, gdy wynaleziono k ry­
noliny, zaczęły panie nasze tak  rozprzestrzeniać obwód 
swych sukien, że przybyło go najmniej o trzy  łokcie więcej 
niż wprzódy. Do takiej szeroezyzny zastosowano rękaw y, 
dalej m antyle, narzu tk i i t. p. przybory. Lecz obliczmy 
tylko sain przyrost w w ydatkach na suknie. Każdy, obe­
znany cokolwiek z ich obszernością, przyzna nam, że obec­
nie na każdą taką  suknię trzeba najmniej 8 łokci więcćj 
niż dawniej. Przypuśćm y więc, że każda z naszych nie­
w iast, należących do w arstw  średnich i wyższych, potrze­
buje przeciętnie trzy  sukien rocznie, co bardzo mało je s t 
w stosunku, okaże się, że obecnie potrzeba je j rocznie 24 
łokci więcej, niż przed używaniem krynolin. Połóżmy dalej 
znów przeciętnie łokieć m aterji po 3 złp., a wypadnie, że 
każda wydaje na same suknie 72 złp. więcej niż potrzeba. 
Przypuśćm y w końcu, że w samej prowincji naszej je s t  pol­
skich niew iast, iuących ślepo za tym zbytkiem, tak  w mia­
stach ja k  po wsiach, 50,000, a okaże się, że sam ten  do­
datek  zbytkowy a najniepotrzebniejszy uczyni rocznie 
3,000,000 złp. I  godziż się wówczas, gdy tyle potrzeb pu­
blicznych, gdy dla braku funduszów nic nie można przed­
sięb rać, gdy ośw iata ludu leży odłogiem , a m nogie tysiące
z głodu praw ie giną, czyż godzi się, mówię, aby współoby- 
w atclk i nasze m arnowały tak ą  summę na sam ą szerokość 
ubrania? Im  szeroko— a w k ra ju  niestety coraz bardziej 
ciasno! Czyż nie poświęcą kilku brytów swych sukien na 
cele publiczne, na podźwiganie tego wszystkiego, co je s t na 
czasie? Byłażby to ofiara tak  wielka? Czyż ta  szerokość, 
to włóczenie się szat po błocie i prochu, dodaje im wdzięku 
i podnosić może piękność? Mnie się zdaje, że w najskrom- 
niejszem ubraniu, w wąziutkiej naw et sukience, chociażby 
i perkalikowej, wyglądałaby każda nierównie piękniej i 
powabniej, gdyby uczucie dopełnionego obowiązku je j okra­
szało lica, niż dziś, w owych kosztownych i fałdzistych 
strojach, k tóre  osłaniają serca obojętne.

T utejsze damy urządziły  dnia wczorajszego grę fanto­
w ą na  korzyść ubogich. W arto ść  fantów zebranych oce­
niano na 7,000 złr. W artość  strojów, zakupionych umyśl­
nie na ten wieczór, możnaby policzyć przynajmniej na 
20,000 złr. a czysty dochód uczynił 3,100 złr., czyli 
dziew iątą część nakładu. Gra ta  fantow a trw a ła  w szyst­
kiego dwie godzin, po czem całe licznie zebrane tow a­
rzystwa) między dziewiątą wieczór się rozeszło. Nie lepiej- 
żc było przedać fanty, dać */10 na stro je  przeznaczonych 
pieniędzy a  w dodatku złożyć kwroty na bilety wydane? 
Tym sposobem byłoby się okroiło ubogim przeszło 10,000 
zlr. Lecz niestety! gdyby nie g ra  fantowra, nie byłoby pe­
wnie i owych 3,100 złr. T ak  idzie wszystko. Aby osią­
gnąć jak iś  cel, czy to dobroczynny czy inny, obraca się 
w ielkie summy a  uzyskuje drobne w stosunku kwoty!. 1 
namże to myśleć o przemyśle, gdzie drobnemi siłami połą- 
ezonemi wielkie ma się osiągnąć skutki? W e  wszystkićm  
lubimy zbytki, chociaż codzienne a  bardzo sm utne do­
świadczenie powinno nas było nauczyć, że tą  drogą postę­
pując, nie zajdziemy daleko. Biada atoli temu, kto na w a­
dy nasze udei za, gdyż okrzykniemy go zaraz czerni- 
cielem!

Józef Jakubowicz, któremu komissja, mająca z polece­
nia tutejszego Towarzystwa rolniczego rozszerzyć sprawę 
ernetytin yurzędników prywatnych, poleciła wypracowanie

Potażu i chlorku potasium 27,40%
Sody (Na O ) ........................ 0 „
Chlorku sodjum . . . 90,00 „
W a p n a ...................................41,44 ,,
M a g n e z j i ..................................... 4,40 „
Glinki i tlenniku żelaza . 2,01 ,,
Kwasu fosforycznego . . 5,36 „

10,02%  
5,69 
3,34 

25,58 
0,14 

12,40 
9,38

w sparcie." Pod pierw szą rozumi w łaściwą em eryturę, u- 
dzielać się m ającą urzędnikom prywatnym, którzy przez 
'a t  40 poczciwie służyli. Pod drugięm zaś obejmuje u trzy­
manie skaleczałych bezwinnie urzędników oraz ich roda­
ków i sierot. Ku obu celom potrzeba funduszów, o które 
zwykle najlepsze się u nas chęci rozbijają- W edle pro­
jek tu  Jakubow icza, powinni właściciele ziemscy utworzyć 
fundusz wysługi, gdy o funduszu w sparcia sami urzędnicy 
pryw atni pomyśleć muszą. Co do pierwszego, aby każdy 
właściciel tabularny założył dwa stypendja przywiązane 
w prost do tejże własności, t. j .  jedno stypendjum dla urzę­
dnika a drugie dla dozorcy gospodarskiego. Założycielowi 
wolno oznaczyć wysokość tych stypendjów, byle jednak nie 
mniej ja k  100 złr. dla urzędnika, a 60 złr. dla dozorcy. 
N a uzyskanie takiego minimum, trzebaby przy stypendjum 
100 złr. kapitału 1,250, a  przy stypendjum 60 zlr. 750 zlr., 
przyjm ując stopę 8% . Aby zaś obie te  summy uzyskać, 
radzi Jakubowicz następujący sposób. W łaściciele ziem­
scy składają albo dorazowo 57 złr. 54 centów do kassy To­
w arzystw a em erytury na  pierwsze, a 34 złr. 54 cent. na 
drugie stypendjum, albo obowiązują się płacić corocznie do 
tejże kassy przez la t 40 po 4 złr. 47 cent. na pierwsze, a 
po 2 zlr. 68 cent. na drugie. Składki te  dorazowe lub też 
ratow e m ają być obracane w tak i sposób, aby 8 %  czyniły, 
a w skutek obrotu podobnego uzyska się po latach  40 po­
trzebne kapitały , k tórych odsetki dadzą st\ pendja powyż- 

| sze. Ktoby chciał wyższe stypendja zakładać, musi oczy- 
I wiście w stosunku większe wnieść wkładki, czy to dorazo-
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Gdzieby zaś właściciel ciała tabulainego 
rt orzvc stypendium, taro mogą to uczynić

w e, czy rato we.
nie chciał sam utworzyć stypendju 
albo dzierżawcy, albo sam i urzędnicy tej w łasności.

—  Piszą z Poznania, d. 23 marca:— Od tygodnia do ty­
godnia coraz zawikłańsze u nas położenie i zoczy. Przyję­
cie wniosku Hagena, kryzys niinistcrjalna, rozwiązanie izb, 
a nareszcie nowe ministerstwo, bez wybitnej barwy poli­
tycznej, prawdziwe „Fachininisterjum11 do zawiadowania 
sprawami pojedynczych wydziałów, zapowiadające z góry 
koniec tak nazwany) „ery now oj “ z listopada 1858, walkę 
z parlamentaryzmem i wpływanie przez organa administra-. 
cji na wybory. Otóż to te nówe wybory, to najważniejszy, 
najpraktyczniejszy rezultat nowej zmiany politycznej w Pru­
sach na stosunki nasze miejscowe. Co się tyczy opinji pu­
blicznej i liberalnej prasy niemieckiej, są one widocznie 
zrażone i przerażone nowemi zmianami, ale myliłby się bar­
dzo, ktoby temu nieukontentowaniu przypisywał jakiebądź 
większe i głębiej sięgające znaczenie. Rządy osobiste, czy­
li rządy bezpośrednie przybocznego gabinetu królewskiego, 
którego nowe ministerstwo prostą będzie tylko instancją 
wykonawczą, nie znajdą opozycji, sięgającej po za artyku­
ły wstępne liberalnych dzienników i polityczne biadania 
knajp piwnych. Co się nas tyczy, zdaje się, że pozostanie­
my w owym szczęśliwym „statu quo,“ w' jakim nas już i 
reprezentanci „nowej ery“ objęli, a z jakiego nas ivcale 
wydobyć nie zapragnęli. „Towarzystwo ku popieraniu in­
teresów niemieckich w Poznańskiem11 agituje tak dzisiaj, 
jak za hrabiego Schwerina w materji wyborów; niemieccy 
właściciele projektują tak dzisiaj, jak dawniej, zmiany pol­
skich nazwisk wsi swoich na niemieckie; dziennikarstwo 
niemieckie, niewyjmując Niemieckiej Poznańskiej Gazety, 
której redaktor, p. Schladebach, uciekł właśnie z Poznania 
dla długów— piorunuje jak zawsze przeciwko nam; jednem 
słowem, wszystko jak było a zmiany na wiele gorsze lub 
lepsze zapewne nie będzie. Słychać wszakże, iż naczelny 
prezes von Bonin ustępuje u nas z urzędu, i że go ma za­
stąpić były minister sprawiedliwości, von Bernuth. Zre­
sztą zupełna tu na miejscu posucha nowin. Ksiądz Jan 
Koźmian kończy podobno jeszcze w tym miesiącu wykłady 
swe w pałacu Działyńskich o dziejach Jagiellonów. Za to 
pociągną się jeszcze przez kilka następnych sobót odczyty 
p. W egnera, „O sejmie Grodzieńskim z r. 1793,“ p. Ne- 
rynga, „O Marji Sztuart“ i t. d.

‘ —  w  Berlinie d. 27 marca zakończył życie, po dłuższej 
chorobie, śp. Paweł Cieszkowski, obywatel ziemski z Kró­
lestwa Polskiego, ojciec pełnego zasługi posła poznańskie­
go. Zmarły Paweł Cieszkowski, który bardzo obszerne po­
siadał włości w Podlaskiem, zrobił był sobie rozgłośne imię 
swojem gospodarstwem a mianowicie hodowlą koni najszla­
chetniejszej rasy. Przed r. 1830 posłował on kilkakrotnie 
na sejm Królestwa Polskiego. Pozostawia jedynego syna, 
Augusta.

—  Z Krakowa donoszą pod 26-ym b. m„ że dnia tego u- 
marł tam Ignacy Kowalski, wysłużony profesor gimnazjum 
św. Anny, w którem uczył niegdyś języka polskiego, a przez 
całe swoje długie, pełne cichej pracy życie, oddawał się 
z poświęceniem kształceniu młodzieży. Kilka jego rozpraw 
treści historycznćj, filozoficznej i moralnej, ogłoszone były 
drukiem w czasopismach wychodzących w Krakowie i w Po­
znaniu; oprócz tego pozostała po nim w rękopiśmie całko­
wita liistorja Szląska, z której obszerne wyjątki drukowane 
były *vv programatach szkolnych krakowskich.

—  Mieliśmy wczoraj, pisze redakcja, zupełnie dla nas 
nowego rodzaju przyjemność. Zaproszeni uprzejmie przez 
dyrektora instytutu muzycznego na'nabożeństwo do miej- 
scowćj kaplicy, usłyszeliśmy, co się nie łatwo zdarza, wy­
konanie sławnej mszy Palestryny „Hic est confessor,“ na 
same glosy kobiece i męzkie, wykonanie dokładne, o jakiem 
tylko na dobre pomyśleć można w takim zakładzie, jakim in­
stytut muzyczny. Bo trzeba tu na to zwrócić uwagę, że 
dzieło to pochodzące z epoki, w której za podstawę kompo­
zycji wziętą została, że się tak wyrazimy, arytmetyka mu­
zyczna i wszystkie możliwe jej kombinacje, jakkolwiek 
w całości piękny, uroczy nawet sprawia efekt, dla pojedyń- 
czych głosów przy nauce stanowi tylko zawiłą łamigłówkę, 
suchą, nic przedstawiającą powabu zrozumiałćj melodji, 
w pierwszem zaś składaniu po dwa i trzy głosy, niezmier­
ną, zwłaszcza dla uczni trudność utrzymania się przy swo­
im głosie, wpośród wielu krzyżujących się chodów innych 
głosów. Praca nad wyuczeniem takiego dzieła niezmiernie 
mozolna, trzeba wielkiej wytrwałości i nauczycieli i uczni, 
ale też owoc tej pracy wynagradza ją  sowicie. W ykona­
n e  takiego dzieła obok wewnętrznego zadowolenia dla śpie­
waków i wysokiej przyjemności dla słuchaczy, ma jeszcze 
tę ważną zaletę, że staje się potężnym środkiem wywarcia 
poważnego wpływu na ogólny charakter muzyki kościelnej, 
prostując smak publiczny i zmuszając przewodników chó­
rów kościelnych do wybierania tego tylko, co rzeczywiście 
godnein jest powagi i powołania kościelnej muzyki a pomi­
nięcia raz na zawsze tych kompozycij, które bardzo dobre 
w koncertach lub teatrach, uwłaczają świątyni i nabożeń­
stwu. Gdyby taki tylko był skutek prac instytutu muzycz­
nego w tym kierunku, jużby usiłowania tego zakładu tak 
prędko pożądanym uwieńczone skutkiem, dawałyby mu pra­
wo do wdzięczności publicznej.
wiecie" in ?a°iS?ą zc Lwowa> że we wsi Stankówcc, w po- 

i:„„ i w / 1?,, — znajduje się włościanin Wojciech Grzyb,
wotną V psów TJ?ak " “ liznę, tak pier-
Leczenie tej s t r a t z n e f c Ł p y  n f ‘f  S1‘ -Ja,lu ł,ochodzą^  
nie jakiegoś proszku, a skuteJ^e^teczma on pizez zada- 
z licznych, od wiarogodnycb osób J f}'
nycli świadectw przekonać WJnSta^ ~
czyi on gotowość o b ja w iła  sekretu sw egozfw yn agrod zt  
nie, należy się więc spodziewać że rzsJ t u S S T ^ w z i ą ­
wszy o tern wiadomość, nie będzie się długo wah’i t L  Wv- 
datek zakupna (ego tak pożądanego a tyle rozliczm-et. i ‘o"
kropnych nieszczęść raz na zawsze usunąć moaareać 
środka. mogącego

__ Do gminy miejskiej w Cieszynie nadeszło mini«t .• i 
nc rozporządzenie, aby język polski więcej niż dotąd ejJ. 
łach miejskich był uwzględnionym. Mają być szk°' 
działy polskie obok niemieckich 'urządzone, w k td r v if  
kładowym językiem ma być polski. • "J-

—  R. 1861 było w Szląsku 8 szkół głównych ir o  i , 
wych, z tych 262  niemieckich, 101 morawskich fin , 
skich (w wielu szkołach jeszcze uczą po czesku ,’ ch oć, 
dność mówi po polsku). Bo szkół tych uczęszczało Vł 'm  
uczni; nauczycieli było 341, pomocników 150 . , Zł

—  Z Poznania donoszą, że Karol Libelt pracuje w zaci­
szy w iejskiej, nad skreśleniem obszernego żywota Stanisła­
w a Staszica. Będzie to praca odpowiednia godności i za­
sługom wielkiego pisarza i obywatela, jakim był Staszic.

—  W  W arszaw ie w yszła broszurka pod tytułem: „ T e- 
0l'ja i praktyka banków w zastosowaniu do naszego kraju,“ 
^ zcz pana Falkenhagen-Zalcwskiego.  ̂ ^ __________

^  O ^ ł  ,wt« t *0 ' W T > E N  OtT-A-

K U R JER A  w i l e ń s k i e g o .

postęp i opór, w różnych krajach krzyżują się i zmieniają, 
Jest to proces naturalny zamętu żywiołów różnorodnych, 
w którym po większej części i cele do których dążą, a na­
wet środki działania nie uwydatniają się wyraziście. O ile 
nie podlega wąpliwości, że światło i ciepło tak w świecie 
moralnym jak i w fizycznym do życia i zdrowia są potrzebne, 
o tyle nie łatwo jedno i drugie podtrzymywać i wzmacniać. 
Postrzegaczowi sumiennemu rzeczy publicznych, nie po­
zostaje, jak reassum ować, co się dzieje, i przeciwsta­
wiać zdarzenia jedne drugim—by z danych prawdziwych 
wyprowadzić kombinacje prawdopodobieństwa. Zaczynając 
od Austrji, można śmiało powiedzieć, że rok z górą minął 
od patentów lutowych czyli od tak zwanej konstytucji 
26 lutego 1061,— a zmiany żadnej ani w prawodawstwie, 
ani w administracji, ani w wymiarze swobód indywi­
dualnych nie widać—  wszystko zostało tak, jak dawniej. 
W  teorji zrobiono wprawdzie kilka zmian na pozór auto­
nomicznych, ale w rzeczy samej te nikomu żadnej korzyści 
nie przyniosły. Jedno prawo gminne, nad którem obra­
dowały obie izby przez kilka miesięcy, otrzymało 
temi dniami najwyższą sankcję;—jest to jednak raczej 
projekt do prawa, jak prawo same, ponieważ rzucone 
są tylko główne zarysy, a uzupełnienie ogólnych prawi­
deł i ich zastosowanie do potrzeb pojedynczych krajów 
koronnych, zostawione zostało do decyzji sejmów prowin­
cjonalnych. Trudno więc przewidzieć, kiedy w praktyce 
organizacja gmin w całej monarchji nastąpi i jakie bę­
dzie położenie właścicieli większych (dawnych właści­
cieli dóbr czyli panów) względem członków reszty 
gminy niższej, to jest wiejskiej gromady? Go do rozwoju 
życia politycznego, nie ma w tern postępu —  a nawet od­
wrotnie jest wsteczność widoczna. Przed rokiem np. 
prassa tak w W ęgrzech jak i w różnych krajach monar­
chji była daleko swobodniejszą,—  teraz zaś choć policja 
się nie mięsza w te sprawy, ale za to procesa i osądze­
nia prawne wszędzie się pojawiają i mnożą. Największa 
kondemnata spotkała we Lwowie dziennik „Głos“ , któ­
remu zabrano pół kaucji to jest 5000 guldenów i redakto­
ra skazano na 2 lata więzienia. W  W iedniu redaktor 
pisma illustrowanego w polskim języku wychodzącego 
„Postęp11 za artykuł, który nawet był niewyszedł (bo 
cały nakład skonfiskowano przed rozesłaniem dzien­
nika) skazany na mięsięcy 6 więzienia i utratę szlachec­
twa. Temi dniami zapadnie także wyrok w sprawie druko­
wej przeciw kilku tutejszym dziennikom, obwinionym o 
różne przestępstwa—  a parę innych processów już jest 
zapowiedzianych. Kiedy więc opinja publiczna, której 
wyrazem są dzienniki, miała przed rokiem więcej swo­
body jak teraz, trudno w tym jednym fakcie nie widzieć 
reakcji.

W  sąsiednich Prusach, kędy oczy liberalistów nie­
mieckich z pewnym rodzajem dumy się zwraćały, także 
w tej chwili rzeczy w duchu niepostępowym przeobrażać 
się zdają. Przytoczę tu ustęp z listu z Berlina od osoby 
znaczenie polityczne mającej do swego przyjaciela w W ie­
dniu dziś otrzymanego, który ogólną sytuację w krót­
kich określa słowach: „W ybory, które się rozpoczną 14 
kwietnia, znajdą prawdopodobnie wszystkie frakcje w roz­
przężeniu. Być może, że u nas nastąpi przesilenie porządku 
konstytucyjnego, które może pociągnąć za sobą groźne wy­
padki— do reakcji jest jeszcze i dużo skłonności i ży­
wiołów nie mato. Materjałów palnych pełno— czy ż nich 
będzie dym tylko, czy płomień, zawsze dawnej zarozu­
miałości i pewności siebie, już nie będzie.11

Organa półurzędowe W iedeńskie z upodobaniem na 
przesilenie pruskie spoglądają. Natomiast angielskie wielce 
się niepokoją położeniem państwa, do którego już to przez 
wspólność wiary, już to dla analogji instytucij, okazy­
wały dotąd sympatję, i tak najnówszy numer „Times11 
widzi w orzeczeniu gazety urzędowej Pruskiej „że wy­
bory przyszłe okażą przy kim zostanie władza11 negację 
zasady rządu konstytucyjnego, gdzie władza prawodawcza 
jest podzieloną i gdzie o jednostronnem jej dzierżeniu 
mowy być nie może.— Powiada dalej, że Anglję ta sprawa 
bardzo obchodzi, boby niechciała, żeby Prusy zajęły to 
stanowisko, jak przed bitwą pod Jena; a ta  droga, którą 
rząd pruski iść zamyśla, bardzo jest na rękę dla inte­
resów i planów Francji, tak, że inożnaby nawet przy­
puszczać, że zjazd w Compiegne tę drogę utorował.

h W łoch donoszą o cyrkularzu Ratazzego— w któ­
rym na urzeczywistnienie trzech punktów głównych na­
cisk kładnie; to jest na uznanie ogólne królestwa W ło­
skiego i stanowisko, jakie się jemu w radzie państw 
europejskich należy— i ha kwestję Rzymską i Wenecką.
0  ostatniej powiada, że jej załatwienie jest potrzebne 
dla porządku europejskiego, i dla usunięcia niebezpie­
czeństwa, jakie grozi pokojowi ogólnemu przez jej zo­
stawienie iń statu quo. Ten ostatni punkt jest dla Austrji 
najdrażliwszy. Dopóki nie będzie bezpieczeństwa z tej stro­
ny, trudno, żeby Austrja się zdecydowała do rozbrajania, 
utrzymanie zaś armji na stopie wojennej zagraża z dru­
giej strony ruiną finansów. A tu jeszcze i jenerałowie 
umierają jedni po drugich,— wprawdzie nie byli oni w sta­
nie wygrać ani jednćj bitwy, jednak bardzo świetne o 
nich popisano nekrologi. I tak w zeszłym tygodniu w od­
stępach dwóch dni pomarli: jenerał Schlick, jenerał 
W allmoden, obadwa jenerałowie kawalerji, i jenerał Win- 
dischgraetz, feldmarszałek, który jeszcze dziś leży na 
katafalku. Książe Windischgraetz był bardzo surowy i 
żelaznej woli człowiek—  jako jenerał w ostatnićj kam- 
panji W ęgierskiej zupełnie okazał się niezdatnym. 
Ilr. Schlick był w wojsku bardzo lubionym, jako dowódca 
kawalerji W ęgierskiej, w kampanji miał parę powodzeń, ale 
pod Solferyno gdzie ile mi się zdaje środkiem dowodził, 
niemiał szczęścia.

Hr. Wallmoden był bardzo stary, miał lat 94, kolega
1 przyjaciel Radeckiego, znany był z swej manji, że 
jeszcze nie jest stary. Gdy mu jego adjutant parę dni 
przed jego śmiercią doniósł o zgonie jenerała Sclilicka, 
powiedział zimno: „on już był stary nie dziw, że skończył11 
po chwali dodał: „i ja wprawdzie nie młody,ale ja  chociażem 
teraz trochę słaby, jednak myślę o kilka lat setkę prze­
skoczyć (nb. Schlick był o 20 lat od niego młódszy).

A propos tego jenerała Schlicka, jest dziś sprostowa­
nie ciekawe w jednym z tutejszych dzienników twierdze­
nia „Gazety Augsburgskiej11 jakoby Schlick był niemcem- 
Sprostowanie opiera się na liście własnoręcznym hrabiego 
Schlicka do znajomego pisanym z powodu artykułu po­
wyższego, w którym Schlick powiada: że poczytywałby 
to za nieszczęście, gdyby był niemcem, że ma dowody 
w ręku, że jego przodkowie jeszcze w r. 1400 byli pc s:ada- 
czami dóbr w Czechach i że bili z herbem Schlicków pierw­
szo talary w tym kraju, które od majątku Joachimsthal 
znane są przez numizmatyków pod nazwą Joachimstha- 
ler i nakoniec, że oni nazywali się Schlicha, i że on niebyt 
1 mechce być niczem innem, jak Czechem. 
r  ufk ) ak Bi w szczególności Schlick, tak w ogólności 

krzątają i troskliwie i z rozumem około roz-
swej narodowo-

W Wiedeń, 25 m a r c a .
pogodne° i 5nCe w naturze tożsamość jest niemożebną. 
po sobie nastpn ■ nrne dn’> ('eszcz i słońce na przemian 

umją. Xuk też widoki wojenne i pokojowe,

£ ZeWp ^ !aJ  Poniesienia intelektualnie o „ CJ uu.ouowo-
r.fnć n or ?astćPny okaże, jak i na polu najmniej ko- 

rzjstnem dla objawow tego rodzaju nie ustępują placu 
Wiadomo, ze właściciele zakładów przemysłowych w CzS' 
chach są w przeważnej liczbie Niemcy— nie Niemcy a d 
h o c  przybyli do kraju, tylko tak zwani rodzimi Deutsch- 
Bóhm en (Czecho-memcy). Zgodzono się powszechnie w kra­

ju na to żeby przez „kompletną11 reformę politechnicznego 
instytutu przysposobić dla przemysłu i rękodzielnictwa, si­
ły krajowe i inteliektualne, i żeby bez obcych się można 

ejśc. Zadanie będzie bardzo obszerne i przedmiot wy­
czerpujące. Komitet specjalnie w ybrany, praćę swą 
ukończył i oddał ją większemu wydziałowi, do sprawoz­
dania przed-przyszłym sejmem upoważnionemu i ten robo­
tę wkrótce swą skończy. Dowiaduję się z pewnego źró­
dła o szczegółach tej pracy. Trudności były wielkie nim 
się na główne zgodzono zasady. Kwestja językowa sta­
nowiła najważniejszy przedmiot sporu. Z jednej strony 
żądano, żeby wszystkie przedmioty były wykładane po 
czesku, z drugiej strony zarzucano, że ostatecznym celem 
tego instytutu jest wykształcenie naukowe, więc niemiec­
kie, wykłady dla uczniów przyniosą większą korzyść^ Pro­
ponowano nareszcie założenie dwóch instytutów politech­
nicznych, jednego dla Niemców drugiego dla Czechów. 
Zgodzono się nareszcie na to, żeby ośm głównych przed­
miotów było wykładanych w języku czeskim czy to przez 
professorów czy też przez docentów. Niemniej ważne pytanie 
było: Kto ma dyrektora obierać? Professorowie w komitecie 
zasiadający i liberaliści niemieccy chcieli, żeby przez nau­
czycieli samych był wybrany dyrektor. Czechy zaś wo- 
towali za wybraniem dyrektora albo przez sejm albo przez 
rząd, a to dla tego: że w pierwszym razie prawdopodo­
bnie Niemiec żawszeby był wybrany, w drugim zaś szala 
na stronę czeską przeważyć się może. W  wydziale sej­
mowym czeskim w  Pradze odbywają się obecnie narady 
nad urządzeniem na większą skalę szkółek gospodarczych 
w całym kraju.

Kiedy już o podtrzymaniu i kształceniu narodowo­
ści mowa, nie wolno tu pominąć usiłowań intelligencji 
w Szlązku austryjackim, która walcząc z różnemi prze­
ciwnościami, nareszcie doprowadziła w Cieszynie do klu­
bu i czytelni ludowej. „Mają dzienniki i książki w ilości 
tysiąc kilkaset. Trzeba jednak dodać, że to nie jest dla 
Cieszyna rzecz nowa. W  roku 1848 na rozkaz rządu 
zwinięto • egzystującą „Czytelnię polską-1 , która miała 
2000  tomów dzieł różnego rodzaju i oddano je do schowa­
nia bibljotece Szernika, tamże. Teraz fundatorowie no­
wej czytelni ludowej żądają zwrotu owychj 2 tysięcy to­
mów'. Znający lud i kraj ten dobrze, utrzymują, że ludność 
ewangelicka i katolicka różnią się w tern, że pierwsi są 
ukształceńsi i lepiej prowadzą gespodarstwo jak drudzy, 
a to dla tego, że u pierwszych wykłady w szkółkach są 
w' języku polskim (którym mieszkańcy zwykle mówią) 
a 11 drugich w' czeskim niezupełnie zrozumiałym dla siu 
chającyeh .uczniów.

Teraz słów kilka o wyszłycli nowych dziełach.
W  Lipsku u Brockbausa wyszedł życiorys „Artura 

Schoppenbauera11 przez W . Gwinner. Niemiecki filozof 
mało był znany co do osoby i innych swych stosunków  
Ciekawe szczegóły jego życia nakreślone są przez autora, 
który był przyjacielem zmarłego i egzekutorem testamen­
tu Schoppenbauera.

W yszło historyczne dzieło E. F . Gouchay’a Historja Nie­
mieckiej monarchji od jej wzrostu do jej upadku, 3-ei tom 
zawiera historję elekcji i Luxenburgczykow. Do najcieawk- 
szych epizodów policzyć trzeba intrygi biskupów Moguncji, 
którzy prowadzili prawie zawsze swego pretendenta do tro­
nu. Ottokar król Czeski panował w Austrji i miał najwięk­
szą szansę otrzymania korony niemieckiej; tymczasem przez 
intrygi biskupa Moguncji wstąpił na tron biedny hrabia 
Rudolf Habsburgski, polem t\m  samym wpływem Adolf 
von Nassau, potem Henryk Luksenburczyk etc. etc. Ta 
niepewność sukcessyjna wyrobiła ten sam chaos w orga­
nizacji politycznej, jaki się w1 podobnych okolicznościach 
tu i ówdzie i w' innych krajach zdarzał i do tych sa­
mych ujemnych doprowadzi) rezultatów.

Opisanie Algerji, Kabylji i Sahary przez Hirseha jest 
opisem zajmującym.

G. F. W aagen wydał Historję malarstwa. W  pierwszym 
tomie skreślone utworzenie się i rozwój szkoły malarskićj 
Niemęów i Hollendrów. O Rubensie i Duerrerze są szcze­
góły przytoczone, mniej dotąd znane. Autor powiada, że 
napisał to dzieło w skutek obstalunku i żądania księgarza 
John Murraya z Londynu. Często się teraz pojawiają w pi­
śmiennictwie uiemieckiem illustrowane wydania dzieł po­
ważnych. Takim utworem jest Westmanns Portrait-Gal- 
lerie zu Macaulay’s Geschichte von England. Dzieło il­
lustrowane 200-stu i kilka obrazami, które przedstawiają 
nie tylko angielskie, ale i inne znakomitości europejskie 
tej epoki, w 26-ciu zeszytach, każdy zawiera 8 portretów 
i kosztuje 3%  srebr. groszy.

W  W iedniu u Koberga i Margrafa wyszedł romans „Co­
lumbus und seine zeit11 w 4 tomach przez Marie Norden. 
Opisanie wielkiego tego człowieka i jego epoki (1435 
1506) jest w żywych kolorach oddane— i tem się od in­
nych odznacza, że tylko gdzie niegdzie są dodatki niewin­
ne, ale z resztą szczegóły prawie wszystkie są zgodne 
z historją.

Bibljotekę Schillera, którą antykwarjusz hamburgski 
Meyer sprzedaw ał, kupił jakiś p. Helmke.

Halevy umarł w Paryżu— a w Dusseldorfie Schadow 
Były dyrektor akademji sztuk pięknych. Jemu ta szkoła 
w wielkiej części zawdzięcza swe wykształcenie, on to bo­
wiem dzieło rozpoczęte przez Corneliusa, na trwałych pod- 
stawach naukowości utwierdził.

skoro z oka obozu się oddalił, uwiązał do strzemiona, 1 
zmusił galopować za sobą 11 mil angielskich, chłoszcząc- 
go przez całą drogę. Niewolnik, gdy przybył do domu, za­
miast nowych trzewików, które mu dano w obozie, miał 
tylko pokrwawione i podarte nagie pięty. O 12-ćj wno- 
cy stanęli u mety, ale tu się zaczęty dla Jacka inne próby. 
1*. Cox przywołał owego o v e r s  e e r (nadzorcę): Franklin 
lłoby i przyjaciela sąsiada John Robinson, przywiązawszy 
niew’olnika do drzewa, poczęli go na zmianę chłostać i aż 
dopiero o 3-ej godzinie z rana przestali tej operacji, bo 
niewolnik osunął się u pnia i zdawał się im być omdlałym, 
poczęli go trzeźwić, czy z obawy, czy celem dalszej kary, 
ale napróżno, oddychał czas jakiś, ale niedługo uleciała 
dusza zzesmaganego ciała. Nie robię uwag ani nad wy­
daniem pożytecznego .wojsku człowieka, ani nad śmiercią 
wiernego Lnji, ani nad zemstą krzywoprzysięzcy to przed­
miot do .Szekspirowskiej tragedji. Inny wypadek odsło­
nił tajemniczego pułkownika M. iilicszkująceg'o o mil od 
Chesapeake - bay, w fermie na ustroniu, któiy t i .jm a ł  
cztery niewolnice, w czterech przyległych com. , -
rech różnych odcieni— i sprzedawał, z produk a p .J 
chówkiem, dzieci swoje własne, z tych niewoln - 
dzone, zachowując tylko córki w najniecniejszj c 
kach. Otoż te dwa pod okiem północnego wojska, pi av n  
nad granicą stanów niewolniczych, wypadki -iluż mep - 
zwrolą przypuścić podobnych jeśli nie gorszych naduzy • 
Słowem, dziś porusza się żywo kweętja, juz nie ak o 
odbudowaniu, lub ocaleniu Unji, ile jak zreformowa 1 
co zrobić z kilku miljonami czarnych, których jednak ai 
między sobą zatrzymać podobna, ani puscic o chłodzie 1 
głodzie.

T Meksyku, nagle w:ojna z d a j e  s i ę  przybierać cha 
r pogodzenia się dobrowolnego między stronami, Kioie 

wysłały wyprawę upominającą się o szkody, i zagrożony­
mi Meksykanami; za-dni kilka ma nastąpić zjazd w Onza-

W
rakter

ba i rozpoczęcie układów. H. K . Kaiusowski.

d. 7 marca 1862.
W  liistorji zamieszek, rozstrojenia, i boju Zjednoczo- 

nycli Stanów, zaszły takie zmiany, od początku tego roku, 
że zupełnie patrzymy z pewnością na skutki toczącej się 
wojny. W  lutym zabraliśmy 11a oderwańcach, co wrażniej- 
sze dla nich punkta, twierdzę Henry 8-go, Donelson 16-go i 
Columbus 28;— Bowling Green i Nashville, miejsca znacz­
nej wagi otworzyły wojskom Unji cały Tennessee, oczyści- 
y one Missouri i Kentucky tak, że dziś Arkansas już nie 

jest pewny, stany Luiziana Mississippi oraz Alabama nie 
będą mogły się oprzeć wkroceniom szeregów pod chorąg- 
wią 34 gwiazd. Przyteni przyjaciele dawnej federacji pod 
nieśli głowę nawet w samem Richmond, w stolicy rządu
oderwańców, tym razem jednak ludzie większej wziętości i
wpływu występować poczęli w tym objawie. Kongres W a-
slungtonski zabronił wojsku, wydawać zbiegłych

w, nawet takim pp., którzy uchodzą za l o y a l
przyczyniły się najbardziej dwa szkaradne AWHWUU.
w laryland, na które nie patrzyli, ale o których osobiście
przekonać się mogli świadkowie, w liczbie kilku tysięcy, 
Złożem Z ludzi nm-tii _ T , , . .złożeni z ludzi partji przeciwnej p. Lincolnowi, a którzy 
i o ą< sądzili, ze wszystkie opisy abolicjonistów, były wy­
mysłem roznieconej immaginacji. Niejaki Cox, były ka­
pitan oderwańców, mieszkający 5 mil od Port Tobacco, 
wrócił do domu, przysiągł świeżo wierność dla Unji 1 uda­
wał skruchę, w tem niewolnik jego Jack Scroggin, 0 J _ 
dowi pod dowództwem pułkownika Dwight, ws^ .za .Oskich 
ny skład broni i ammunicji, przeznaczony dla  ̂ łkownik: 
powstańców za Potomakiem w y g lą d a ją c y c h .^  który 
naturalnie, zabrał składy— i wziął z s o b ą stat’sję pQ_ 
w obozie różne odrabiał służby—aLnajw'j(olicznyCh, osób 
żytecznym znajomością dróg 1 “ fdawał skruchę, za-
1 kryjówek oderwańców. p^ ox zez manewr, odebrał 
pierał się, przeczył, ale w końcu I ^ ,|1i(r|. ,
jako zbiega swego niewolnika J< 1 s ktirego,

O w i ’ d C K  na W ołyniu.
8 m arca. 1862 r.

Pisze dziś do was z takiej okolicy kraju naszego, w któ­
rej, mimo chęci najlepszych, nie podobna mi znalezc tyle 
faktów dodatnich, aby się niemi można było pochlubić wo­
bec tego ruchu postępowego, jaki gdzieindziej tak pięknie 
się objawia. Będąc zaś gościem w stronach Owruckich 
i doznawszy od tutejszych mieszkańców praw dziwie szcze- 
ropolskiej gościnności, nie powinien bym może ujemnej 
strony życia ich społecznego tykać, aby mię niewdzięczni­
kiem kiedyś nic nazwano.... Owruczauie się bownem od­
znaczają wielkiem przywiązaniem do swej grzędy rodzin­
nej i chwalebną o cześć jej gorliwością; mają zresztą swo­
je tradycje, które, upoetyzowane piórem Czajkowskiego, 
słuszną po części ambicją ich przejmują. Ale że nasz Biel­
ski powiada: „przeciw prawdzie rozum nie.11, ze któi j s  

11 mądry Rzymianin prawi: „anncus Plato, anucus
Socrates, sed magis arnica veiitas, ze i Szsłłc 1 na­
reszcie uczy, iż : „najpiękniejszym ze wszystkiego, co 
człowiek człowiekowi dać może, jest prawda11,—  więc się 
nie oglądając 11a żadne wzłędy, radząc się tylko serca i su­
mienia, p r a w d ą ,  tym najpiękniejszym darem, chcę się 
Owruczanom wywdzięczyć. Pewny zaś jestem, że ludzie 
prawdziwie zacni, prawdziwie o dobro swej okolicy dbali, 
za złe mi słów moich szczerych nie wezmą, oni bowiem 0- 
brze pojmują, że dzisiaj nie czas na komplementu, na po­
błażanie grzechom społecznym, na optymizm nieszczęsny; ze 
jak w prywatnem, tak i w publicznem życiu, wyrobienie 
opinji jest jednem z najważniejszych zadań obecnej chwali. 
A więc śmiało do rzeczy.

Powiat Owrucki, liczony niegdyś pod względem admi­
nistracyjnym do województwa kijowskiego, dzisiaj do gu- 
bernii W ołyńskiej, a graniczący z Mińską (powiatem Mo- 
zyrskim) i Kijowską (powiatem Radomyślskim) wraz z te- 
mi sąsiadami swojomi jest właściwie częścią Polesia, albo 
raczej przejściem do niego z W ołynia i Ukrainy. Odda­
lony od głównych ognisk życia prowincjonalnego, Zyto- 

(S j6 wiorst) 1 Kijowa (181 « » * )  * J«.
szcze 04 Mińska, przerżnięty tylko jM njm większym
traktem nocztowym, i to zbyt mało handlowego i pasa- 
traktem P0CZl vn, rad me rad sam w1 so-

m”si-1 r  *?prf każdym względem bardzo i >,o y m M c  n,d-
wiąc już o biednej szlachcie zagonowi!, ktorci 
orzeszło 9 tysięcy, o której stanie mo 
miejscu pisałem, bardzo liczne obywateisto tutejsze, złożo­
ne ,0 większej części z posiadaczy niewielkich i, juz z na­
tury swój,  nieintratnych dommjów, przedcwszystkiem  
krzatać się musi około pracy na chleo powszedni, a nie­
wiele ma czasu na zaprzątnienia umysłowe, nie wiele gro­
sza na zdobycie karmi duchowej. Go gorsza, są nawet 
domy dosyć zamożne, które do tej karmi żadnej (hętki nir 
czują, obchodząc się w najlepsze bez książek i bez gazet 
W  (i«-óle też dziennikarstwo niezmiernie mało ma tu  zwo­
lenników, a o księgozbiorze znaczniejszym wcale nie sły­
chać. Skutkiem tego, chwile wolne od gospodarskich tru­
dów zapełniają się powtarzaniem nowinek okolicznych 
grą w karty, do której i płeć piękna nieraz należy (•) 
skargą na ciężkie czasy; chociaż, przed rokiem ej, 
mało gdzie tak się bawiono, tyle sprawiano w 
wesołych z libacjami hojnemi, ile w tutejszyc  ̂ jndrvv-i

Dziś społeczność wiele już w swem 
dów liczy (chociaż te jeszcze do wyjątków na 
rze czynny udział biorą w postępowym, 1 u)CZynają- Mysi 
współbraci zbawiennie oddziaływać i uZ v‘g azania potrze! 
nich dodaje mi podniety do o t w a r t e g o  h zaSpokojema 
ważniejszych okolicy tutejszej, do a 0 których wiem 
przedewszystkiem brać się nae .> 
właśnie od nichże samych. _ ^  7acni Uuizie sprawę

Na pierwszym planie sła”ajrych1Cjszego rozwiązania 
włościańską, do kłńuc.i c j ak wszędzie, tak i tutaj, 
najusilniej dążyć P(ltrz®j(/  Ułożenie listów nadawczych 
idzie ona b a r d z o  °I,<!1e s t to istny kamień Syzyfa: ledwie 
za zobopólną zS°d̂ v„, wysiłku, na mały w ło s‘ten ciężar 
po najeniu-^czn'cj' j)atrZcie, już Z110wil naz;l(\ s ię toczy! 
z miejsca się rUcZ(,in, wpływom ulegając, w żaden sposób 
Lud, Bóg Ljgdzićaini wchodzić w układy; jak namówio- 
n i e  c h ,c ° i p  nie wszystkie wioski odpowiadają: „zaczekajmy ;

hpdzie u ludzi, tak i u nas.11 Żadna nie chce byc 
itrw sza - Stąd też najdogodniejsze ze strony due-;

jest tu 
w innem

takichu  poszczę 
pilnym i na

Liców propozycje, największe ustępstwa, najszcze 
s ic  i najżyczliwsze przełożenia, są bezowocne;
jeśli gdzie, po długich, kilkakroć powtarzanych, u  i
w a c h  obywateli z włościanami, obudzi się u ustnio 
zdrowy rozsądek i rozumienie własnej k o r z y ś c i ,  F ‘__l0 j a k  

wszystko przyjmą z wdzięcznością i zadowo! no(ipiścin> na- 
tylko już przyjdzie do stwierdzenia ugo| ę  ̂ z placu, 
tychmiast najśliczniej zwiną c h o r ą g i e w . jaCyCh waż- 
A  gdy tak u znaczniejszych wtaściciem, P spełnić
ność zadania, gotowych do ofial T ' . .n ip is z y c b ,  o bardzo 
bez własnej zguby, to cóż iwnvic 7IiacZna liczba), o 
małych ( k t ó r y c h  w O w r u c k ic m  .1 ic]l Wioską świat 
takich zwłaszcza, dla k t ó r y c h  J k R .h  nie brak.), ktoizy  
deskami zabity (na n ie s z c z ę ś c i e
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w  żaden sposób pojąć tego nie mogą, aby szlachcic praw ­
dziwy, obywatel, bez chłopa pańszczyźnianego m iał się 
obchodzić; którym  w reszcie, i przy niezgorszych chęciach, 
nie podobna je s t  w calem znaczeniu słowa bez zupełnej 
swojej ruiny podpisać się na te  ustępstw a, jak ie  możniejsi 
za słuszne i konieczne dziś uważają.

Owoż dla tego listy nadawcze aż do tej chwili są u  nas 
zadaniem  jeszcze nierozstrzygniętem ; a że osta tn i term in 
ich  blizki, na tem więc może się skończyć, że właściciele 
zm uszeni będą ułożyć je  sami, podług lite ry  praw a.

Ale po za l i s t a m i  i po za tein wszystkiem , co pra 
wo przewidziało, pozostaje nam jeszcze niezmiernie roz ' 
ległe pole do działania, do samej w alki przeciw zlej wol1 
i nieufności włościan. W  codziennych z nimi stosunkach 
coraz nową ku  tem u zręczność napotkać można.

Nie mówię ju ż  o uczynkach miłosiernych, ale tylko
0 prostej, choćby najzimniejszej, byleby nieposzlakowanej 
uczciwości i rzetelności. Na brak  ich w naszym  ludzie 
narzekaliśm y zawsze, ale nie wiem, czy wszyscy, czy zaw ­
sze daw aliśm y z siebie ich przykład? Pora wreszcie zrozu­
mieć, że dla ustalenia i u trzym ania dobrych -stosunków są­
siednich z naszymi w łościanam i, powinniśmy najpierw’ do­
b rą  w tern wolę okazać. Jeżeli udają się do nas w roz­
m aitych potrzebach , k tórych gdzieindziej zaspohoić 
nie mogą, niech się nie spotykają u nas z ciężkiemi w arun­
kami. Oto dzisiaj naprzykład włościanie potrzebują 
od nas placu pod w ł o ś c i  e, potrzebują na  nie budulcu. 
W  innych okolicach obywatele darowali im jedno i drugie; 
w Owruekiem też niektórzy postąpili tak  samo. Od wszyst­
kich tej o f i a r y  wymagać nic podobna, bo każdy ma swój 
rozum, ale od w szystkich  wymagać trzeba, aby przedając, 
nie przeceniali przynajm niej w artości rzeczy. W szak  i bez 
tego w 1 o ś ć we wsi je s t  czystym zyskiem, choćby tylko 
ze względu na  propinacją....

A propos propinacji. W szyscy  dobrze myślący ze szcze- 
rem  uwielbieniem mówią o w aszych stronach, cy tu jąc  bar­
dzo wiele robót poczciwych, a między innemi i tow arzystw o 
wstrzemięźliwości; boleją zaś nad tern serdecznie, że u nas, 
w sprawie ta k  ważnej, ta k  obfitej wr błogie następstw a 
dotychczas jeszcze nic nie uczyniono. Nie brak wprawdzie 
jednostek, gotowych zam knąć szynki i gorzelnie; lecz tu  
jednostki nic nie nadadzą, tu  ogółu potrzeba, inaczej bo­
wiem szynki zam knięte u  jednego z obywateli, podniósłszy 
zyski gorzałczane sąsiada, uczynią go jeszcze gorliwszym 
zwolennikiem Pistorjusza. Nie należy wszelako kw’estji 
tej pozostawiać na stronie; owszem propagować j ą  trzeba 
najgorliw iej, jako  najbliższy związek m ającą z kwestją 
w łościańską.

Co do ciemnoty, przeciwko której energicznie walczyć 
nam  trzeba najszybszem rozpowszechnieniem św iatła, wie- 
leby o niej tu ta j wypadało powiedzieć, ale nie w szystko po­
wiedzieć można. Odrzućmy więc na stronę, co dotąd było, 
a mówmy o tem, co dziś być może, kiedy już wolno gminom 
na w łasną rękę szkoły otw ierać. W iadom ość ta , równie 
przez włościan, ja k  i przez obywateli, z w ielką radością u 
nas była przyjęta. Słyszałem już  o takich  dziedzicach, którzy 
ofiarowali swoim gromadom ziemię pod szkółkę i m aterja ł 
budowlowy. W ątp ić  nie mogę, że każdy niebawem to uczy­
ni; ow’szem, że się i tacy znajdą,, co naw et pieniężną pomoc 
włościanom na ten cel dadzą. Pracow ać tylko nad tern 
potrzeba, aby błogie, pojedyńcze dotąd, dobrej woli objawy, 
tak  w ludzie ja k  i w obyw atelstw ie, ogólnemi rychło się 
stały ; a wreszcie w zgardą okryć każdego, kto, mając środ­
ki po tem u, opierać się będzie spełnieniu tak  przeważnego 
o b o w i ą z k u .  A nim s i ę  s z k ó ł k i  usta lą  i rozwiną, niechaj 
przynajm niej każdy, co ma liczną czeladź w swym dworze, 
iracuje nad n auką  dziewcząt i chłopców dworskich, żeby 

choć za nich nie wstydził się przed ludźmi i przed Bogiem 
nie odpowiadał. A miłoż to będzie tak ich  czasów doczekać, 
kiedy nasza czeladź, wieczorem lub na doświtkach, przy 
domowem zajęciu, zam iast niedorzecznych baśni, powtórzo­
nych stokrotnie, lub innych gawęd, wcale nie budujących, 
słuchać będzie poczciwego czytania, z rąk  do rąk  sobie po 
kolei książkę podając. N iew iasty nasze, którym , po uci­
szeniu się dawnych zabaw gw arliw ych i po zbawiennej 
oszczędności w stro jach, wiele czasu przybyło, najwłaściwiej
1 najzbawienniej na tern polu pracować mogą i powinny. 
W  K rólestw ie je s t to dzisiaj rzeczą praw ie powszechną, 
a  i w Owruekiem  dobry przykład już dany: w kilku dwo­
rach  mtódsi z czeladzi m ają wyborne nauczycielki w cór­
kach dziedziców swoich. Sądzę, że z czasem za wstyd i 
upokorzenie to się poczytać będzie, gdy k tó ra  z naszych 
dziewic szlacheckich nie weźmie na siebie tego obowiązku, 
a  wziąwszy, nie odpowie mu należycie. (dok. nast.)

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  P aryżu  wyszła trzecia część „Studjów  nad prze­

szłością i przyszłością a rty le rji.“ Dzieło to rozpoczęte przez 
teraźniejszego cesarza F rancuzów  Napoleona II I , prow a­
dzi dalej z no tat jego ad ju tan t cesarsk i pólkownik F ave. 
Sprawozdania dziennikarskie przyznaw ają mu w ielką wagę 
jako  m aterjałowi historycznem u w ogólności i jako  książce 
wyższej techniki dla specjalisty.

czelnik zgromadzenia adwokatów paryskich, urodził się; 
w L ugdum e d. u  m arca 1809. Ojciec jego był kupcem; 

.lecz chętnie zezwolił, aby Syn otrzym awszy przyzwoite u- 
ksz talcen ie , poszedł iBną drogą, ja k ą  mu w skazały ta len ta . 
Miody Ju lju sz  I  a \ e z o s ta ł  adwokatem. Najprzód od r. 
1830 w Lugdunie, potem od i 836 w Paryżu, F av re  nieza- 
przeczenie zajm ował jeona» z najpi<srv m y ch  m ie j s c  w ] i c z b i e  

najznakom itszych ®0* CfJ ^ i7l? /awoznawc0w. T a len ta  je ­
go wkrótce powołały go do zt>>' prawodawczej przez u sta  
wyborców P aryża. 0 d t ‘\ , . f v.°s7^ °  męski rozlega się na 
przem ian to jako  mówcy izMe, to znowu j a ­
ko obrońcy w trybunale. .Szczegolnjm dai-eril Opatrzności, 
siła argum entacji, ognista cierpkosc sai kazmu, surowa do­
kładność rozum owania najściślej się w iążą w mowach p. 
F av re , pod formą naj poprawniej szą a pełną wdzięku wy­
staw iając myśli adw okata i męża stanu . Mowy j eg0 mia_ 
ne przed trybunałem  sądowym w spraw ach  hr. Migeon’a 
m ałżeństw a księży, Saint-M aurys’a , Doisnego, Orsiniego..’ 
zostaną na zawsze w lite ra tu rze  francusk iej jak o  wzory 
krasom ówstwa. Podsekretarz stanu  w m inisterstw ie spraw 
w ew nętrznych, potem spraw zagranicznych, P° rewolucji 
1848 F av re  był członkiem obu zgromadzeń konstytucyjnego 
1 prawodawczego, wywierał na nie wpływ przew ażny, i ud 
tć j pory uwazac się może za prawdziwego przewódcę w iel­
k iej partji lewicy. W skutek zam achu stanu  w r . 1852
usun,ą na k td^  powrócił dopiero
w i oku 1858, a na której dotąd zaszczytnie odgrywa św iet­
ną rolę w zgromadzeniu pra woda wozem. P  F av re  je s t 
autorem  k ilku  broszur i artykułów  w przedmiocie praw o­
daw stw a i przewodu sądowego. j eg0 też (izietem )|vt 
je k t  jednego z dobrych postanowień rzeczypospolitej, przy­
ję ty  i mocą p raw ną obleczony pod imieniem umów no- 
lubownych (Concoadats am iables).

—  \V  okolicach Coutonsu we F ran c ji, zdarzył się oso­
bliwszy wypadek, przypom inający nam ze szkolnych cza­

sów opisy wierności psów dla swych panów. Młody wy­
robnik, pracujący na fermie poblizkiej od wspomnionego 
wyżej m iasta, wygrawszy pierwszeństwo we współzawo­
dnictwie z bogatszymi od siebie zalotnikam i, zaślubił cór­
kę właściciela tej fermy i właśnie odbywało się huczne 
wesele aż do późnej nocy. Pomimo zgiełku zabawy, zau­
ważano jednak, iż pies uwiązany na łańcuchu w podwórzu, 
coraz zapalczywiej u jadając, począł wreszcie wyć, piszczeć 
i ta rgać  się gwałtownie. Gospodarz kazał go spuścić z u- 
więzi. Skoro to uczyniono, ogromne psisko rzuciło się do 
m ieszkania i pobiegło wprost do sypialni zgotowanej dla 
nowożeńców. W  mgnieniu oka dał się słyszeć wrzask 
i jęk i. Gdy goście na ten  hałas wpadli do sypialni, z prze­
rażeniem postrzeżono, iż pies na łożu weselnem dławił czło­
wieka, wydającego już ostatnie tchnienie. Zagryzioną 
przez w iernego psa osobą był jeden ze współzawodników 
nowożeńca. Znalezione przy nim dwa nabite pistolety 
świadczyły o zamiarze, w jakim  się był p rzekrad ł do sy­
pialni i tam zaczaił.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
Z n i e s i e n i e  . m o n o p o l u  h a n d l u  h e r b a t ą .  

Z dniem 1 kw ietnia u sta je  monopol handlu h erbatą , prowa­
dzonego dotąd wyłącznie przez K iach tę  i inne punkta  gra­
nicy syberyjskiej. Zakaz wprowadzania herbaty  przez gra­
nicę europejską Rossji miał na celu podnieść handel sybe­
ryjski i protegować fabryki krajow e rozm aitych wyrobów, 
oddawanych w zamian za herbatę Chinom. Jak iż  rezu lta t 
tego system atu. trw ającego 140 lat? Oto: bajeczne ceny na 
herbatę, a ztąd haracz opłacany przez całe państw o na 
korzyść k ilku  negocjantów kiachtyńskich, stagnacja  prze­
mysłu fabrycznego, jako  następstw o system atu  protekcij- 
nego, usuwającego konkurencję, nakoniec rozwinięcie do 
wysokiej potęgi kontrabandy, z wyraźnym uszczerbkiem 
dochodów państw a. Te zapewnie uwagi były powodem 
zniesienia monopolu. Ukaz z dnia 30 m arca zeszłego roku 
dozwolił od dnia 1 kw ietnia b. r. wprowadzanie przywożo­
nej morzem z Chin herbaty, przez wszystkie komory celne 
i porta europejskie Rossji. Cto ustanowione następne: a) 
na komorach celnych kiachtyńskiej i innych na  granicy 
azjatyckiej: od funta herbaty  wyższego gatunku  czarnej 
kw iecistej, zielonej i żółtej 40 kop., drugiego gatunku  15 
kop. i najniższego gatunku 2 kop.; b) na komorach zacho­
dniej granicy cesarstw a: od funta zwyczajnej czarnej her­
baty 30 kop. a czarnej kw iecistej, zielonej i żółtej 60 kop. 
i c) w portach m orskich: od fun ta  czarnej zwyczajnej 
35 kop. a na wyższe gatunki 65 kop.

H erbata  sta ła  się chlebem powszednim. Konsumpcja 
je j w zrasta do niezmiernych rozmiarów. Monopoliści nie- 
potrzebowali troszczyć się o zniżenie ceny, byli pewni, że 
tow ar ich rozejdzie się a konkurencja nie grozi z niskąd, 
a więc naznaczali ceny, jak ie  się im podobały. Zróbmy 
przybliżony rachunek:

N ajlepszą czarna h erbata  S o u c h o n g  zupełnie tegoż 
gatunku ja k  rossyjska, kupiona w Kantonie, przewieziona 
przez Angljków na około A fryki, prżedaje się w Londynie 
po szylingu, po dwa najwięcej za funt t. j .  po 32—  64 kop.

- T akaż sama h erbata  czarna rossyjska:
1 funt w M ajmaczynie kosztuje. . . . . 40 kop.
Przewiezienie do niższego Nowogrodu, licząc

6 r. za pud, 1 fu n t................................................... 15 —
Cło........................................................................... 40 —
Opakowanie................................ ...........  5 —
Kupieckie procenta licząc 2 5 %  od kapitału . 25 —
M o g ą c e  s i ę  w y d a r z y ć  z a m o c z e n ia ,  r o z s y p a ­

n i e  i  t .  4 ......................................................................................................... r> — -

w ogóle 1 rub. 30 kop.
P rzy  najhojniejszym rachunku  funt czarnej herbaty  

powinienby się przedaw ać po 1 rub. 30 k., a przedaje się 
po 1 rub. 60 kop. 1 rnb. 80 kop. i 2 rub. Nie sąż to ba­
jeczne ceny?

Nie jednem u z czytelników niezrozum iatem  wyda się 
dla czego herbata  rossyjska kupow ana na m iejscu kosztu­
je  40 kop., kiedy taż sam a sprowadzona do Anglji kosztuje 
tylko 32— 64 kop. Łatwo się da to wytłumaczyć. Handel 
z Chinami prowadzi się zamienny. W yroby fabryk mo­
skiewskich: sukna, perkale, plusze i t. d. w gorszym ga­
tunku  i droższe od angielskich, przewędrowawszy górą 5000 
wiorst zam ieniają się na herbatę, której cena określa się 
ceną i kosztem sprowadzenia m oskiewskich wyrobów. 
Też same angielskie tow ary o połowę tańsze i w lepszym 
gatunku, przy łatw ym  transporcie n a  okrętach, oddane 
Chińczykom zam ieniają się na herbatę , której przewiezie­
nie do Europy na okrętach bardzo mało kosztuje, tym  
sposobem w ielka różnica musi zachodzić w je j cenie w 
porównaniu z herbatą  rossyjską. I  tak , przypuśćmy, że 
łokieć perkalu w A nglji kosztuje 10., w Moskwie, a 
szczególnićj w Kiachcie, takiż łokieć może kosztować 20 
kop., a  więc jeżeli za funt herbaty  trzeba dać 2 łokcie per­
kalu, ten funt będzie kosztował Anglikom 20 k. a  Ilossja- 
nom 40 k. Że na takim  handlu naw et fabryki moskiewskie 
nie wiele skorzystały, to dowodzi, że zdarzało się, że su ­
kna moskiewskie zamienione w Kiachcie trafia ły  do L on­
dynu i tam  się sprzedaw ały taniej aniżeli na ja rm ark u  
Niżegorodzkim. Co znaczy, że nietylko s tra ta  je s t na wy­
rabianiu  tych sukien po fabrykach, s tra ta  na przewożeniu 
do Syberji, ale jeszcze trzeba zapłacić Chińczykom za 
przewiezienie ich przez całą  przestrzeń  Niebieskiego pań­
stw a. I  któż to w szystkie te  s tra ty  ponosił? oto my, ama- 
torowie f  konsum enci herbaty.

Monopol ta k  się rozpanoszył i nałożyłby jeszcze wię­
kszy haracz na nałogowych pijaków herbaty, gdyby kon­
kurencja tajem na, ale tem  bardziej groźna nie stanęta  na 
przeszkodzie. Oto odkryto, ż e je s t  bliższa droga do Mo­
skwy aniżeli z K iachty. H erbata  z Ham burga, szła przez 
Królewiec do granicy K rólestw a Polskiego, dalej przez 
L itw ę, gubernję W itebską  na W ieliż i t. d. aż do Moskwy. 
W  tej śmiałej wędrówce biedna cudzoziemka m usiała 
kryć się, chować się, odgrywać wodewil siedm razy je ­
dna. N ieraz biedaczka m usiała jechać w tow arzystw ie ry ­
by, śledzi, krup, rohoży i dopiero w Moskwie u b iera ła  się 
w przyzwoite suknie z dewizką ołowianą i naturalizow ała 
się na rossyjską, pochodzenia kiachtyńskiego. A ileż to 
w drodze trudów  i kłopotów. P rzerzynając się przez pry­
watne dróżki i manowce, na tra fia ła  nieraz na doświad­
czonych chłopków, k tóry  pobierali eto cicho, bez hałasu 
i bez udziału policji. K arczm arze w tajem niczeni byli do 
Y'j podróży incognito. Gdy przechodził transport, poprze- 

Zal go doświadczony przewodnik, ten rozpytywał w kar- 
nryph*1 0 Z(llowiu stanowego i spraw nika i gdzie raczą 
lnw iP 7Wa^' Jużeli obecność tych osób była blizką, w net 

pzew odnika siadał na koń i kierował karaw a- 
o w irnn^leCf Iliej sz‘3 drogę. Zapraw dę, jakiejże to biegło- 

iL i ,  nUm f?,i!Asztuce strategicznej trzeba  było? A je

do Dniepru i w szystkie południowe gubernje spożywały 
wyłącznie herbatę  angielską, czyli ja k  u nas pospolicie 
nazyw ają p r u s k  ą, bo przez granicę p ruską  do nas prze­
chodzi. Znaczna jej część przechodziła do wielkorossyj- 
skich gubernij i tam razem  z berbatą  użytą i sławnym i- 
w a n e m  m ieszała się z h erba tą  K iachtyńską; powiadają 
że tej herbaty  wchodziło w ostatn ich  czasach od 8 do 9 
miljonów funtów.

Spożywając codzień herbatę angielską, większość naszej 
publiczności zostaw ała w błędnem przekonaniu, że herba­
ta  sprowadzana z Chin morzem, trac i w artość i nie może 
porównać się ze sprowadzoną lądem. M niemanie to mo­
gło powstać ztąd, że dawniej mniej zw racano uwagi na 
opakowanie herbaty  przewożonej na okrętach i kładziono 
ją  jako balast; lecz gdy zaczęto mieć o niej większe s ta ra ­
nie, podróż morzem nic jej nieszkodzi. Odbywanie wę­
drówki koleją, o której wyżej wspomnieliśmy, niemogło 
nieprzyłożyć się do zepsucia sm aku i arom atu herbaty , a 
nakoniec niesum ienni kontabrandziści nie tylko przywo­
zili gorsze gatunki herbaty, ale i te jeszcze nieraz fab ry ­
kowali m ieszając rozmaite zioła. Ztąd tak a  zła opinja 
herbaty  angielskity. Mamy nadzieję, że gdy d o  t e g o  
h a n d l u  wezmą się kupcy, których firm a daje rękojmię na­
bycia tow aru  z pierwszej ręki, przy wypełnieniu przepisa­
nych nową ustaw ą praw ideł, będziemy miełi dobrą herbatę 
przynajmniej o połowę ceny.—  Ten raz P r i m a A p r i l i s  
nie kłam stwo przynosząc, iecz prawdę w yjaśniając, sm ut­
kiem okryje oblicze patryarchalne syberyjskich negocjan­
tów.

—  „Doręcznik telegraficzny*1, wydany przez p. J . Szre- 
je ra , wyszedł z druku i może być nabywany w główniej­
szych księgarniach, oraz w redakcji K urjera , po i  rub. sr. 
za egzemplarz.

—  W  Grodnie dnia 25 bieżącego m iesiąca wszczął się 
na przedmieściu Zaniemeńskiem z niewiadomej przyczyny 
pożar, i trw ając  od godziny 10 wieczórem do 5-ej rano, 
zniszczył 12 śpichrzów ze zbożem i solą. W arto ść  s tra t 
jeszcze nie obliczona.

—  W dow a 80 letnia, (L. M.) od roku 1831 w rozłące 
z mężem, nieszczęściami i wiekiem pozbawiona sił, dziś 
chora i w okropnej nędzy, s trac iła  ostatn ią pomoc i 
sposób do życia, jak ie  znajdow ała w córce swojej, k tó ra  
ją  żywiła z pracy rąk , a dziś zupełnie zapadła na zdrowiu, 
bezwładna, z rozpaczą widzi gasnącą m atkę i niema -środ­
ka zaradzić biedzie.

Nieszczęśliwe te  istoty b łagają miłosierdzia ludzi do­
brej woli, a na tych nigdy nam  niebrakło.

A dres w kantorze Redakcji.

N EK RO LO G .

W pow iatow ćm  m ieśc ie  O szm iJn ie  d n ia  3 m arca  zakończy! ży­
cic śp. F e lik s  Sobolew ski, d o k to r m edycyny i c h iru rg ji ra d c a  dw oru, 
nczcń byłego w ileńskiego u n iw ersy te tu , u lu td en iec  p ro fe s so ra  na 
ówczas J<?drzeja Śniadeckiego. By! on pow iatow ym  O szm iańsk iin  
dok torem  bez przerw y la t 29, pośw ięci! życie ca le  d la  d o b ra  lu d z­
kości, zask arb i! w szystk ich  se rc a  d la  sieb ie , w szyscy go ża łu ją , a 
n iezam ożna k lapsa  ludzi m . O s/m iany  i jć j  okolic op łak u je  zgon 
jego , p rzyp o m in a jąc  z bo leśc ią , ja k  n io raz  w śród  nocy w ezw any do 
chorego bez ną im n ie jszó j p rzy k ro śc i, bez w zględu na  korzyść sw oją 
śp ieszy! z u d zie len iem  pom ocy lek arsk ić j. A ja k  by! od  obyw ateli 
kochanym  n ajlepszym  je s t  dow odem : że kiedy om in ionćj w iosny d o k to r  
Sobolew ski w idocznie zaczął n i  zdrow iu  z a p a d a ć , zeb ran i na  wybór 
pow iatow ego  m a rsz a łk a  w O szm ian ie  obyw atele  złożyli znaczną 
sk ładkę, w yjednali pozw olenie od w ładzy lek a rsk ić j a  p a sp o rt od 
rz ą d u  i z tćm  zaraz  w ysłali go do wód m inera lnych  zagran icznych , 
gdzie c a łe  la to  ś. p. Sobolew ski p rzebaw it, a  w je s ie n i pow rócił 
na  łono rodziny. N ie s 'e ty !  zdrow ie jeg o  na  pozór ty lko  zdaw ało  się 
być po lepszonćm  a  sijy  go w yraźn ie  opuszczać  zaczynały , rozw i­
ja ją c  coraz siln iej c ie rp ien ia  p iersiow e, k tó re  p rzez  c a łą  tę  o s trą  
ja k ą  m ieliśm y zim ę z d om u w ydalić sio nie dozw ala ły .— U m arł zo- 
sta w u jąc  s łodką po sobie pam ięć  ty ch  co go zna li, był bow iem  m ę­
żem  i o jcem  n ajlepszym , w pożyciu to w arzysk im  i m iłym — zgon 
jeg o  przedw czesny zosiaw u je  w n ieu tu lonym  żalu  czcigodną m a ł­
żonkę i dw ie córk i. K. K.

O szrniana.

W IADOMOŚĆ BIBLJO G R. ZA M IESIĄ C LUTY 1862 ROKU.

2) O fficium  albo codzienne nabożeństw o  ku w iękatć j czci i chw ale 
Boga w T ró jcy  św ię tćj jedynego  i n iepokalan ie  poczętój N a jśw ię tiz ś j 
M arji Panny  M atki Bożćj, tu d z ież  w ielu św ię tych  palronów , z eb ran e  
i d la  u ży tku  ch rześc ijan  p rzed rukow ane, in  16-m o, s tr .  360, a rk . 15, 
d ru k  B luinow icza. 2) l l is to r ja  św ię ta  i ka tech izm  d la  dziec i p rzez  
k s. S. K ozłow skiego , kanonika k a ted ry  W ilońskićj , r e k to ra  dyecez . 
sem in , W ydanie d ru g ie , in 12-m o, s tr . 119, ark . 5, n a k ła d  i d ru k  
Z aw adzkiego. 3) Skarbezyk chronologiczny h is to r ji  polskiój , przez  
ks. U. IL, in  lG -m o, s tr . 132, a rk . 4, n a k ła d  i d ru k  Zaw adzkiego.
4) M oksłas sk a y tim a  r a s z ta  e tu w iszk a  d icl rnażu w ayku, k u re in i p a -  
d ie ti ir a  w isoki M okstay k rykścion iszk i, tey p o  ir  tru m p a s  n ab o żen - 
s tw as k o io o s  dieuo# w irum s y r  m o terirn s s lu iia n c ia s , id a u t m ok i- 
dam iso  sk a y titi isz rńok tu  p rad z io s M oksla k rykścion iszka , y r  n abo- 
żen stw as kożnos d ienos, iu 8 -vo , s tr .  32, a rk . 2, n ak ład  i d ru k  D w orca
5) S id u r T e f i to t  M ikot lla sz a n a . czy i m odlitw y n a  ca ły  rok , z t łu ­
m aczeniom  na  żydow ski język , in  S ^ o ,  s t r .  256, ark . 16, n ak ład  
i d ru k  Iłom m a. 6) A k tas i r  p o te rć j , k u riu s k as d ie n a  tu r im e  k a l-  
b ic ti, o łab iau se j a te jn a n t i p ro ta , k iekw ienam e sm ercz io  p riepuo le , 
p ry em an t szw en tus sa k ram en tu s  i r  d icnom is szw ętom is, io 12-m o, 
s tr .  24, a rk . 1, d ru k  B lum ow ieza. 7) M enorat I lam ao r czyli re lig ijn o - 
m oralne n au k i, in  4 - to  s t r .  467 do  783, a rk . 40, n ak ład  i dru k  R om m a. 
8) N abożeństw o o ro z p a m ię ty w a n a  m ęki i śm ierc i P ana  J e z u sa  C hry ­
s tu sa . Z do łączen iem  li ta n j i  o ś. F e lic ja n ie  patronce d jecezii M ińskićj. 
T akoż pieśni: i litan ji do N ajśw i tszć j P anny  M arji, in 8-vo, s tr . 54, 
ark . 3 i pół, n ak ład  i d ru k  D w orca. 9) D w ir czyli zb ió r d z ie ł p rozą  
M ark u sa  A rona G inzburga, T . II in 12-m o, s tr .  166, a rk . 7, n ak ład  
i d ru k  R om m a. 10) T e o rja  je s te s tw  organ icznych  przez  Ję d rz e ja  
Śn iadeck iego , 3 tom y w jed n y m , in  12-m o, s tr .  377, a rk . 17, n ak ład  
i d ruk  Zaw adzkiego. 11) S karb  duszy  pobożnćj albo zb ió r osobliw ych 
nabożeństw , z różnych  approbow anych au to rów , z p rzydan iem  kalen ­
d a rz a  na now o w ydany, in  32, s tr . 428 , a rk . 9, n ak ład  i d ru k  Solca. 
12) M ysznajo t czyli pow tórny  zakon . C zęść V in  4 -to , s t r .  324, a rk . 
41, n ak ład  i d ru k  R om m a. 13) Ł u a c h  M isznat T a rc h a g  czyli k a len ­
d a rz  śc ienny  na  5 ,623 rok od s .w orzen  a  św ia ta , in fol. s tr . 2, a rk . 2, 
n ak ład  i d ru k  R om m a. 14) Ł u ach  M isznat T arch a g  czy li ka len d arz  
n a  5 ,623 rok  od s tw o rzen ia  św ia ta , in 8 -vo, s t r .  16, a rk . 1, n ak ład  
i d ru k  R om m a. 15) B iórko, o b razek  obyczajow y z la t  o s ta tn ic h  m i­
nionego w ieku, przez a u to ra  P am ię tn ik ó w  ks. Jo rd a n a . C zęść II , in  
12-m o, s ir . 231, a rk . 10, d ru k  Syrk ina . 16) K siążk a  do nab o żeń stw a  
d la  cn rześc ijań sk ić j k a to lick ić j m łodzieży  i lud z i pobożnych. D rugie 
w y d a n ie , in 16-m o, s tr . 4S4, ark . 15, d ru k  M arcinow ski >go. 17( 
Szukanie praw dy czyli o zacności w yznania c h rześc ija ń sk ieg o , a  b łęd ­
ności nauki ta lm udyczućj. P rzez  N eofitę  Ja k ó b a  K az im ierza  A uer- 
bacha. E dycja  d ruga , popraw na i pom nożona, in  16-m o, s t r .  I-O , 
ark . 4, d ruk  Zaw adzkiego.

KURSA G I E Ł D O W E .

PETER SB U R G  , 27 m arca  (4 k w ie tn ia ).
S ześeioproccn tow e ro ssy jsk ie  sreb rem  . . . .
P ięcioprocen tow e 1-szćj pożyczk i.................................

2 -ćj ..........................................
3 -ćj
4 -ć j „  ...............................

”  5 -ć j ,,  ...............................
. •> , 6 -ć j  ..................................

P ięc io p ro c . b ile ty  banku  p a ń s tw a — 9 5 %  96, % •
C ztc rop roccn tow e, 2 -ć j, 3 -ć j i 4 -ć j pożyczk i . •

u  5 -ćj p o ż .............................................. •
A kcje głów nego T ow . kolei żel. 1 1 1 %  116, 115% - 
O bligacje 4 %  proc. tegoż T ow arz . >JO.
A kcje ryzkodynab. kolei żelaznćj 100, 100*/, 101.
P ó łim p erja ty  5 rub . 85 k.

W eksle  (na 3 m ies.): n a  Londyn 33*/,, .  '% .  P- 
na  A m sterdam  164% .  165 c.

’/•
112 •/,

96 ■/,
116%’

96 •/•
96 • / . .
96 • / , .  
111'/..’/ .% .
88*/.

8*'/« %.

—  —  na H am burg 30, 29 %  sz. b.
—  —  na Paryż 350, 351 c.

W ARSZAW A, 3 k w ie tn ia  (22 m arca).
L is ty  za s taw n e  z bieżącym  kuponem  15 r. 24 k.
Obligi skarbow e, —  —  94— 25 —
A kcjo d rog i żol. w arsz .-w iedeńsk ić j 65—  50 —

—  —  w arsz.-bydgosk ió j 83—  —  —
W eksle: n a  B erlin  (2 m ies.) za  100 ta l. 106 r . 25 k.

—  n a  H am burg  (2 m ies.)  za 300 m . 161 —  25 —
—  n a  P aryż  (2 m ies.) za 300 fr . 85 —  35 —
—  n a  W iedeń  (2 m ies.) za  150 g. 78  —  90 —
—  n a  Londyn (3 m ies.) za  1 f s t .  7 —  1 9 '/ ,
—  na P e te rsb u rg  (1 m.) za  100 r. 99 —  25 —
—  na Moskwę (1 m .) za  100 r. 98 —  75 —
RYGA, 22 m arca  (3 k w ie tn ia ).

P ięcioproc. 5—ćj pożycz. . . ,
P ięc ioproc . b iloty banku p ań stw a  
W ik s lo : na  Londyn.

—  na A m s t e r d a m ........................................... 165 —
—  n a  H am burg. 29 '* /

D*’ "J  .' 352 c "

IGO r.

7 r. 1C%  
353*/, c. 
354*/, c. 
35ó*/4 c.

8.4 V . 
9 'V .  % •
97*/. c 

8 3 '/ ,  ta l . 
80 »/,.

84 • / .  
84«/4.

9 :* / , ta l . 
84 r .

S l ‘/ 4 %
9-*/.%. 
29 sz. b.

k.

. 9cy0 
96*/4 %
3 3 '/ ,  p. 

c.
, -  ......................................— , „  sz. b.

Paryż
ODESSA, 23 m arca  (4 kw iotn ia).

W eksle : n a  Londyn za  1 fs . .
—  na P aryż za 1 r. . .
—  n a  M arsy lję  za  l r . . .
—  n a  G enuę za  1 r . . . .

B E R L IN , 4 k w ie tn ia  (23 m arca).
R ossy jsk ie  5 -p rocen tow o  5-ć j poż.

—  —  6-ćj poż.
C zteroproc- m ota li, bankow e bil. za 
B ilety  kredy tow e ross. za 90 rub .
P o lsk ie  ob ligacje  ska rb o w e o p ró cz  kup.

—  lis ty  zas taw n e  . , .
—  b ile ty  bankow e. . . , . .

Z ło to  czyste  4 5 8 '/ ,  ta l .  za  fu n t 1.
W eksle: n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  100 rub.

—  na W arszaw ę (k ró tk i te rm .). .
HAMBURG, 4 kw ie tn ia  (23 m arca).

R ossy jsk ie  5 -p ro c . 5-ćj pożyczki .
—  —  6-ój pożyczki . .

W ekslo  na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r.
Z ło to  za  1 m. kol. 425 ' / ,  m . b.
D iscon to  2 */4 ®/„

AM STERDAM , 4 kw ie tn ia  (23 m arca).
R ossyjskio  p ięc iop roc . 5 -ć j pożyczki. .

—  —  6-ój pożyczki. .
W eksle n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r.

LONDYN, 4 kw ietn ia  (23 m arca).
3 -proccn tow o ang. konso lidy .........................
R ossy jsk ie  5 -p roc . 2-ój poż ........................
S rebro  w sz ta b a c h ...........................................
W eksle n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) . . . .

PA RY Ż, 4 kw ie tn ia  (23 m arca).
R en ta  3 -p roc . . . .  . . . . 60 f r . 10 c ., 70  fr .
Akcjo k red y tu  ru ch o m eg o .................................... 771 fr.
Akcjo głów nego Tow . kol. żel. w R ossji 407 fr.
W eksle n a  P e te rsb u rg  za  1 r . . . . 344 c.
D isco n to  2 %  •/„

O D PO W IED ZI R E D A K C JI.
P. Zdzisław ow i B itnorow i w W andow ie. A rtyku ł p a ń sk i u m ieśc i- 

m y, a  ty m czasem  p ro szę  p rzy jąć  od n as  k ilk a  d z ie ł do now ozałożonój 
b ib ljo tek i, k tó re  p n l ad rese m  m a rsz a łk a  p - t tu  B ielsk iego wysyłam y.

I .  K saw erem u N iedzw ieck iem u w Ju r jo w ie . Pow ieść  p ań sk ą  o - 
trzy m aliśm y . U w ażna jć j  o d czy tan ie  w ym agać będzie pew nego czasu . 
Poczćm  podzielim y się  z panem  zdan iem  n aszem  o niój i listow n ie  
odpow iedź o s ta te c z n ą  p rzesz lcm y.

a M M B m M t a n n m a M M K

160

8‘ '/ .%  
9 1 % % .
c.

9 3 %  94 , 9 2 %  
99 % .
5 '/ ,  sz.
3 .%  p.

D O

P r z e w o d n i k a  . . . . . . t ,
który lukrótcc opuści p rassę  w drukarni 
A.H . K i r  k o r  a, wejdą wskazówki i adre- 
sa wszystkich sądownictw, zakładów i to­
w arzystw  naukowych i  dobroczynnych, 
wyższych urzędników , lekarzy, nauczy­
cieli pryw atnych , aptek, akuszerek, za -  
kładów rozm aitych  artystycznych, pleni- 
potentów i  innych, k tórzy sobie tego ż y ­
czyć będą. N adto  P rzew odnik  zaw ierać  
będzie wskazania znaczniejszych  fa b ryk , 
rozm aitych kantorów, hotelów, m agazy­
nów, traktjerów, winiarni, kawiarni, ro z­
maitego rodzaju rzemieślników i w ogóle 
tych w szystkich , k tórzy trudniąc się han­
dlem i przem ysłem , p o tra fili zjednać sobie 
uznanie i  zaufanie publiczności.

Osoby przeto  interesowane upraszają  
się o n a j r y c h l e j s z e  zgłoszen ie się do 
kantoru R edakcji Kurjera i podanie do­
kładnego adresu z  wyrażeniem : im ie­
nia, nazw iska, p ro fessji, m ieszkania, 
oraz innych szczegółów, jak ie  by sobie ż y ­
czyły , ażeby zo sta ły  ogłoszone w P rzew o-  i  
dniku.

Wsławione i doświadczone w swych skutkach 
Pigułki roślinne

CAUVINA
A PTEK A RZA  PARYSKIEGO,

nadeszły wprost z zagranicy do apteki Chrościckiego i 
przedają się po cenie umiarkowanej.

Osoba dobrze uzdolniona, szuka miejsca nauczyciela 
szkółki wiejskiej, za pómierną płacę. A dres w kantorze 
Redakcji.

Z akład wyrobów srebrnych egzystujący od 1828 
roku w domu Poznańskich przenoszę na przyszły 
ś-ty  Je rz y  t. j .  23 kw ietnia, na Subocz ulicę, do 
własnego domu, byłego K r z e m i e ń s k l c h ,  pod N. 30. 
M am  nadzieję,,że obywatele, którym przez 33 la ta  
starałem  się jak  najsum iennćj wywiązywać się 
z daw anych mnie z a m ó w ień  i nadal zechcą za­
szczycać mnie swojem zauftnicm .

JA N  D A N ISZEW SK I. 1— 184

B H J E H C K l f t  Ą I I E B H H K L .
O p lt r i  iuiie hu, BiMfcHo, cu  2 6 -ro ao 29-oe MapTa 

rOCTHHHHIlA IIHniKOBCKII. Ą tlicTU . ct. cob. CoGtcuamcKH.— 
•PaJiHKC-b Csiyr.icB ii’i s . —  /t-p 'u  U in . OjiMuaHŁCKit—  K aeT an i, T a jie n -  
k k  —  K oitcTaiiTuirb <Ppanuy80BH'i'b.—  BA<vuieaaBi, H Ib o h h h i ik h .__1 o l r  m i m n  t , - l  ,  U l U g l C Ł U Ł J  " " “ ■ ' J i u :    „ u m , .  o  ^  ----- ----------- . . i ,  i U B O H H H I ł K H . —

dnak minio tyiu trud<5w, kosztów i niebezpieczeństw, t r a n - 1 KanHT- Kahukobckh. —  Ilo p y u . Ho b h iw h . —  n o « .  B biuencK .ft___
sporta  szły nieustannie d o  lW n a k u r r  n ctam tad h erbata  n o  F,°™ ' B earopoĄ ęiw ift—  B um ;. K butkobcku—  GioącuHK-b F e i i e p t .—  
m inowana U a c h t y ń ^ ^ * ^ ; ^  M — c a . - ^ . -ie
w s k  ą nazyw ają, już śmiało.'' pocztą łub furm anam i, go­
ścińcem je c h a ła  w tryumfie na powrót do nas pod rozma- 
item i przydom kam i, nieraz starannie oplombowana, każąc 
płacić za nowe swe miano, wszystkie koszta podróży i 
prem ja dla śm iałych przedsiębierców i dowcipnych p rze­
mysłowców. Mówią ludzie, że cała nasza prowincja aż

•w b  BaAi.ua, c% 2 6 -ro  n o  2 9 -oe MapTa. 
OCAICKJIMTł O T fltJlO M T ł M H lIH C T C pC T B a I ł l iy T p .

4°6poBoJu>cKa.—  Bp,
H O B C K a .  r

Bufcx&Bniio
YnpaB^niomiM

AtftcTii. c t .  cob. H. A. CoJiOBbebił. —  4 OBr> i.oo . —  BHimieBciLH. 
i  o O jitto .—  MaiiŁKOBCKH.—  K oM .ipt.—  'lancK H .— raOpoJioBii**’*-—* 
WaxBiiivb.—  IIoM apnam cji.— JIcm oho.— O am iigbckh .— Kpa^KeHM*^* — 
iV Ri^fJieaHUTj. —  CdJiLMOHOBH'Tb. —  K ep6eA8B. —  CTeueBH*r*- 3 e -  
JlOBim-b—  KpiKHBiipKH.—  HepHHijKH.—  T-Jita M uxaH Jioaa. C h h t -
ljb iirb .

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .

P r ty je c h a li  a °  w i *na od 2G-go do 29-go m arca .
H O T E L  N I8Z K O W SK L  R zecz. rad . »t. S ob iencżańsk i __ F e lik s  

Sm ugl«w ic*.—  4n ’ > — K a je tan  H aleck i.—  K o n stan ty
F ra n c u io w ice-—  W ładysław  Szw ojnicki.—  K ap it. K taezkow ski p 0-
ru ez . N o w i c k i . —  Poikow . B jc z c ń sk i—  R otm . B ezb o ro d cc k i—  Wino.
K w i a t k o w s k i . —  Ludw ik G ey er P an ic : J u l ja  M aculew iczow a—  P o t-
kow nikow a D obrow olska—  B raczow ska.

W y jechali

lleiaTaTŁ no3B0.t*erca. Bhałho, 29 MapTa  1862 r . —  IJeHCop-i. CTatCKiń cob*thhkt, h KaBajiep-k A. Myxutu.

W ilna, od 2G-go do 29-go m arca .

^ a r i 4 d ia ją c y  w ydziałem  ziem skim  m in. sp r. wcw. rzecz . rad . st. 
J. So łow jew —  D ow giałto .— W iszn iew sk i — G o b ia tto — M ańkow ski.—  
K om ar.—  C z ap sk i.—  G abro tow icz. Machwić.^—  P o m arn ack i.—  L e-
m one—  O lszew sk i.—  K raczk iew icz . M aculew icz.—  S alm onow icz .—.
K o rb e d i.—  S tecew icz .—  Zenow icz. . K rzyw icki.—  C zern ick i.—• P an i 
M ichajtow a.—  Snitcyn .

W  drukarni A. H. K 1 r k o r a.

z
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KA3EHHŁM OBMBJIEHIfl.
OTm FpoAiteHCKOń na.iaxbi rocyAapcTBeHHBixm HMymecTBm oSmmuaeTCH, uto no cjiyuaio lieynJiaTW 

na cpoKi. HtKOTopHMn oSpoKO-coAepjKaTejiflMH Ka3Ht Aoxofla 2-fi noAOBHiibi 1861 r. 3a HaxoAH- 
miflca y iinxm nm coAepataHin CTaTBH, 3HanymiHCfl Bm npiuiojKeHHoft npu cesrb BfcAOMOCTU, a pasiio sa 
iienonoaHeme nacTH oanora, oSpauiennaro Ha HeAOBMKy, cTaTŁii btu, na ocHOBanin cboa- 3ait. t .  V III  
HacT. I ycTaB. o Ka3. oSpouH. ct., h cornacHO KOHTpaKTiibiMm ycjiOBiHMm npeAJiaraioTCH Km TopraMm 
bt> npucyTCTBiH ceft najiaTti Ha 16 hhcjio anptjia 1862 roAa, cm yaaKOHeHHoro 4pe3m Tpn ahh nepe- 
TopjRKOio. IIoHe&iy weaaioinie ynacTBOBaim Bri. OTUxm Topraxm npiir.aamaiOTCH K'b a nut E'l. onpCA't- 
jieHHbie cpoKH B'b npucyTCTBie najiaTbi cm SnaroHaAeJKHBiMH aajioraMH hjih ®e npncjiaTb oSmHBJieuiH 
Bi) 3ane4aTaHHbix'b KOHBepTax-b. Ilpn hcm'B npHCOBOKynuseTCH, 4to bi. cuynat ynuaTBi HBiHtmHHMH 
oCpoKO-coAepjKaTeAHMH ao nepnoń nySjuiKauin 4HcuamHxcH HeAOHMOKm, h nonoanenia oSpamenHbixm 
Ha HCAOHiMKy aauoroBm, ohh coxpanaiorb npano K'b ocTaB.icnijo 3a coSoio bt> AajibHtflmeMm coAep®a- 
Hin o6p04Huxm CTaTefl; nocuk me nepBoft nyS.iH Kaniu jinuiaioTca ya;e TaKOBaro npaBa h noABepraioTca 
erge B3bicKaHiK) He tojibko hcaohmkh, ho h  nctxm vSbitkob’b, Morynpixm npoH3oflTH OTm iioboA ne- 
peoSpoiKii cTaień.

B ^ O M O C T L
oOpoHHbiMT. cTaTLHJiTj, OT'i. cogepataHifl Koiix'b HacTonmie coAopaaTC.iH OTptmeHbi 3a neiicnpaBHbiii 
naaTeai'b goxoAa, a CTaTi,n Ti lipeAJiaraioTCH Km TopraMm na 16 a n p ta a  1862 r. A-ia oTAanu 6jiaro- 
HaAeamtfluiHMb coAepiKaTe.iflM'b.
H. no
OKJiaA- HA3BAHIE OEP0 lIHLIXrB CTATEPI Ko.iHuecTBO H cuncuen- JIjiaTHMBifl Cponm

HOfl n o  yB S^A M L . CTaTefl u HBlfl AOXOA'B AOXOA'B. coA ep-
K H H rt.

rPOAHEHCKArO yl33AA.
3eMAH. PyS. Kon. PyS. Kon. ® a n ie .

20 ■ ‘h e p M a  MemeBAHiiBi -  

BOJIKOBBICKAI’0  y rfc3AA.
196,00 227 13 260 no 1885

2 <l»epMa KoCbmflKH - 528,13 313 16 317 TOIKe
34 <l»epMa Te.iHKH -

KOBPHHCKArO y t 3 4 A .
235,86 258 38 200 TO®e

7
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<I>epMa B c x o a b i *  -  

ElJJIŁCKArO y1d 3M -  
3 an ac H b ie  yuacTKU n p u  A epen . B o A tk o -

140,35 86 40 71 50 TO/KO

BHięfc, T aH H K t HMkHifl jSpflHCKa

BElOCTOKGKArO y ^ M -
15,30 9 99 18 50 n o  1868

67* Bm r. KHBiuiHHk ocońsiń yuacTOKm 38,94 31 45 31 45 no 1867
3a coBtTHHKa A ^onpoiiSB O A H Te.ib f ln y iu /c e e m 3 . 3 — 133

MocKOBCKaa coxpaftnaa Ka3Ha no lioJiojKeHiio j | | |o s k ic w s k a  kassa  zachowawcza w skutek  po- 
cnoeMy cHM'b oSmHBJiaeTm, 4to B'b ohoA SygeTm | f |  stanow ienia swojego niniejszem ogłasza, iż 

npoAaBai’bca ca. ayKipoiiHaro Topra upocpoueu- w niej będzie się przedaw ał z publicznegp targu  
Hoe HMfcHie nopyuuKi A.ieKcaiiApa IlBanoBuaa m ajątek przeroczony porucznika A leksandra K ra- 
KpaeBCKaro, aaaomeHHoe 1841 roAa aupkaa 10 jewskiego, zastaw iony w roku 1841 kw ietnia 10, 
AHH, MoriueBCKOił ry6epHia, KjiHMOBHgKaro yt3Aa w M ohylewskićj guberńji w Klimowickim powie- 
B'b AepeBiit KoBaaeBKt, Bm KoeMm noceaeHO cie położony, składający sig ze wsi Kowalówki, 
KpecTbHin, ho 9 peBH3iu 49 h na Koearb AOJira co- w którćj podług rew izji 9-ej liczy się włościan 
xpaHHOft Ka3Hk hhcahtch 7617 pyS. Hiiknic »to, osiadłych 49; na m ają tku  tyra ciąży dług do kas- 
6yAei'b npoAOBaTtca co Bcew npHHaAJiejKameio gy zachowawczej w ilości 7617 rubli. M ajątek 
K’b neMy 3eMJieio u BCflKHM'b Ha onoft crpoeHieMTj, ten  będzie się przedawał ze wszystkiemi należą- 
u cm iiepeBOAOMra a para, ecau k to  nojKenaerb Ha cemi doń gruntam i i wszelkiem zabudowaniem, 
ccTaabHofl cpoKi.; a-^h ic ro  ii na3Ha<iaeTCfl Topr'b oraz z przelewem długu, jeśli kto zechce, na te r- 
3 a nepeTop*Ka6 HHce.i'b iiojia M tcaąa 1862 roga. min pozostały; przeto naznacza się term in targu  
IIoneMy aieaaiomie KynuTb SaaroBoaHTra hbb tich  w dniu 3 z przetargiem  dnia 6 -go lipca 1862 roku. 
B'b coxpaiiHyio Ka3Hy B'b HaaHaueHHbiń achb u noA- Życzący kupić, zechcą przybyć do kassy zacho- 
nucaTbcfl K'i. Topry; a pascviaTpuBaTb CyMarii, ao wawczej na dzień naznaczony i zapisać się do 
npoH3BOACTBa npoAajKH OTHOcamiacH, MoryT’b bo targu; rozpatrywać zaś papiery tej przedaży ty- 
BCHKoe BpeMH , B’b npHcyTCTBeHHbie ahh. Ho czące się można w każdym czasie, w dni odbywa- 
BMtCTt cm chmt. AońaBafleTCH, hto  Toprm nana- jących się posiedzeń. Przyczem dodaje się, że 
naTbCH OyACTb cm TOft cyMMŁJ, KaKaa coxpaHiiofl targ  rozpoczęty będzie od tej summy, ja k a  do kas- 
Kasnt sa 03HaueHHoe HMkaie iipaiinaeTCfl. 1862 sy zachowawczej na  tym m ajątku ciąży. Dnia 28 
roAa 4-eBpajia 28 ahh. lutego 1862 roku.

SKcneAUTopm Muimmum. 3 — 134 Ekspedytor Milutin. 3— 134

BHJiencKoft ry6epHin OuiMHHCKifl yfciAHbift cyAm * if # i le ń s k ić j  g u b erń ji O szm iański sąd pow iatowy 
o6mflBJiHeT'b, UTO 2 6 -ro  uacjia OKTflCpa cero JĘ Ę  og łasza , iż dn ia 26 paźd z ie rn ik a  te r .  1862  

1862  roAa OyAyTm npoH3BOAHTbCH,Bm npHcyTCTBiu ro k u  będą się w  tym  sądzie odbyw ały ta rg i n a  
cero  cyga Toprn Ha npogaJKy *oju>BapKa JleHKOB- przedaż fo lw arku  Ł ękow szczyzna, należącego  do 
mu3Hbi npHHaAJieaiamaro ABopHiinHy dbpaimy M o- szlachcica F ra n c isz k a  M oczulskiego, w 2-m  s ta - 
uyAbCKOMy, cocToaiąaro cero*m  yt3Aa bo 2-sim Die tegoż pow iatu  położonego, zaw iera jącego  18 
CTaHk, aaKArouaioutaro 18 AecflTHHm seMAif, o ą t -  dziesięcin ziemi i ocenionego 241 rub . s r .,  w celu 
HeHHaro Bm 241 py6. cepeSpowm, n a  npeAMCTm zaspokojenia d ługu należącego szlachcie K ożu- 
ygoBaeTBopeHifl AeueaiHOrt npHHaAAeaiHocTH abo-  chow skim . P rz e to  życzący uczestn iczyć w  tych  
pSirb KojKyxoBCKuxm. n o  neMy jKeaaiomie yu a- ta rg a ch , zechcą przybyć na nie do te g o  sądu  po- 
CTBOBaTb b i .  cHxm Topraxm S.iaroBoasTm h b h t b c h  w iatow ego. 3 — 140
na oanaueiiHoe h h c . io  Bm npncyTCTBic y*3AHaro 
cyga. 3— 140

BHjieiicKofi ryOepHia OmMHHCKift y*3AHbift cygm * i» # ileń sk ić j gubernij Oszmiański sąd powiatowy 
06'bHBJifleT'b, ii t o  17-ro HHcaa cenTflSpa Teity- ogłasza, iż dnia 17 w rześnia te r. 1862 r.,

maro 1862 roAa cm 11 uacoBm yTpa npoH8BOA«TbCH od godziny 11 zrana, będą się odbywały w tym 
OygyTm nm npucyTCTBiu cero cyga Topra na npo- sądzie ta rg i na przedaż ucząstku ziemi, należące- 
Aa*y 30MeAbuaro yiacTKa; npHHaAAea;amaro Ha- g0 do spadkobierców szlachcica Benedykta Brzos- 
cakAHHKaMrb ABopaiiHiia BeueAHRTa EpaiocKH a b o -  gt szlachcie Franciszkow i Brzosce i Hipolitowi 
panaMb «l>paHny BpaiocKk h  PunoaHTy BoOaHy, Bobanowi, w 1-m stanie tegoż powiatu położonego, 
cocToainaro ceroaie yt3Aa Bm 1-mj. c t  tuk, 3aKJiio- zaw ierającego 2 dziesięciny ziemi oromej i łąk  1 
uaiomaro 2 a c c h t h h b i  naxaTHOfi, h  ckHOKOCiiaro dzlesięciua 800 sążni, a  w ogóle przestrzeni 3 
jiyra 1 gecaT. 800 ca®, a  BOoOiąe npocTpaHCTBa dziesięciny 800 sążni, ocenionego 45 rub. sreb- 
3 AecflT. 800 ca®eHeu, oątHeHHaro Bm 45 py6. r em, w celu spłacenia długów: skarbowej zaleg- 
cepeOpoMm, na npegMeim ygoBAeTBopeHia AO-'troB '̂- łości sz trafu  za appelację n iepraw ną 245 rub. 50 
Kasemiofl HeAoiiMKH,inTpa4>a sa  nenpaByio anejijia- kop. i opłaty herbowej 71 rub. 40 kop., oraz za 
Hiio 245 py6. 50 HrepOoBbixm noiHjiHHb71 p. 40 k: wyrokam i sądowymi szlachcie: Koczanowi 400 
a TaKm ®e no cygeOiibiMm pkmeiiieMm ABopaiiaM’b: rub . 65 kop., W esztortow i 477 rub. 86 kop., jako 
KonaHy 400 py6. 85 Kon, h  BeurropTy 477 p. 86 k- też za obligiem Hanowi 100 rub. srebrem . Przeto 
ga no 3aeMH0My iincbMy TaHy 100 p. cepeO. no- życzący uczęstaiczyć w tych ta rgach  , zechcą 
ueMy ®e^aiomie yuacTBOBaTb B'b cnxm Topraxm przybyć na  nie w dni oznaczone do tego sądu po- 
OjiarBOJiHTb HBHTbcfl Ha, osHaneHiioe u h c a o  Bm wiatowego. 2 141
npncyTv TBOic yt3AHaro cyga. 2 — 141

O rb  BuxeHCKaro rySepucKaro npaBAeuia o6m- W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 
HBJiaeTCH, hto  am cjitACTBie nocTaHOBJienia ero, tek postanowienia jego w dniu 13 m arca ter. roku 
13 MapTa cero roga cocTOHBuiaroca.Ha yAOBJiefBO- nastałego , na zaspokojenie długów zmarłego 
peHie gojiroBm noKońHaro gBopaiiHHa JLeoHa B a- szlachcica Leona Babińskiego, a  mianowicie: a) 
GHHCKaro a HMeHHo: a) ABopmiHiiy AapeBCKOMy szlachcicowi Darewskiem u W erydze za wyrokiem 
Beparl; no pkuieHiio CBeimaHCKaro ykagHaro cyga św ięciańsklego sądu powiatowego 200 rub., b) 
200 p ., 6) gBopflHHny 4>eauąinny ToMamCBHiy szlachcicowi Felicjanow i Tomaszewiczowi za wy- 
no pkineniro Toro®e cyga 114 p. 33 k., BjHacjikg- rokiem tegoż sądu 114 rub. 33 kop., c) spadko- 
HiiKaMm HBana OcTpoBCKaro no saeMHOMy nncbMy biercom Jan a  Ostrowskiego za obligiem 1000 rub. 
1000 p. accnr., a TaK®e Ha nonojweHie Kaseimuxm assygn., tudzież na spłacenie należności skarbo- 
B3bicKaiiifl, KaKm to  : npogOBOHbCTBeHHoft ccygti wych, jako to: pożyczki na żywność W ileńskiemu 
BujiencKOMy iipuKasy oOmecTBennaro npHspkuifl urzędowi powszechnego opatrzenia 368 rub. 682ż'4 
;i68 p. 68V2 K-, h negoHMKH seMCKuxm noBHHHoc- kop i zaległych powinności ziemskich 167 r . 93’/2  

167 p. 93%  k., nogBep®eHm nm nyńjiHHHyio j^ p . wystawiony został na publiczną przedaż fol- 
HpogajRy *oJiBapoKm ^ygeaHiuRH ynoMHHyTaro B 1- Wark  Dudeliszki rzeczonego Babińskiego, w Świę- 
ouncKaro, CBennaiicKaro yfciga bo 2-mi. CTairt, dańsk im  powiecie w 2-m stanie położony, zawie- 
Locionudft, 3aKaio4aH)miń Be.w.in, 30 gecaTHum rający  30 dziesięcin, oceniony w stosunku dzie- 
onHneHHŁiti no to _ TH -,tTHeft CJIOJKHOCTH 4HCTaro sięcioletnim czystego dochodu rocznego 382 rub., 
rogoBaro Aoxoga B1) 332 pyg^ H AJia upoasBegeHifl j dla uskutecznienia tej przedaży, w Swięciań- 
TaKOBO npoąajKH , uaBHaueHm Bm npucyTCTBiH g^jm sądzie powiatowym będzie się odbywał ta rg  
CueimflHCKaio yk3AHaro Cy^a TOprił j a  uuega Maa dnia 18 maja te r. 1862 roku, od godziny 11 zrana, 
Mtcfliia cero r0Aa> Crj, y j  4 lC0Bm yTpa cm ze zwykłym we trzy dni przetargiem . Życzący
ysaKOHenHOH) nocat onaro upe3m TpH p,un nepe- rozpatryw ać papiery tej publikacji i przedaży ty- 
top*koio. /BeJtaioiąic pascMaTpHBaTŁ CyMaru, CZąCe się, mogą je  widzieć w rzeczonym sądzie 
OTHOC/imiflCfl Ki> ai0H ny6.i0Kai(jH u upo^aai-t, mo- powiatowym. Dnia 17 m arca 1862 roku. 
ryTm HafiTH oiimh Bm } noAianyTOMm ytagHOMm cygk. Radca Giecold.
MapTa 17 AHfl 1" r' r, a Sekretarz Komar.

CoBkTHHKm reąoAds. Nacz gto{u R o d i 1— 164
CeKpeiapŁ noMapa. _
CTOAOHaiaABHHKt RoÓ3b. 1— 164

'. JVs 26 , SO^MapTa 1862 r.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż z powodu niezapłacenia w terminie przez niektórych 

dzierżawców czynszowych należnego skarbowi dochodu za drugą połowę 1861 r. za znajdujące 
się w ich dzierżawie artykuły, w załączonym niżej spisie wymienione, jako też za nieuzupełnienie 
części zastawu na zaległość użytego, artykuły te, na zasadzie zb. praw t. VIII cz. 1 ust. o skar. 
artyk. czynsz, i stosownie do warunków kontraktowych, wystawują się na targi w sądowej tej izby 
w dniu 16 kwietnia 1862 roku odbyć się mające, ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Przeto ży­
czący uczęstniczyć w tych targach, zechcą przybyć na nie do tej izby z pewnemi zastawami, albo 
też przysłać oświadczenia w konwertach opieczętowanych. Trzycze n dodaje się, że w razie zapła­
cenia przez obecnych czynszowników przed pierwszą publikacją liczących się na nich zaległości i uzu­
pełnienia użytych na zaległość zastawów, takowi zachowają prawo pozostania nadal przy dzierżawie 
trzymanych przez się artykułów czynszowych; po pierwszej zaś publikacji tracą takowe prawo i 
nadto ulegają jeszcze uzyskaniu nic tylko zaległości, ale i wszelkich strat, mogących wyniknąć 
z powodu nowego przedzierżawienia artykułów.

S P I S

artykułów czynszowych, od których dzierżawienia obecni dzierżawcy usunięci zostali za nieakuratre 
płacenie dochodu, i same artykuły wystawują się na targi na dzień 16 kwietnia 18G2 roku, dla od­
dania dzierżawcom pewniejszym.
N. według

W Y M IE N IE N IE  ARTYKUŁÓW CZYN­ Ilość ar­księgi in- Dochód wy­ Dochód Termin
wentarzo- SZOWYCH W  POWIATACH. tykułów liczony. płacony. dzier­

wćj.
W  POWIECIE GRODZIEŃSKIM.

ziemi. Rub. Kop. Rub. K. żawy.-

20 Ferma Czeszczewlany -  

W  POW IECIE WOŁKOWYSKIM.
196,00 227 13 260 do 1885.

2 Ferma Kobylaki 528,13 313 16 317 Także.
34 Ferma Telaki - 

W  POW IECIE KOBRYŃSKIM.
235,86 258 38 200 Także.

7
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Ferma W schody -
W  POW IECIE BIELSKIM. 

Ucząstki zapasne przy wsi Wojtkowicah

140,35 - 86 40 71 50 Także.

i Glinkach majątku Brańska 
W  POWIECIE BIAŁOSTOCKIM.

15,30 9 99 18 50 do 1868.

67 W  m. Knyszynie ueząstek osóbny 38,94 31 45 31 45 do 1867.
Za Radcę Sekretarz Januszkiewicz. 3 — 133

OTm BujieHCKaro rySepiiCKaro npaB Jienia oGman- W ile ń s k i rz ą d  g u b e rn ja ln y  o g ła sz a , iż w  s k u -  
AfleTca, u to  Bm CAkACTBie nocTaHOBjienifl e ro , te k  je g o  p o s ta n o w ie n ia  7 -g o  m a rc a  ro k u  te r .  n a -  

7 -ro  MapTa c e ro  roAa cocT ouB inaroca, n a  yAomae- s ta łe g o , n a  zasp o k o jen ie  d ługów  o b y w a te la  J a n a  
TBopenie AOJiroBm noM ^m uKa H B ana  CTenanoBHua M iła szew ic za , ra d c z y n i ho n o ro w ej E m ilji O nosz- 
M u jiam ennua , ® eH t THTyjiapHaro coBtTHiiKa Emh- kow ej z a  a k te m  zap rzed ażn y m  2 0 0  ru b . i  W ile ń -  
jiiu  OhoiukoboA no  3anpoAa®Hoft CAt-iKti 20 0  p y 6 . sk iem u  u rz ę d o w i p o w szech n eg o  o p a trz e n ia  po- 
h BujiencKOMy npm tasy  oSm ecTB eim aro npimplsiiifl życzk i n a  ży w n o ść  2 0 3  ru b . 4 0  kop. z p ro c e n ta m i, 
npoAOBO.ibCTBenHofl ccyAM 2 0 3  p y 6 . 4 0  Kon. cm tu d z ież  n a  w y rę c z e n ia  in n y ch  sk a rb o w y c h  n a le ż -  
npoąeHTaMH, a  TaK®e Ha nonojw eH ie npo4Hxm ku-, no śc i, ja k ie  s ię  n a s tę p n ie  w y św iec ić  b ęd ą  m ogły ,—  
3CHHbixm B3bicKamfl, KaKifl no coSpaim uM m  cn p a ii-  w y s taw io n y  z o s ta je  n a  p u b liczn ą  p rzedaż ,fo l w a rk  
K3 Mm oitaaiyTCH, noAcep®eHŁi nm n y 6 jin 4 iiyio n p o - Z abo łocie  z z a śc ia n k ie m  tegoż  im ien ia , w  D ziś- 
Aa®y $OALBapoKb 3a6oAOTi,e cm sacTkiiKOMm t o -  n ie n sk im  pow iec ie  w 1 -m  s ta n ie  po łożone, do 
ro * 6  H asB ania, /^iicHencKaro y t s ą a  Bm 1-Mm e r a -  rzeczo n eg o  M iła sz e w ic z a  n a le ż ą c e , z a w ie ra ją c e  
H t cocT oam ie, ynoMfluyTOMy MHAaiueBHuy n p ii- z iem i w  ogóle 1 0 0  d z ies ięc in , ocen io n e  w s to s u n k u  
HaAJiejKamie, 3aK .iK m iom ie seMAH e c e ro  1 0 0  Ae- d z ie s ięc io le tn im , c z y s te g o  ro czn eg o  dochodu  1 3 4 5  
cflTHHm, oiyfeHeniibifl no 1 0 - th  ^ tT H eń  ch o jk iio c th  ru b .,  i d la  u sk u te c z n ie n ia  te j  p rzed aży , w  r z ą -  
4HCTaro roAOBaro ąoxoAa Bm 1 3 4 5  pyS., h  h m  n p o - dzie  g u b e rn ja ln y m  będzie  s ię  o d byw ał t a r g  d n ia  
im eA eH ifl TaKOBofl np o A a» n , H asiiauenm  Bm n p u - 1 8  m a ja  t e r .  1 8 6 2  ro k u , od godziny  11 z ra n a , ze 
cyTCTBiii c e ro  npaBJieHia Toprm 1 8 -ro  HiicJia M aa zw yk łym  w e tr z y  dni p rz e ta rg ie m ; ży czący  ro z - 
M tc fląa  c e ro  1 8 6 2  roA a, cm 1 1 - th  uacoBrn yTpa, p a try w a ć  p a p ie ry  te j p rz e d a ż y  i p u b lik ac ji ty c z ą -  
cm ysaKOHeHHOH) n o c ^ t  o n a ro  upesm  Tpu ah h  n e p e -  c e s i ę ,  m ogą je  z n a le ź ć  w 3 w ydzia le  w  8  s to le  
TopjKKoio. IK ejia iom ie paacMaTpnBaTi, OyMarn, te g o  rz ą d u . D n ia  15 m a rc a  1 8 6 2  ro k u . 
OTHocamiacfl Km btoA  nyOAHKaitin h  npoA a® *, m o- • R a d z c a  Giecold.
r y r b  HaflTH om.in no  3 OTAtueniio 8 -My CTO.iy ce ro  S e k re ta rz  K o m a r .
npanaeHiH. M a p r a  15 a h h  1 8 6 2  roAa. N acz . S to łu  K o d ś . 1 — 1 5 2

CoBtTHHKm 1 'cąo.idd.
C e K p e T a p i. lioM aps.
CTOJionauajibUHKm Kodsb. 1 — 15 2

BHTe6cKiit npHKa3m o6iąecTBeHiiaro iip n a p tu ia  W iteb sk i u rząd  pow szechnego o p a trzen ia  n i-
CHMm oSmttBAfleTm, «jto Bm ohom'j. iiaanaueHm niejszem  ogłasza, iż w nim  dnia 1 i 6 przyszłego

1 u  6 ńyA ym aro irona Toprm cm nepeT 0p»K 0io n a  c z e rw c a , b ęd ą  s ię  o d b y w ały  ta r g i ,  z p rz e ta rg ie m , 
npoAa®y HMfcniH HeBe.iLCitaro ybsA a AcTaHKOiia n a  p rz e d a ż  m a ją tk u  w N ew e lsk im  p ow iec ie  A s ta p -  
cm AepeBHHMH CTanm, nnpa®KOBO n H obhukh  n o -  k o w a  z w ioskam i: S ta n , P izo rżk o w o  i N o w in k i 
MtapKOBm BjiaaeeBCKHxm. Bm HMknia b tom t. o b y w a te li B ła ż e je w s k ic h ; w  m a ją tk u  ty m  liczy  s ię  
4HCJ1HTCH s e n n a  13 7  AecflTHHm, nace.ienH oft 7  p e -  ziem i 137  d z ie s ięc in , o s iad łe j s ied m iu  w ło śc ia -  
BH3CKHMH MyjiiecKaro n o n a  AymaMH itpecTBHHrn, a  n a m i p łc i m ęzk ió j; j e s t  dom  m ieszk a ln y  z w la ś c i-  
TaK®e HaxoAHTca rocnoACKoe CTpocnie cm npunaA - w em  zab u d o w an iem  d w o rn em ; p rz e d a ż  t a  b ęd z ie  
jiejKHOCTHMii; npoAajKa c ia  6yAeTm npoii3BOAHTŁCH się  u sk u te c z n ia ła  z a  d lu g u rz ę d o w ip o w s z e c h n e m u  
3a AOJirm npnK a3a nm cyM M t 9 7 7  py6. 89  K on .cep . n a le ż n y  w ilości 977  ru b . 89  kop .; in w e n ta rz  
noA po6Hyio oniicL ceMy iiM tniio mojkiio b h a * ti .  b'i> szczeg ó ło w y  m ożna  w idz ieć  w  ty m że  u rz ę d z ie . 
npHIta3l5. HenpeMkHHblft H aeum  OcmohOockUI. C z ło n ek  C iąg ły  O sm ołow sk i.

C enpcTapt. C xapao/ceeu'is. 1 — 161 S e k re ta rz  S k a r a d k ie w ic z .  1  i g p

OTm B m iencK aro ryóepHCKaro npaB.Tenifl oOmaB1- W ile ń s k i rz ą d  g u b e rn ja ln y  o g ła sz a , iż  w  s k u -
M eT ca , 4 t o  Bm CAkACTBie nocTanoBA euia, e ro  te k  p o s ta n o w ie n ia  je g o  w dn iu  2  m a rc a  1 8 6 2  ro k u

2 MapTa 1 8 6 2  roAa cocTOHBUiarocH, A-W npcK pa- n a s ta łe g o , d la  z a p rz e s ta n ia  n iem o g ące j w e d łu g  
m eiiifl HeAOJiJKencTByioutaro no 3aK0iiy cymecTBO- p ra w a  is tn ie ć  p o siad ło śc i z a s ta w n ć j ,  s z la c h c ic a  
BaTB saKAaAiiaro BAaAknia ABopHHUHa J le o n a  3aM - L e o n a  Z am b rz y c k ie g o  co do m a ją tk u  B o rsu k i, n a -  
ftpauiijKaro HMkiiieMm EopcyK ii, npHiiaAaeiKautHMm le ż ą c e g o  do sp ad k o b ie rczy n i s z la c h ty  B ro n o w - 
nacjitA H niik ABopaiim EpoHOBCKUxm, noM tutniffi sk ic h , o b y w a te lk i Jó ze fy  S n a rs k ie j ,  i d la  z a sp o - 
Io 3 e$ k  CiiapcKoń , h  jw rajieTBopeniH  npeTeH 3 in k o je n ia  p re te n s ji  rz e c z o n e g o  Z am b rz y ck ieg o  za  
yuoM HnyTaro 3aMÓp®HUKaro - no  saKaaAHOfl Bm p raw em  z a s ta w n e m  n a  2 ,0 0 0  ru b ., w y s taw io n y  
2 ,0 0 0  p., iiOABcpżKeno nm nySjunm yio  npoAa ® y z o s ta je  n a  pu b liczn ą  p rzed aż  pom ien io n y  m a ją te k  
■ynoMHiiyToe naceacH H oe uM imie BopcyKH c ita sa n -  o s iad ły  B o rsu k i rz eczo n e j sp a d k o b ie rc z y n i B ro -  
noft nacJitAHHitbi UpoHOBCKuxm, Io3e<i>Bi CHapcKoii, n o w s .lc h ,  Jó z e fy  S n a rs k ie j ,  w  W ile js k im  po w ie - 
cocT oam ee B uaeftcK aro yb3Aa  nm 3 CTank, oipb- c ie  w  3 s ta n ic  p o ło ż o n y , ocen iony  w s to su n k u  
HciiHoe no 1 0 - th  jikTHeft c h o ® h o c th  4HCTaro to a o -  d z ie s ięc io le tn im , c z y s te g o  ro czn eg o  dochodu  3 2 1 0  
n a ro  AoxoAa Bm 3 2 1 0  py6 . , u  ajih  npoH3 BeAeHifl ru b ., i d la  u s k u te c z n ie n ia  te j p rz e d a ż y , w  rząd z io  
TaKOBOń npoA a® u, HasuaneHm b i ,  npHcyxcTBiii c e ro  ty m  b ędz ie  się  od b y w ał t a r g  d n ia  18 m a ja  t e r .  
npaBAeiiifl Toprm 1 8 -ro  4HC.ua M aa M bcuga c e ro  .1862 ro k u , od godziny  11 z ra n a , ze zw y k ły m  w e
1 8 6 2  roAa, cm 11 BacoBm yTpa, cm ysaKouenHoio tr z y  dn i p rz e ta rg ie m ; ż y czący  ro z p a try w a ć  p a p ie ry
n o cą*  o n a ro  upesm  Tpn ah ji nepeTopaiKoio. JK e- tćji p rzed aży  i p u b lik ac ji ty c z ą c e  s ię , m o g ą  je  z n a -  
aa iom ie  paocMaTpHBaTB OyMara , oTUOcamiac11 łc z c  w 3 w y d z ia le  w  8 s to le  teg o  rz ą d u . D a ia  
Km 9Tofi nyOjiUKauin h npoAaiKf., MoryTm " a f l iu  17-go  m a rc a  1 8 6 2  ro k u . 
oiibiH no 3 oTAkaeHiio 8 c m i y  c e ro  npaBJieiiifl. R a d c a  Giecold.
M apT a 17  ahh 1 8 6 2  r .  S e k re ta r z  Komar.

CoBtTiiHKm Fcąondi. , N a cz . S to łu  Kodż. p— 1 5 5

C eK pcTapt KoMaps.
CTO.iouaua.iBiiHK’h I{od3i>. 1 155

rpoAnencitafl n a ^ a T a  rocyAapcTBCHHbixm HMy- G ro d z ie ń sk a  izb a  d ó b r p a ń s tw a  o g ła s z a ,  iż
m ecTsm  oOmHBJineTm, 4 to  nm npucyTCTBiH en  w  n ie j d n ia  11 i 15 m a ja  1 8 6 2  ro k u  b ędą  s ię  od- 

11 h 15 M aa 1 8 6 2  roA a 6yAyTrl* 1iPOH3Bo a h t łc h  b yw ały  ta rg i  n a  od d au ie  w  2 4 - le tn ią  d z ie rż a w ę , 
T opru n a  OTAauy nm 24-xm  afiTHee coA epjiiauie h 3 t ,  z a  od b u d o w an ie  w ła sn y m  k o sz tem , bez żad n e j po - 
BbicTpoftKH, n a  cucTm cmeMiflHKa, 6c3m BcuKaro m ocy ze s k a rb u  , w odnego  m ły n u  p ły w a jąc eg o , 
nocoOia OTm Ka3Hbi, boashoA  naonyueft Mejibmiubi w  B ia ło s to c k im  pow iecie  w  m a ją tk u  Z a w y k a c h  n a  
BtJiocTOKCKaro yfe3Aa  Bm uMkniii 3aBbicKaxm, u a  rz e c e  N a rw i, o dw óch  k o ła c h , z d rz e w a  so sn o - 
p tK t H apB k, o Anyxm nocTaBaxm, H3m cocH onaro w ego, z. d ach em  z d e se k , d łu g o śc i 2 0 , s z e ro k o śc i 
AepeBa, a  Kpbiuia usm AOCOKm, ajihhoio 2 0 , m u - 10 , a  w y so k o śc i 4  a rs z y n y , n a  su m m ę 1 2 0 0  ru b .; 
pHHOio 10 , a  bbiiuhhoio 4 a p u iu n m , n a  cyMMy za  ja k o w y .m ły n  ośw iadczono  dochodu  po 10  ru b . 
1 2 0 0  py6 . 3 a  KaKonyio Me.ibHHgy oGhbjicho a o -  n a  ro k . Ż y czący  u c z ę s tn ic z y ć  w  ty ch  ta r g a c h ,  
X0Aa  no 10  pyó . nm roAm. JK ejaro ig ie  yuacTBO- z e c h c ą  n a  o zn aczo n e  te rm in y , p rzy b y ć  do izby,' 
naTb nm cuxm Topraxm  oOflaaHbi h b h tb ch  nm 03Ha- lub  p rz y s ta ć  od s ieb ie  o św iad czen ie  op ieczętow ane ', 
HeiiHBie cpoKH Bm n a - ia ry  i u h  iip h c a u tb  cboh ońm- z p ew n em i z a s ta w a m i, ró w n a ją c e m i s ię  ro czn ć j 
HBJieiiifl Bm saueuaTaiiH bixm  KoimepTaxm, cm 6 jia- o p łac ie  n a  ta r g a c h  u m ów ione j.
roHaAe*HBiMH aaaoraM H, paBHHioinuMUCH rogOBOMy 7,a  r a d c ę  s e k r e ta r z  Januszkiewicz. 1  j g ,
Aoxogy, M orymeMy AOCTHrayTB n a  Topraxm .

3 a  cOBkuuiKa A^JionpoH3BOAHTe.u> fln y u iK e e m i-
1 — 165



OGŁOSZENIA -  Kur. Wil. Jfe 26 BO Marca 1862 r.

O r t  BHjieHCKaro ryGepucitaro npaBJieHifl o6t>- 
flB.ifleTca, h to  n-h cjrftącTBie nocTaHOBJieiiifl ero, 7 
MapTa cero roąa cocTomtuiaroefl, Ha y^oBJieTBO- 
peHie npeTeHsiH Ko;uie»cKaro cenpeTapa noąoai,- 
CKaro kt> noMtmHity Aflajiy HJenanoBHuy bt> npo- 
qeHTaxa, o tt , yruioueHHaro KaimTaaa.a TaK*e h sa 
HeycTOfiKy corjiacHO ycjiOBiio, Bcero bt> KOJiauecBk 
220 py6 . npocTHpaeMOń, no/iEcpatena, Ba, nySjiHH- 
Hyio npoAa»y łoJiimapoKT, ynoMHHyTaro lR en a H O - 
BHia, Ha3biBaeMbiń IIoipoKH, cocToaipifl Oihmhh- 
CKaro y t3^a Ba, 1-mt, cTaHlt, oipłuieHHLiH no 1 0 -th - 
.AtTHeń cjioaiHOCTH iHCTaro roflOBaro ^oxo/ta Ba, 
348 p. cep., h ajifl npoH3BefleHin TanoBoił npoaa- 
HiH, Ha3HaaeHa, bi, npHcyTCTBin OuiMflHCKaro 
y*3AHaro cyAa Topra, 18 ancjia Maa Mtcfląa 1862

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w skua 
tek jego postanowienia, w dniu 7  m ąrca roku te r . 
nastałego, na  zaspokojenie pretensji sek re tarzy  
kollegjalnego Podolskiego, do obywatela Adama 
Szczepanowicza z rzeczy procentów od summy 
spłaconej i za niedotrzymanie według umowy 
w ilości 2 2 0  rub. roszczonej, wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż folwark ’ rzeczonego Szcze­
panowicza, Potroki zwany, w Oszmiańskim po­
wiecie w 1 -m stan ie  położony, oceniony w sto­
sunku dziesięcioletnim czystego dochodu rocznego 
348 rub. sr., i dla uskutecznienia tej przedaży, 
w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się od­
bywał ta rg  dnia 18 m aja bież. 1862 roku, ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem . Życzący roz

ZUPEŁNY ZBIÓR 
PISM

A d a m a  P ł u g a .
Serja pierwsza, tomów 6 . Cena rsr. 4. P renu­
merować można w Redakcji K urjera W ileńskiego, 
u księgarza Konstantego Budkiewicza w Żyto­
mierzu, albo u au to ra  w Owruczu W ołyńskiej 
gub. Tom pierwszy wyszedł już z druku, resz ta  
w ciągu 1862 r . opuści prassę.____________2.

n X T 0CnVKn^°W P ^m m inCJl* ° Haro qpC3,b TPH A™ patryw ać papiery tej publikacji i przedaży tyczące
nepeTopjKKoio. JKejiajoiąie pascM aTpasan Cywaru

S t s :  ?»zo \ T Am'dąia
c y , t .  MapTa 17 flm  J £ ° rMH)’T0M’'

CoBiTHHKT, FeiĄOJlds.
CeKpcTapj, KoMapa.
CTOJioHaiajiuiHK-i, Eod3b. 1— 163 

O tt, KaHitejiapiu r. HauajiLHBKa BHJieHCKoił ry- 
CepHia oCrBBB,iaeTCfl o HawbpeHiu BtikxaTb 3arpa- 
Haity noMtuiHKa OuiMUHCKaro yiBąa uiTaOcm-Ka- 
nHiaHa HeaHa BaTyHCKaro ca, JKeHoroJOjiieio H 
pOACTBeHHHneK) Mapieio AąaMOBHHeBoio.

3 a  npaBHTejia KaHuejiapiu n .  Honoes.
CTapm. noMom. upaBHT. Kang. Mopenąi. 1 179

się, mogą je  widzieć w tym sądzie powiatowym. 
Dnia 17-go m arca 1862 roku.

R adca Giecołd.
S ekretarz  Komar.
Nacz. stołu Kodż. 1— 163

K ancellarja  W ileńskiego gubornatora cywil­
nego ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę 
obywatela powiatu Oszmiańskicgo sztabs-kapitana 
Jan a  W ituńskiego, z żoną Ju lją  i k rew ną M arją 
Adamowiczówną.

Za rządcę kancellarji P. Popow.
Star. pomoc. rząd. kancel. Morens. 1— 179

O G Ł O S Z E N I A
W  W IL N IE  O BECN IE R EST A U R U JE  SIĘ

Hotel Poznański
Przeciw Ratusza pod N . 296 położony.

W łaściciel Hotelu ma honor zawiadomić, że od 
'  1 m aja r. b. pomieniony zakład do użytku 

otw artym  zostanie podług cen stale przcznaczo- 
Dych za apartam enta i pokoje z posługą: od 40 kop. 
ńo 2  r . sr.

ZARZĄD BLECHARNI hrabiego Zyberga 
y  Lixuie uwiadamia interesow ane o so b y , że 
i nadal poruczył przyjmowanie szarego płótna, 
w W ilnie w magazynie pod firm ą Antoniego Po­
znańskiego.

DOM murowany z oficynami i spichrzem na 
R ajskiej ulicy położony, należący do p. Gierdwojn 
sprzedaje się; o w arunkach dowiedzieć się u p. 
Kazim ierza Poznańskiego, przeciw R atusza w do­
mu pod N. 296. 1__173

0 ’

P R Y W A T N E .
T/iaeTCH bt, roflHiHyio hjih noJiyroAnuiiyio 'apeH- 

Ay jRHJioń ąo&rb, cocTo/nniu ust, 12  KOMHaT'b 
c'b ocobi.iM’h <i>.mre.aeM'b, norpe6oivn>, JiefliiHKOMT,, 
KOHiomHeio h ca p a ejn , ajih oKnnaweft, pacnojio- 
aieHiiŁift npH CBengancKofi nouTOBoft Aopork, npn  
p. B h-juh, noAd, upy/tOMT, „BapmyiiKa", bt, otjihu- 
HOM'b nOJlOJReniH , Brb pa3CTOHHili 2 -Xb BepCTT, 
ott, aacTaBbi A htokojuckoR. 0 6 t, ycJioBiaxT, apen- 
ABi y8HaTt mojkho y  E yxraaTepa BHaeHCKofl AtipeK- 
ifin yuHjHuiT, MexoBHuai T . B ujilho, 2 2  MapTa 
1 8 6 2  roAa. 1— 166

yp u szcza  s ię  w dzierżaw ę roczn ą  lub pół­
roczn ą  : dom m ieszk a ln y  o 12 , pokojach  

z officyną, p iw n icą , lodow nią, sta jn ią  i w ozow nią , 
nad W il ją  i ruczajem  W irszu p k ą ,tu ż  przy trak cie  
Ś w ięciań sk im , w  pięknćj pozycji o 2  w iorsty  od 
rogatek  A ntokolsk ich  położony. O w arunkach  
dzierżaw y, m ożna dow iedzieć s ię  u  b uchhaltera  
W ileń sk ie j dyrekcji szkół, C zech ow icza . W ilno  
1 8 6 2  roku dnia 2 2  m arca. 1 — 1 6 6

Wyszła z druku  i jest do nabycia we w szyst­
kich znaczniejszych księgarniach , nowa 

powieść pod tytułem : „Biórko, obrazek obyczajo­
wy z la t ostatnich minionego wleku“  przez autora 
Pam iętników  ks. Jordana (Kazimierza Bujnickie- 
go) 2 tomy in 12-to cena rs. 1 k. 80. Skład głów­
ny w drukarn i A. Syrkina w W ilnie. 2 — 150

D ZIEŁA  POD TYTUŁEM

S z k o ł a  n a  o r g a n y
z  dodaniem nut na powszechniejsze śpiewy ko­
ścielne, przez X. J .  Galicza, wyszedł zeszyt 3-ci,
i znajduje się do p r z y j ę c i a  prenumeratorom w W il­
nie: w księgarniach Orgelbranda, Zawadzkiego 
i Rubena; w Kijowie u Hussarowskiego; w Żyto­
mierzu u tegoż. 2. '(144)

Na Pohuiance za rogatkam i w domu K. H. 
ANDERSON s<i DiiGszkunia do najęcia ł  180

Nakładem księgarni J . Krasnosielskiego w W il­
ie wyszła broszura p. t. RYS PO L IT Y K I i\ \ .nie

POLEONA III . Cena kop. 30.
IT Y K I n a - 

2— 157
W  magazynie A. Andaburskiego otrzymano 

prawdziwą konfektową MĄKĘ JELEC K Ą , kaw ior 
prasow any i kilki Rewelskie. 2— 158

A PA R TA M EN T NA,P IE R  W SZEM  PIĘ T R Z E  
je s t do wypuszczenia w domu Eiorentiniego.

2— 154

OTRZYMANO m ą k ę , siemgę, ka­
wior, oliwę, świece stearynowe, pali- 

łojowe w MAGAZYNIE PIEC H O W A  
W . Kadenacych przy ulicy W ielkiej.

2— 156

mowe i 
w domu

W

Podpisany plenipotent jeneralny jaśnie 
wielmożnej z Hrabiów Tyzenhauzów M  

H rabiny H erm ancij Uruskiej dziedziczki £3 
dóbr Zołudka, Lipiczna i Dziembrowa w gu- gg 
bernij W ileńskiej oraz dóbr Kam ionka 2 2  

, w gubernji Grodzieńskiej położonych wmie- “  
i siącu W rześn iu  1862 roku przyjąłem pana | g  

Karola Kurpińskiego na Adm inistratora ^jj 
rzeczonych dóbr, udzieliwszy temuż pleni- S  
potencję substytucyjną do zarządu rzeczo- jtg 
nemi dobrami; ponieważ dziś tenże pan K ur- 
piński przestaje pełnić obowiązek w tych- 
że dobrach, uwiadamiam przeto, iż jedno­
cześnie i plenipotencja przezemnie jem u 
wydana trac i swoją moc i zupełnie u staje .

JA N  PA PI. 2— 151
tr,

EKONOM praktycznie znający gospo­
darkę na L itw ie, dobrego prowadzenia się, 
może dostać mipjsce od ś. Jerzego 1862 r. 
W iadomość w handlu G rużewskiego pod 
lirm ą W ojciechowicza w W ilnie.

Do tegoż Handlu nadesłano N asiona ko- 
_5 iczyny na sprzedaż. 2 __159

W Petersburgu, w  środku m iasta, na rogu 
W ielkiej Morskiej i Gorochowej, w domu Strom- 
cha N. kw atery  26, p. M arcin Puszkarzew icz, 
m ieszkający tam  dla interesów,, otw orzył rodzaj 
zajezdnego dom u, gdzie przyjeżdżający mogą 
mieć tanią" kw aterę— od 50 k. do 2 r . w dobę i 
objad z 4-ch potraw  za 80 gr. (W K .). 2— 160

' o g ł o s z e n i e :
Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, 

że przyjmuję do szycia m aszyną rozmaitą bieliznę, 
oraz mam do sprzedania, gotowe, maniszki, koł­
nierze i m ankiety damskie i męskie za cenę u- 

I miarkowaną. M ieszkanie mam przy ulicy W ielkiej 
w domu Andriolich na  drugirm piętrze z frontu.

M. NIKUTOW'SKA. 1— 171

Do magazynu W'P. KLECZKOW SKIEGO w R a­
tuszu przyszedł transport ó,leju Sloneczniko-

Sprzedaje się Folw ark BOROWKA, o milę od j wego, (tu ta j makowym zwanego!, świeżego ka- 
WiJna położony, wiadomość n w. Rutkow- J wioru, moreli suszonych (szaptełu), galerety  z wi- 

skiego, zamieszkałego w domu pani Buczyńskiój, nogronowego soku (Rachatłokum ) i krup żelaz- 
przy byłym Zbożowym Rynku N. 261. 2 — 149 , nych. 1 - - 170

Nakładem księgarni HUGO KASTNERA i Spółki 
(Hugo K astner et Co.) w Berlinie wyszedł i

jest do nabycia w księgarni M. ORGELBRANDA 
W W ilnie i w szystkich innych:

V O  C A B  U L A I R E
ET

G R A M M A IR E  E L E  M E N  T A I  R E .

F R A N Q A I S

MAŁY WOKABULARZ FRANCUZKI
i

G RA M M A TY K A  E L E M E N T A R N A ,
. CZYLI

PIERWSZE NAPROWADZANIE
DO MÓWIENIA JĘZYKIEM  FRANCUZKIM, 

przez
16NACE60 WACHTLA.

OSOBLIWIE DO UŻYWANIA DLA SZKÓŁ.
CENA 45 kop.

Nakładem  F . A. B rockhausa w Lipsku.

Bibliograf ja polska.
W ykaz w szelakich nowości lite ra tu ry  i sztuki 
Polskiej, oraz obcych, z nią związek mających, a 

wychodzących ta k  w k ra ju  ja k  i zagranicą. 
R o k  d r u g i ,  

ni ńogm fja polska z rokiem drugim jej istnie- 
dzieł°t ŝzerzy ła  swe kolumny w ten  sposób, iż do 
w O bc n0 t?o l s k i c ł 1 ’ dodała jeszcze: d z i e ł a
j a ( , „ J ę z y k a c h  w y d a w a n e ,  a m a -

l ą z f e k  z p o l s k ą  l i t e r a t u r ą —  
J G '  m u z y c z n e  i p r z e d m i o t y  

h z t u k l (ryciny, k a r ty  geogra ficzn e , fotografje, 
medale, i t. d.), nie zm ien iając an i zasad w yda­
w nictw a, ani w aru n k ów  p ren u m eraty .— Przez to 
rozszerzenie rubryk  swych, stanie się ona głów­
nym  przewodnikiem dlu lubowników lite ra tu ry  
polskiej, oraz zagranicznej, Jak iko lw iek  stosunek 
do Polski zachowującej. Ze zaś dodano utw ory 
muzyczne i rycniy— będzie ona szacowną całością 
wydaw nictw a i przedsiębierstw a tyczącego sit? 
polskich interesów .

szeńrZwmieZ rozszerzei,ńe zyskuje rub ryka ogło- 
sz tn  w Cle na ważności, tak dla in teresantów
daiąc im sposobność |1WL ,  ■ eresaniow ,
jako  i dla tej ostatnićj, PublłCznosC1’
ogólnych i szczegółowe p o S S ąz b lH s7  SpiSa
domościami co do ^ c i ^ u b Z V p S S / ^  

Miesięcznie wychodzi jeden ^
lub całego arkusza  złozony. poiowy

Prenum erata  na rok cały— 90 k., z przesyłka 
pocztą co 2  miesiące rs . 1 k. 90. Zlecenia usku 
tecznia M. O rgelbrand w W ilnie i inne krajow e 
księgarnie. 1—153

W  Hotelu M ullerów (Szyszki) dwa są A parta- i 
m enta, ze wszelkiemi wygodami, do wynajęcia za ; 
um iarkowaną cenę rocznie. 1— 167

UWIADOMIENIE.
O WODACH MINERALNYCH NATURALNYCH 

WYSYŁANYCH PROSTO ZE ZltODEŁ,
a w nader krótkim czasie nadchodzących drogą żelazną do składu p rzy  aptece 

ZF\ S o lŁ O ło w s lŁ io g O  w W arszawie, ulica S e n a to r sk a  N . 480 .
Równie jak  w ubiegłych la tach  tak  i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 

szanowną publiczność gubernij L itew skich, iż expedycję wód mineralnych naturalnych 
ze wszystkich używ anych źródeł Francji, Belgji, Galicji, Czech, Niemiec, a z k ra jo ­
wych Ruskiej, Ciechotińskiej i Soleckiej, rozpoczynam od dnia ® /,8 kw ietnia b. r., w k tó ­
rym to czasie pierwszo-wiosennych transportów  ze źródeł z pewnością za pośrednic­
twem dróg żelaznych oczekuję, i odtąd ciągle św ieiem i transportam i skład mój zaopa­
tryw ać będę.

Ze tym sposobem sprowadzane wody m ineralne zupełną wyższość m ają pod wzglę­
dem świeżości od dostawianych morzem lub transportam i rzecznem i, to leży w sam ój 
naturze rzeczy.

Za zupełną świeżość wód, akuratną i pośpieszną przesy łkę do miejSC wskazanych, 
utwierdzona od la t tylu opinja tych moich stosunków w Litw ie, dostateczną być może 
rękojmią. Dodać tu  winienem, że dołożę usilności, ażeby transpo rta  ja k  najspieszniej 
miejsc przeznaczenia dochodzić mogły, i dla tego przesyłać będę koleją żelazną do 
Grodna a ztam tąd furmanem do W ilna  i innych miejsc, przez co wiele się na kosztach 
i czasie oszczędzi.

Do każiiój posyłki dołączone będą drukow ane instrukcje, dotyczące używ ania zażą­
danej wody m ineralnej i djetetycznego przy temże użyciu zachow ania się. Prócz tego 
dołączony będzie przezemnie oryginalny rachunek jako dowód, iż żądane a przesłane 
wody m ineralne istotnie ze składu mego pochodzą.

Każda szczegółowa butelka lub kamionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 
je s t kapslem metalowym z nazwiskiem i datą  czerpania rok 1862;—. tam  zaś gdzie ad­
m inistracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za pizybyciem tra n ­
sportu do W arszaw y, opatrzone są bezwłócznie: każda kamionka lub Łuteika pieczęcią 
na laku z napisem: za rzą d  ober-policmejslra miasta W arszawy, rok 1862 ostatnia 
cyfra jako data przybycia.

F. SOKOŁOWSKI aptekarz w W arszaw ie. 2

Skład wód Mineralny cli naturalny cli
kupca ED W A RD A  FE C H T L A , ma honor donieść iż w bieżącym jak o  i w przyszłem 
m iesiącu kwietniu wysyła zakazy do wszystkich używańszych źródeł wód naturalnych;
11 nt'Q D O 1 n olr Annł A1 nminn tirn n mil,l!.>nn aI J _ l  . .uprasza najpokornlój szanowną publiczność takoż wszystkie interessujące sig osoby 
o zgłoszenie się z pewnemi zamówieniami, aby bez przewłoki czasu żądane wody rychło

•©
•0
•©

otrzym ać by mogły. W ilno, 25 m arca 1862 r. 1 - 4 7 2 $

U -
Q -
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OGŁOSZENIE.

OGŁOSZENIE.
Podaje się do wiadom ości, że pewna osoba 

dobroczynna chce kupić ziemi na ogród warzywny  
najmniej półtora morga, czyli dziesięcinę dla W i- 
leńskićj Dobroczynności; ktoby życzył sprzedać 
na  wieczność, raczy w rychłym czasie zgłosić się 
do kaucelarji tejże Dobroczynności.

© •
(j*

Od 15 kw ietnia do 15 m aja roku bieżącego, otw orzona będzie yv Tylży obszerna 
W Y ST A W A  OBRAZOW  z Królewca, Gdańska, Berlina, Drezna, Monachjum i Dys- 
seldorfu, o czern zawiadamiamy naszych zagranicznych miłośn ków sztuk pięknych i ro ­
bimy uwagę, iż w tyra ogromnym zbiorze znajduje się wiele malowideł na różne ceny, 
do których sprzedaży upoważnieni jesteśm y.

Komitet tow arzystw a Tylżyckiego BERN IIA RD I, radca miejski; Dr. DORN; Dr. 
H4M M ; K L E F F L E L , N adburm istrz; Dr. NAGEL; OBERKAM PFF adwokat; R EC H - 
BERG m alarz; W ESTPO H A L kupiec; ZER M ELO , radca miejski. 1— 183
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OGŁOSZENIE.
Członek Dobroczynności Vjonizy Jakutowicz. \ n e ^ ^ f  P2f * rskie«° °S<ilne«° Poziem'

1— 181 m iasta k o u ™  »' , .m iasta K n u r v i "  “‘“ ‘ ca wyjechat z W ilna do 
skim w t ^  ’ *. zakw ateruje w Hotelu L itew -

żad- I udział m a ia l t f 1 mi.e l cie> osoby życzące przyjąć 
tak ro - kantorów dla k ^ aPi ta ê m> w urządzeniu 

działów rzac -o S ffo ? 1 1! j  gubcrDji’ osóbnych wy" 
gółowe o b j a ś n S  1 ’ mogą o trzymac1-szcf '

Nakło, w W ielklem Księstwie Poznańskiem. jak  ró^ ^ ’,wzg'edem'^oTyczlfi p S ę d z ^ P ^ z a -
Ignacy Oborski. 3 - 1 3 9  kład majątków 1 domów. 2 - 1 7 4

^u w iad am iam  niniejszym , że od dzisiaj 
oego obstałunku wysyłania na Litwę. 

nik°lkbw rolnych, jako też urzędników i rzemiesi- 
w “d nikogo wlęcćj nie przyjmuję.

LOSY
do 2 -ej klassy 4 -go oddziału dóbr SZs?t-y-vy% n  _  
n o w  i S o l ’ o K - i ,  nadeszły do księgarni 
M. ORGELBRANDA W  W IL N IE . Osoby posia­
dające losy z 1 klassy, proszone są o w czesne 
zgłaszanie się po odmianę na 2 k lassę. Za kilka 
dni nadejdą też nowo do sprzedaży losy i wszyst 
kie poprzednie zamówienia niebawem uskutecznio 
no zostaną. W  pierwszćj klassie, jedna z głów-

m T S S  3 0 0 0  pa-a  na N. 32642 w powyższej księgarni nabyty.
1— 182

O MACHINACH ROLNICZYCH 
I p s i r  ULEPSZONYCH W  DOSTOJE-

WIE.
Przez lat pięć pod Pińskiem  w Duboi, w dobrach 

J W . Józefa Korzenieckiego były moje Żniwiarki 
na próbach. Każdego tok u  w żniwiarkach tak  mo­
ich jak  i innych, zauważano, co i ja  sam to po­
dzielałem, iż były i za ciężkie dla koni i nierówno 
składały kupki do wiązania. Dopiero praca moja 
została oceniano. U J W  J . Korzenieckiego w roku 
rzeszłym, by ły moje trzy żniw iarki parokonne na 
próbach, wyżęły zboża morgów około 1 0 0 . Żęły 
w orce zagonowćj 6  skibowej wzdłuż i w poprzek 
zagonów, żniwo odbywało się w różnem zbożu, 
w gęstem  i w rządkiem  i poplątanem, i w ozi­
minie i w jarzynie. Każde zboże chociaż w różne 
strony p ow y lega ło , żn iw iark i w szak że żęty  równo 
i sk ład a ły  kupki da leko  rów niej od ręczu ego  żDiwa 
1 ziarn a z k łosów  n iew yb ija ły . O becni żęciu  
sprawdzając postęp żniwiarek,-zauważyli, iż  każda  
przez półtory godziny wyżynała jedną dziesięcinę 
to je s t za żeńców dziennych do 9-ciu, przyczem 
było wiele zebranych obywateli i agronomicznych 

-gospodarzy, którzy ocenili moje kifkanastoletnie 
dążenie, i po przekonaniu się , że już żniw iarki 
najdoskonalsze, JW  J . Korzeuiecki takowych za­
mówił u mnie na następne żniwo jeszcze dla dóbr 
swoich sztuk osiem, takoż obywateli sąsiedni du­
żo pozamawiali po 1 i po 2 i po 3. Cena parokon­
nej żniw iarki r. sr. 150. Jednokonnej cena 120 r. 
Żniw iarka waży od 12 do 15 pudów dla przewózki 
może zabrać jednokonna furm anka. Przy użyciu 
wymaga dwóch koni średniej rassy.

M ŁÓCARNIE urządzają się z suchego i dobor- 
nego drzew a z najlepszego żelaza, na osiach s ta ­
lowych toczonych. Je s t lekką na koniec zbudowaną 
w najprostszój konstrukcji to jest,aby  w razie zep­
sucia mogła być dostępną w reperac(i dla każdego 
kowala czyli cieśli, ciąg ma dwojaki t. j .  n a try -  
bach lub pasach rzemiennych,wymłaca każde zboże 
tak oziminę ja k  i jarzynę najczyścićj, niezostawia 
ziarna w kłosach chociażby słoma była wilgotna 
sama machina w ytrzęsa i odrzuca w stronę.

1 ) MŁUCARNIA o sile jednego konia przy po­
mocy 6  ludzi wymłaca w godzinę od 2  do 3 kop., 
cena 160 rsr.

2 ) MŁÓCARNIA, o sile pary koni wymłaca 
w godzinę, kop 4 cena r. sr. 200.

3) MŁÓCAR1NIA, o sile trzech  koni wymłaca 
w godzinę,kop 6 . Cęna r. sr. 250.

4) MŁÓCARNIA, o sile koni czterech wymłaca 
w godzinę kop 8 . C ena r . s r .3 0 0 .

W  przeszłym roku rozebrano u mnie takow ych 
machin sztuk 12 0  , postawionych na miejscu, 
zbudowanych dawniejszych drew nianych i na 
miejscu czuhunnych dla tego, że teraz moje ma­
chiny doprowadzone do najlepszego stopnia. Ży­
czący zaś mieć m iócarkę, któraby od razu wy­
daw ała ziarno czyste dopłacają do ceny powyż- 
szonej r. sr. 50.

5) W IA ŁK A  urządza się na wzór W arszaw ­
skiej z różnicą, że przy mojej wiałce urządza się 
mlyuek z rozdziałami dla oczyszczenia ziarna o< 
pośladów, kirzy,plewy,piasku i innych nieużytecz­
nych nasion, k tóre można wieczorem P ^ w^ rcy 
ceniu cało-dziennego wymłotu przeczyść
200 z góra. Cena r. sr. 60. , ,  p

6 ) MŁYNEK, do mięcia zboża £a .cd'eg0’ 
mieniami naturalnem i, które do rzemienny< & 
można zastosować to {,tóry parą końmi

“ d S S  kor2ec

z ka-
ciągu

n e ia T a r a  hosb. BHJLBHO 29 MapTa 1862 r. IJeHCopT) daTCKift cobijthhkt. 0 KanajiepT, A  M yxu n aj

jew ie uprzyg ^ J ^ 'j 'f K U S Z Y K .

YY^jrukarni A. H. K i r  k  o r  a .

1— 176


